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Credzie J. f .  lisięcia - Jile trop ality fapiefku
na „św ięto druhów

WIELEBNEMU DUCHOWIEŃSTWU ORAZ UKOCHANYM 
WIERNYM NASZEJ ARCHIDIECEZJI

B Ł O G O SŁ A W IE Ń ST W O  A R C Y P A S T E R S K IE  I PO Z D R O W IE N IE
W  P A N U !

Przed miesiącem z końcem ubiegłego września, byliśmy 
świadkami świetnej i podniosłej manifestacji młodzieży kato­
lickiej Najświętszej Pannie Jasnogórskiej. Dziesiątki tysięcy 
Druhów K. S. 31. 31. u stóp Jej złożyło wyrazy oddania się 
Jej i w iernej służby Chrystusowi Panu. Potem niezliczonymi 
szeregami widzieliśmy ich maszerujących w pochodzie.

33Tdok ten barwmy przepełniał Nas radością, budził żywą 
ufność w przyszłość. Szliście bow iem  przejęci wielką myślą, 
jaka W ami kieruje, rozgrzani miłością i oddaniem Chrystu­
sowi Panu, za którym ofiarnie, przełamując wszelkie trudności 
gotowi jesteście postępować całe życie. Czuliśmy wszyscy ra­
zem z W ami miłosierne spojrzenie Boże, spoczywające na Was, 
widzieliśm y siłę jaką Polska Katolicka w Was posiada.

Był to triumf Waszej organizacji. Jesteśmy też przekonani, 
że nie tylko ci co brali w niej udział, ale wszyscy Druhowie 
K. S. 31. M. pod w pływ em  wiadom ości o tym Zlocie często­
chowskim zaczerpnęli ufność i odwagę do dalszej pracy w W a­
szych Oddziałach. Teraz dnia 13 listopada obchodzić będziecie 
uroczystość W aszego Patrona, św. Stanisława Kostki, i ona

będzie, po tamtej manifestacji tego roku, spodziewamy się, 
uroczystością tym hardziej pełną zapału i siły.

Chrystus Pan, drodzy druhowie, woła 3Vas, byście za Nim 
szli i Jemu służyli w chwili poważnej i najeżonej wielkim i 
trudnościami. Nie tylko poza granicami Polski, ale i u nas 
w dusze młodzieży wkradają się hasła bezbożne, hasła zdrady 
Chrystusa Pana i Ojczyzny. Z bólem serca widzim y, że nieraz 
padają one na dusze młodzieńcze, przecież katolickie i tak 
Nam drogie, nieprzygotowane i nic dość mężne, i znajdują 
w nich posłuch. Ufamy, że W y zrzeszona młodzieży w Oddzia­
łach Katolickiego Stowarzyszenia 31łodzieży Męskiej, nie tylko 
sami potraficie oprzeć się tym trującym wyziewom , ale sta­
niecie się między Waszymi rówieśnikam i ostoją przeciw temu 
wrogiem u zalewowi i apostołami zbawczej idei Chrystusowej.

Jak dzień Zlotu w Częstochowie był wyrazem W aszej 
liczby i siły, tak uroczystość Waszego Patrona winna być, po 
otrzymaniu Najświętszych Darów Bożych, dniem powzięcia no­
wego zapału do pracy i uzbrojenia się w męstwo dla urze­
czywistnienia podniosłych haseł, jakie stoją przed Wami.

Hasłem, jaki tego roku macie przed sobą, to w prow a­
dzenie w życie Uchwał Synodu Plenarnego Polski. Rozważając 
je, znajdziecie w nich linie kierownicze, jakimi katolicy winni 
postępować tak w życiu osobistym jak społecznym, by nie 
tylko być z imienia, ale w  prawdzie wyznawcami Chrystusa
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Pana. Każdy katolik powinien je przestrzegać boć to są wska­
zówki Kościoła zaczerpnięte z Ewangelii. Wy młodzi Dru­
howie jako awangarda musicie je tym gorliwiej w czyn wpro­
wadzać! Streszczają się one w tych dwóch Uchwałach, w któ­
rych jest powiedziane „Synod Plenarny wzywa wiernych, aby, 
nie bacząc na względy ludzkie, odważnie wyznawali wiarę 
swoją w życiu prywatnym i publicznym, szczególnie wtedy, 
gdyby milczenie mogło oznaczać zaparcie się wiary, albo wy­
wołać zgorszenie46 (Uchwała 54) i tej drugiej: „Obowiązkiem 
wiernych jest współpracować z duchowieństwem nad zacho­
waniem wiary i dobrych obyczajów44 (Uchwala 62). .

Niech Was nie przestrasza wielkość zadania. W Waszych 
sercach przecież płonie ogień młodzieńczego zapału do tego, 
co dobre i wielkie, a pomoc Boża będzie Was zawsze wspierać

i umacniać. Pod opieką serdeczną Waszych, tak Wam odda­
nych, Księży Kierowników kroczcie po drodze Chrystusowej 
ku chwale i zwycięstwu Zbawiciela naszego, ku szczęściu i po­
tędze drogiej naszej Ojczyzny Polski. W zamian za to Bóg 
udzieli Wam swych wspaniałych Darów, siły charakteru, dziel­
ności i wewnętrznego zadowolenia ze spełnionego świętego 
obowiązku.

W tej myśli przesyłamy Wam, drodzy Młodzieńcy-Dru- 
howie, arcypasterskie Błogosławieństwo i serdeczne pozdro-
wienie- f  ADAM STEFAN

K sią żę  M etropolita  K ra k o w sk i.

Kraków, dnia 28 października 1938.

Program święta patronalnego młodzieży
W  K r a k o w ie  10, 11 i 12 l is to p a d a  u roczyste  tr id u u m :
K R A K Ó W  - ŚR Ó D M IE ŚC IE : W  k a p licy  so d a licy jn ej przy k o śc ie le  

św . B arb ary , M ały R y n ek  8 zb iorą  s ię  d r u h o w ie  z n astęp u jących  
o d d z ia łó w :  1) „F loren cja"; 2) „M od rzejów k a"; 3) R a k o w ic e ;  4) „K s. 
A iig u st ia n ó w " ;  5) K a z im ierz ;  6) Z w ie r z y n ie c .  P o czą tek  o godz. 7 .30  
(19 .30). (Nauki r e k o le k c y jn e  g ło s i  ks. dr J u lia n  G rob lićk i.

K R A K Ó W  - P R Z E D M IE Ś C IE : W  n a stęp u ją cy ch  k o śc io ła ch  od będą  
s ię  n a u k i r e k o le k c y jn e  (p o łą czo n e  ze sp o w ie d z ią  i w s p ó ln ą  K o m u n ią  
ś w ię tą )  o g o d z in ie  7.30 (1 9 .30 ):  1) K r a k ó w  - P o d g ó r z e  w  k o śc ie le  
św . J ó ze fa ;  2) K r a k ó w  - Z w ie r z y n ie c  w  k o śc ie le  P P . N orb er ta n ek ;

3) K r a k ó w  - D ę b n ik i  w  k o ś c ie le  p a ra fia ln y m ; 4) K r a k ó w  - D ę b n ik i ,  
O ratorium  X X . S a le z ja n ó w  (godz. 17); 5) K ra k ó w  - P ła sz ó w  w  k o ­
ś c ie le  X X . S a le z ia n ó w ;  6) K r a k ó w  - D ą b ie  w  k a p licy ;  7) W ola  
D u ch a ck a  w  k o ś c ie le  X X . Z m a r tw y c h w sta ń c ó w ; 8) C zerw o n y  P rą d n ik  
w  k o ś c ie le  p a ra f ia ln y m ; 9) B orek  F a łę c k i  w  k o ś c ie le  p a ra fia ln ym ;  
10) B r o n o w ie e  W ie lk ie  w  k o ś c ie le  p a ra fia ln y m .

W  O K T A W Ę  u ro czysto śc i, t. j. 20 l is to p a d a  zb ierają  s ię  w szy scy  
d r u h o w ie  w  S a li  N ie b ie s k ie j  D om u  K a to lic k ie g o  na w s p ó ln ą  A k a ­
d e m ię  o g o d z in ie  16-tcj (4  popoł.)

w

Na Niedzielę dwudziestą trzecią po Świątkach
EWANGELIA: Mat. IX, 18—26.

O n e  g o  c z a s u :  G d y  m ó w i ł  J e z u s  d o  r z e s z y ,  o t o  k s i ą ż ę  

j e d e n  p r z y s t ą p i ł ,  i  k ł a n i a ł  s i ę  m u ,  m ó w i ą c :  P a n i e ,  c ó r k a  

m o j a  d o p i e r o  s k o n a ł a :  a l e  p ó j d ź ,  w ł ó ż  n a  n i ą  r ę k ę  t w o j ą ,  

a  ż y ć  b ę d z i e .  A  w s t a w s z y  J e z u s  p o s z e d ł  z a  n i m ,  i  u c z n i o w i e  

j e g o .  A  o t o  n i e w i a s t a ,  k t ó r a  k r w o t o k  p r z e z  d w a n a ś c i e  l a t  

c i e r p i a ł a ,  p r z y s t ą p i ł a  z  t y l u ,  i  d o t k n ę ł a  s i ę  k r a j u  s z a t y  j e g o .  

B o  m ó w i ł a  s a m a  w  s o b i e :  B y m  s i ę  t y l k o  d o t k n ę ł a  s z a t y  j e g o ,  

b ę d ę  z d r o w a .  A  J e z u s  o b r ó c i w s z y  s i ę ,  i  u j r z a w s z y  j ą ,  r z e k ł :  

U f a j  c ó r k o ,  w i a r a  t w o j a  c i e b i e  u z d r o w i ł a . I  u z d r o w i o n a  z o ­

s t a ł a  n i e w i a s t a  o d  t e j  g o d z i n y .  A  g d y  p r z y s z e d ł  J e z u s  d o  

d o m u  k s i ę c i a , i  u j r z a ł  p i s z c z k i ,  i  l u d  z g i e ł k  c z y n i ą c y ,  m ó w i ł :  

O d s t ą p c i e ,  a l b o w i e m  n i e  u m a r ł a  d z i e w e c z k a ,  a l e  ś p i .  I  ś m i a l i  

s i ę  z  n i e g o .  A  g d y  w y g n a n o  r z e s z ę ,  w s z e d ł ,  i  u j ą ł  r ę k ę  j e j .  

I  p o w s t a ł a  d z i e w e c z k a .  I  r o z e s z ł a  s i ę  t a  s ł a w a  p o  w s z y s t k i e j  

o w e j  z i e m i .

„Nie umarła dzieweczka, ale śpi". Dla mocy Chrystusa 
Pana śmierć jest tylko snem: „...Przychodzi godzina, w którą 
wszyscy, co są w grobach, usłyszą głos Syna Bożego: I wy- 
nijdą, którzy dobrze czynili, na zmartwychwstanie żywota, 
a którzy złe czynili na zmartwychwstanie sądu (na wyrok 
potępienia)" (Jan 5, 28). Dusze sprawiedliwych będą w zmar­
twychwstaniu żywota napełnione światłem Bożym, przez które 
otrzymają poznanie Boga i uzdolnienie patrzenia bezpośrednio 
w istotę Boga. Owo błogosławione widzenie Boga, stanowiące 
źródło szczęścia zbawionych, rzymski katechizm tymi słowy 
ujmuje: „Którzy Boga zażywają, jakkolwiek zatrzymują swą 
istotę, przywdziewają na się przedziwną jakąś i prawie boską 
postać, iż zdają się być raczej bogami niż ludźmi". „...Podobni 
mu będziemy: iż go ujrzymy, jako jest" (I. Jan 3, 2). Miara 
możności głębszego wejrzenia w istotę Boga będzie stopniem 
szczęścia zależnie od osobistej świętości szczęśliwych mieszkań­
ców nieba. Chrystus obiecuje nam życie wieczne, co i Kościół 
wkłada w nasze usta we „Wierzę w Boga Ojca... wierzę w ży­
wot wieczny". Słowa te nie oznaczają tylko trwania w radości 
niebieskiej bez końca, lecz także udział w pełności życia Bo- 
żego, które nie ma początku ani końca, czyli, że cały Bóg 
będzie naszą własnością i szczęściem.

Jeżeli idzie o uwielbienie naszego ciała, to dwie rzeczy 
trzeba rozróżnić — 1) połączenie powrotne ciała z duszą 
i 2) uwielbienie ciała. Samo wzbudzenie z martwych nie 
jest jeszcze uwielbieniem, bo i na ziemi Chrystus Pan wskrze­
szał umarłych, nie uwielbiając jednak ich ciał. Ciału człowieka 
nie należy się z natury nieśmiertelność, jest bowiem znisz- 
czalne; ponieważ jednak i ciało nasze jest cząstką mistycz­
nego ciała Chrystusa, który zmartwychwstał w Swym ciele, 
przeto i ciało nasze także weźmie udział w tym zmartwych­
wstaniu. Taka jest nauka Apostoła: „A jeśli Duch Tego, który 
wzbudził z martwych, w was mieszka: który wzbudził Jezusa 
Chrystusa z martwych, ożywi i ciała wasze śmiertelne dla 
Ducha Jego w was mieszkającego" (Rzym. 8, 11).

O szczęściu i rozkoszach niebieskich nie ludzkim językiem 
trzeba mówić. Gdy zażądano od pewnego malarza, by wyińa- 
lował słońce tak jasne i piękne jak świeci na niebie, odpo­
wiedział „zamaczajcie mi pendzel w słońcu". Nawet Apostoł, 
który niebo w zachwyceniu widział nie odważył się ludzkimi 
słowy go opisywać: „Czego oko nie widziało i ucho nie sły­
szało i w serce człowiecze nie wstąpiło, co zgotował Bóg tym, 
którzy Go miłują44 (I. Kor. 2, 9). Najważniejsze, że tam będzie 
nasz Bóg — nasz Jezus, w którym całe życie nadzieję naszą 
pokładamy.

Pewnego uwiebienia a raczej wyzwolenia z obecnego stanu 
ucisku dostąpi także świat materialny. Jak to będzie wyglądać, 
dokładnie nie wiemy. Jak ze słońca wychodzi jasność i oświeca 
wszystko w jego zasięgu, tak Bóg będzie tym słońcem i blask 
Jego chwały udzieli się i duchowi, a uwielbione ciało Chry­
stusa będzie promieniować na świat materialny, którego to 
świata ciało Chrystusa jest cząstką. Będzie nowe niebo, nowa 
ziemia, wspaniałe miasto Boże, nie będzie potrzeba ziemskiego 
słońca, żadnego księżyca, gdyż „jasność Boża oświeciła je, 
a światłość jego jest Baranek" (Obj. 21, 23).

To niebo mamy zdobyć, ale pamiętajmy: „Nie wnijdzie 
do niego nic nieczystego, albo czyniącego obrzydłość i kłam­
stwo, jedno którzy są napisani w księgach Barankowych" 
(Obj. 21, 27).

X. St. M.
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KALENDARZYK TYGODNIOWY.
13 l is to p a d a  niedziela: Stanisława Kostki.

p o n ie d z ia łe k :  Jozafata Kuncewicza b. m. 
wtorek: Alberta W. b. Doktora Kościoła, 
środa: M. B. Ostrobramskiej, Gertrudy p. 
czwartek: Salomei p. 
piątek: Romana m. 
sobota: Elżbiety w.

Myśli wybrane
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ChrzeScijaAska
Centrala Odzieżowa

J.H .[| ia ln p tza lt-ta H d ż
Kraków, Floriańska 53. 1. p.

Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate­
riały odzieżowe, konfekcję damską, 
męską i dziecięcą. Specjalny dział 
m iarow y : damski, męski i dla Prze­

wielebnego Duchowieństwa.
Duży wybór. Ceny bardzo niskie.

Rekolekcje zamknięte
D L A  M ĘŻCZYZN Z D E K A N A T U  NIEPOŁOM ICKIEGO i OKOLICY

S e k r e ta r ia t  K atol. Stow. M ężów  w  K r a k o w ie  z a w ia d a m ia , że  
w  d n iach  od 21 l is to p a d a  w iec zo rem  do 25 rano o d b ęd ą  s ię  w  N ie g o w ic i  
R EK O LEK CJE Z A M K N IĘ T E  d la  m ężczyzn  d ek a n a tu  N ie p o ło u iic k ie g o  
i ok o licy .

W  d z ie d z in ie  życia  w e w n ę tr z n e g o  n aszym  za d a n iem  jest, b y  k ażd y  
cz łon ek  n aszej  organ izacji p rzy n a jm n iej  raz w z ią ł  u d z ia ł w  rek o lek cjach  
za m k n ię ty ch . T ego , k to  p rzeszed ł już ta k ie  re k o lek c je  i d ozn a ł ich  
b ło g o s ła w io n y c h  sk u tk ó w , n ie  b ę d z ie  trzeb a  n a m a w ia ć  do ich  o d b y ­
cia  — sa m  b o w ie m  d o sta teczn ie  rozu m ie  zn a cz en ie  od n o w y  d u ch o w ej,  
k o n ieczn e j  tak  d la  d ob ra  w ła s n e j  d uszy , jak też d la  p o s ta w ie n ia  n a szej  
p racy  a p o sto lsk ie j  n a  s i ln y ch  p o d sta w a ch  m ora ln ych . D la te g o  jeszcze  
raz zw racam y u w a g ę  K ie r o w n ic tw  dotyczących  O d d zia łów , b y  n a  naj­
b liż szy m  zeb ra n iu  o m ó w iły  sp r a w ę  u cze s tn ic tw a  sw y ch  cz ło n k ó w  w  re-  
rek o lek cjach  za m k n ię ty ch  w  N ieg o w ic i,  k tó ry m i b ę d z ie  k ie r o w a ł  Ks. 
K arol S  ło  w  i a  c z e k , proboszcz P o ręb y  Ż ego ty .

K oszta  u czestn ic tw a  w rek o lek c ja ch  w y n o szą  5 zł. od  osoby. —  
Z g ło sz e n ia  k ie r o w a ć  n ajp óźn ie j  do 18 b.* m. pod  a d r e se m : K s. P ra ła t  

K. B uzała , N ieg o w ić ,  k o lo  B ochni.

„Na czym zasadza się prawdziwy patriotyzm?
Czy na tym może, iż przywiązani jesteśmy do rodzinnego 

domu, w którym na świat przyszliśmy i w którym matka śpie­
wała nam nad kołyską? I w tym poniekąd. Ale to nie całko­
wita jeszcze miłość Ojczyzny .

Może polega na tym, że kochamy rodzinne nasze miejsce, 
nasz lud i kraj? Bezwątpienia i na tym. Ale i to nie stanowi 
jeszcze doskonałej miłości Ojczyzny.

Cóż więc jest doskonałą miłością Ojczyzny?
Nie tylko uczucie samo, lecz czyn! Święte usiłowanie 

i niezmordowana w tym celu praca, bym moją Ojczyznę, mój 
naród, moje polskie plemię widział czcią na całym świecie 
otoczone. W tedy prawdziwie kocham Ojczyznę, gdy pracuję 
w tym celu, żeby wyroby polskiej pracy przez swą rzetelną 
wartość wyprzedziły dzieła wszystkich na świecie. Gdy pra­
cuję na to, by poziom wiedzy i nauki polskiej podnosił się 
i wywalczył sobie uznanie świata. Gdy pracuję nad polską 
młodzieżą, by charakter miała, żeby obowiązkom swym  
wierną, a moralnie czystą była .• Gdy nad polskim pracuję 
ludem, by wiara jego była niewzruszona, naksztalt majesta­
tycznie rozsiadłych górskich olbrzymów, a moralność jego
promieniała jak dziecięce oczy“.* * *

„...Śpiewać narodowe pieśni, uderzać w trąby, nosić 
sztandary, krzyczeć na cale gardło „niech żyje!"  —  każdy  
niedowiarek potrafi. Ale do ponoszenia drobnych ofiar, do 
wypełniania szczerym sercem szarych obowiązków codzien­
nego życia, do bohaterskiej w złych czasach ofiary  —  uzdal­
nia jedynie religijne nastawienie duszy. Huczne bankiety, 
ogniste przemowy, ognie sztuczne i artykuły wstępne nie 
polepszą doli Ojczyzny. Nie na wiele przyda się „taki“ 
patriotyzm. Natomiast: wytrwale dzień i noc do upadłego 
pracować, w każdym słowie, czynie, wszędzie i na każdym  
kroku porządnym, uczciwym być człowiekiem  —  oto czego 
żąda od ciebie prawdziwe życie religijne, oraz prawdziwa 
miłość Ojczyzny“ .

(X. dr. T. Tótli „Religia w życiu młodzieńca4 ).

K S. DR. T A D . K R U S Z Y Ń S K I.

Wrażenia z dzisiejszych katolickich Węgier
II,

W ia d o m o , że E u ch a ry sty czn y  K o n g res  w  B u d a p e sz c ie  w y p a d ł  
ś w ie tn ie ,  zn a n a  g o śc in n o ść  i grzeczn o ść  w ę g ie r s k a  u k a z a ły  s ię  w  ca łej  
p e łn i,  a u czestn icy  m o g li  d o w ie d z ie ć  s ię  o  w ie lu  n ie s ły c h a n ie  c ie k a ­
w ych  zd a rzen ia ch  z d a w n y ch  d z ie jó w  k a to lick ich  W ę g ie r .  Moi w ę ­
g ie r sc y  p rzy ja c ie le  m oże  za z łe  m i n ie  w e z m ą , g d y  użyję p e w n e g o  
p o r ó w n a n ia  z za k resu  sz tu k i p ie r w sz y c h  cz a só w  ch rześc ija ń stw a . Oto 
d la  u k r y c ia  p rzed  p o g a n a m i, ch rz eśc ija n ie  s w e  p r a w d y  w ia ry , jak  
i p ostać  C h rystu sa  P a n a , p r z e d s ta w ia l i  pod  ta je m n y m i, im  ty lk o  
zro zu m ia ły m i zn a k a m i. J e d n y m  ze sp o so b ó w  w y o b r a ż e n ia  Z b a w ic ie la  
b y ł O rfeusz, śp ie w a k  le g e n d a r n y , k tó re g o  g ło s  i g r a  n a  lu tn i  b y ły  
tak  p ię k n e ,  że  naw et n a jd z ik sze  z w ie r z ę ta  ła g o d n ia ły  i s łu c h a ły  go. 
W  p o d o b n y  sp osób  Z b a w ic ie l  g ło s e m  sw y m  i ła sk ą  p o sk r a m ia  n aj­
d z ik sz e  serca . Otóż n aród  w ę g ie r s k i ,  k tóry  w y r u sz y ł  z nad  W o łg i  
i  w  r. 896 zają ł s w e  d z is ie jsz e  z ie m ie ,  b y ł p o stra ch em  d la  są s ie d n ic h  
k rajów . D o p ie r o  k ie d y  p rzyją ł ch rześc ija ń stw o , jak b y  pod w p ły w e m  
g ło su  O rfeusza-C h rystu sa , z m ie n i ł  s ię  w  zu p e łn o śc i  d u ch o w o  i z n a ­
jeźdźcy  s ta ł s ię  ob roń cą  p rzed  n a ja zd a m i n ie w ie r n y c h  lu d ó w  w d z ie ­
rających  s ię  z A zji na zachód .

N a w r ó cen ie  W ę g ie r  d o k o n a ło  s ię  za  czasów , g d y  u nas p a n o w a ł  
B o le s ła w  C hrobry. Oto wi e l k i  k s ią ż ę  w ę g ie r s k i  V ajk , p och od zący  
z rodu A rp ad a , w od za , k tóry  dla W ę g r ó w  zd ob y ł d z is ie jsz e  s ied z ib y ,  
ochrzcił s ię  i p rzyją ł im ię  S zczep a n a . P a p ież  S y lw e s te r  II. w  r. 1001 
p rzy s ła ł  m u k o ro n ę  i krzyż, z ty tu łem  k r ó la  A p o s to lsk ie g o ,  gd yż  
jak b y  A p o sto ł m ia ł  on d ok on ać  n a w r ó c e n ia  w sz y s tk ic h  sw y ch  p o d d a ­
nych. Od tej to c h w il i  w ę g ie r s k a  k o ro n a  u w a ż a n a  je s t  za n a jw ię k sz ą  
św ię to ść  n a ro d o w ą  i za sym b o l w ła d a n ia  z ie m ia m i p rzez  św . S zcze­
p a n a  z jed n oczon ym i. W e d le  p r a w a  w ę g ie r s k ie g o  ten  ty lk o  o s ią g a  
p r a w n ie  w ła d z ę  k r ó le w sk ą  w  W ęg r zech , k to  u roczy śc ie  .p r z y w d z ie je  
tę  k oron ę . W  cz a s ie  p o w sta n ia  r. 1848 strzeżon o  jej jak o  n a jw ię k ­
s z e g o  sk a rb u , a po u p ad k u  sc h o w a n o  w  u k ry ty m  m iejscu  i w te d y  
to sk r z y w ił  s ię  krzyżyk  na  jej szczyc ie , k tó r e g o  już n ie  w y p r o s to ­
w a n o , aby  św ia d c z y ł  o je d n y m  z o k r e s ó w  tak  n iera z  sm u tn y ch

w ę g ie r s k ic h  d z ie jó w . D z iś  sp o czy w a  k o ro n a  w  b ezp ie c z n y m  z a m k n ię ­
ciu , w  o so b n ej  iz b ie  z a m k u  k r ó le w s k ie g o  w  B u d z ie , pod ochroną  
osob n ych  s tra ż n ik ó w , p rzyb ran ych  w e  w s p a n ia łe  s ta r o w ę g ie r s k ie  
stroje.

W raz z k oron ą  z łożon e  je st  b er ło  z r. 1030, jab łk o  k r ó le w s k ie  
z X I V  w ie k u ,  szab la  k r ó le w s k a  i p łaszcz  k oron acyjn y , k tó re g o  d z ie je  
są n a d e r  c ie k a w e . Ś w . S zczep a n , w ra z  ze  sw ą  m a łżo n k ą  G ise lą ,  
k s ię ż n ą  b a w a rsk ą , p r z e b y w a ł  p r z e w a ż n ie  w  p ó łn ocn o-za ch od n ich  
W ęg r zech , w  m ie ś c ie  p o zo sta ły m  je szcze  z c z a só w  r z y m sk ie g o  p a n o ­
w a n ia  w  tych  stron ach , z w a n y m  po ła c in ie  A lb a  J u lia , po w ę g ie r s k u  
S z e k e s fe h e r r a r ,  a  po n a sz e m u  B ia ło g r ó d  K r ó le w sk i .  S p r a w il i  on i  
do tu te jsze j  k a te d r y  w sp a n ia ły  ornat, ca ły  w y s z y w a n y ,  n a  k tó ry m  
też w y szy to  ich  im io n a . W ia d o m o , że  k oro n acja  ce sa rzy  i k r ó ló w  
b y ła  o b rzę d e m  re lig ijn y m , d o k o n y w a n y m  u ro czy śc ie  w  k o śc ie le  p rzez  
p a p ieży  czy b isk u p ó w , a  stąd  k o r o n o w a n e g o  u b ie r a n o  w  sza ty  k o ­
śc ie ln e .  Na g ro b o w cu  w  K a te d r z e  n a  W a w e lu ,  d z ie le  p r z e s ła w n e g o  
W ita  S tw o sz a  z r. 1492, K a z im ie r z  J a g ie l lo ń c z y k  o d z ia n y  jest  w  sza ty  
k o ro n a cy jn e , a lb ę , p a sek , s tu łę  i k a p ę , m a  k o r o n ę  n a  g ło w ie ,  a b er ło  
w  ręce . K oron acja  w ę g ie r s k ic h ,  jako A p o sto lsk ic h  k ró ló w , m ia ła  
s z c z e g ó ln ie  k o śc ie ln y  ch a ra k ter , w sz a k  przy  p o w ita n iu ,  p o d o b n ie  jak  
p rzed  b isk u p a m i, p r z y k lę k a n o  na  jed n o  k o la n o , k tó ry  to p r z y w ile j  
p r z e sz e d ł  n a  ce sa rzy  a u str ia ck ich , z u z y s k a n ie m  w ę g ie r s k ie j  k oron y .  
S tąd  to już b ard zo  w c z e ś n ie  ornat św . S zcz ep a n a  zaczął s łużyć do  
w ę g ie r s k ie j  k oron acji. D a w n e  orn aty  b y ły  b ez  p o r ó w n a n ia  sz e r sz e  
niż d z is ie jsz e ,  a  w ła ś n ie  ok o ło  r. 1000 m ia ły  ta k i krój, że  przed  
z e sz y c ie m  tw o r zy ły  r ó w n e  p ó łk o le ,  w ię c  jak  d z is ie jsz e  k a p y  k o śc ie ln e .  
O rnaty te  z w a n e  d z w o n o w y m i, p o k r y w a ły  w  zu p e łn o śc i  p ostać  aż 
p o za  k o lan a . S tąd  to w  p ó źn ie jszy ch  czasach , d la  w ię k s z e j  w y g o d y ,  
te g o  w ła ś n ie  k roju  ornat św . S zczep a n a  ro zc ię to  p io n o w o  z przodu ,  
p rzez  co u tw o rzo n o  k a p ę , k tórą  o sta tn i p r z y w d z ia ł  cesa rz  K arol,  
jako w ę g ie r s k i  k ró l K aro l IV .

Na zam k u  w  B u d z ie ,  w  k a p licy  św . S zczep an a  p rzech o w a n a  jest
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w ie lk a  ś w ię to ś ć  n a ro d o w a , p r a w a  r ę k a  św . S zczep a n a , z n a le z io n a  
w  d o b r y m  s ta n ie  w  k r y p c ie  k o śc io ła  w  B ia ło g r o d z ie  K r ó le w sk im ,  
w  g r o b ie  te g o  ś w ię te g o ,  w  lat ok o ło  p ię ć d z ie s ią t  p o  je g o  śm ierc i .  P r a ­
w ic a  ta , k tó ra  ty le  d o b r eg o  zd z ia ła ła , w  czasach  b u r z liw y ch  b y w a ła  
p rz e n o sz o n a  do ro zm a ity ch  m ia st ,  aż w  k oń cu  d o s ta ła  s ie  do  k la sz to ru  
D o m in ik a n ó w  w  D u b r o w n ik u , czy li R a g u z ie . P r z y p o m n ie ć  n a leży , że  
m a lu tk a  rz e c z p o sp o lita  r a g u z a ń sk a  s z u k a ła  o p ie k i  w  p a ń s tw ie  b iz a n ­
ty ń sk im , to z n ó w  w  W en ec j i ,  aż n a  d w a  w ie k i  zn a la z ła  p o p a r c ie  
w  p otężn ych  W ę g r zech . D o  R a g u zy  św . P r a w ic ę  z a w ió z ł  z a p e w n e  
k ró l B e la  IY , k tó ry  za  s tr a s z l iw e g o  n a p a d u  T a ta ró w  z n a la z ł  sch ro ­
n ie n ie  w  D a lm a cji .  Na m ie jscu  w  D u b r o w n ik u  p o zo sta ł  je szcze  r e l i ­
k w ia r z  cza szk i św . S zczep a n a . M aria T e r e s a  zd o ła ła  od zy sk a ć  r e l i ­
k w ia r z  r ę k i  i  z ło ży ła  go  w  d z is ie jsz y m  m iejscu .

W  c z a s ie  ty g o d n ia  u roczysto śc i św . S zczep an a , n a jw sp a n ia lsz y c h  
ze w sz y s tk ic h  d orocznych , a  zaczyn ających  s ię  17 s ie r p n ia ,  n a jo k a za le j  
w y p a d a  p r o ce s ja  z r e l ik w ia r z e m  św . P ra w icy . W y ch o d z i o n a  z zam k u ,  
o b ch od z i u l ic e  s ta r e g o  m ia s ta ,  w k r a c z a  do k o śc io ła  K o ro n a cy jn eg o ,  
g d z ie  o d b y w a  s ię  u ro czy sta  su m a , p o czem  p o w ra ca  do zam k u . P r o ­
w a d z i  ją k s ią ż ę  p ry m a s , n a  cz e le  l ic z n e g o  w y ż sz e g o  d u c h o w ie ń s tw a ,  
a  u d z ia ł  b ie r z e  ca ły  rząd, z R e g e n te m  n a  cz e le ,  c z ło n k o w ie  w y ższ e j  
i n iż sze j  izb y  i l ic zn i d o sto jn icy  p a ń s tw o w i,  w  sw y c h  p rzep y szn y ch  
stro jach  n a ro d o w y ch . L iczn e  za s tę p y  cu d zo z ie m c ó w  z n a jd a lszy ch  stron  
p rzy b y w a ją , a b y  p rzyp atrzyć  s ię  ty m  n ie z w y k ły m  u roczystośc iom .  
0  g o d z in ie  10 w ie c z o r e m  zaczyn ają  ze  szczytu  g ó r y  św . G e lle r ta  
s trze la ć  o g n ie  sz tu czn e , tr w a ją ce  aż do p ó łn ocy . R zad k o  k tó re  m ie jsc e  
n a  ś w ie c ie  tak  n a d a je  s ię  do ich  o g lą d a n ia , jak  w ła ś n ie  ta  w s p a n ia ła  
w y n io s ło ść  s terczą ca  n a d  o lb rzy m im  m ia s te m .

P o  w ła ś c iw e j  k o ro n a cji  w  k o ś c ie le ,  k ie d y  k r ó lo w i  k o ro n ę  n a  
g ło w ę  w k ła d a ł  p ry m a s  z n a jw y ższ y m  d o s to jn ik ie m  p a ń s tw o w y m , n a ­
s tę p o w a ł  b ard zo  o s o b liw y  obrząd . Oto k ró l w  k o r o n ie  i  p ła szczu  
k o ro n a cy jn y m  d o s ia d a ł  b ia łe g o  k o n ia  i w je ż d ż a ł  n a  w z g ó r e k  u sy p a n y  
z z ie m i p r z y w ie z io n e j  z w sz y s tk ic h  w ę g ie r s k ic h  k o m ita tó w , p oczy m  
k o ro n a cy jn y m  m ie c z e m  czy n ił  w  p o w ie tr z u  zn ak  k rzyża  ś w ię te g o  na  
cz tery  s tron y  św ia ta ,  n a  zn ak , że  b ę d z ie  b r o n ił  ca ło śc i z ie m  p rzed  
n ie p r z y ja c ie le m , z k tó r e jk o lw ie k  stron y  b y  on  p rzyszed ł.

T rad ycje  k r ó le w s k ie  w  W ę g r z e c h  są  b ard zo  s i ln e ,  a  p a m ię ć
0 w ie lk ic h  k ró la ch  n ie z m ie r n ie  ży w a , coś p o d o b n ie  jak  w  A n g li i ,  
n a  co z ło ży ły  s ię  te  s a m e  p o w o d y . W  r. 1215 w  A n g l i i  tak  z w a n a  
W ie lk a  K a r ta  S w o b ó d  w p r o w a d z i ła  ro zu m n ą  k o n sty tu cję , k tó ra  s ta ła  
s ię  p o d s ta w ą  ła d u  i p o tę g i  d z is ie j s z e g o  a n g ie l s k ie g o  im p e r iu m . —  
W  W ę g r z e c h  już w  la t s ie d m  p óźn iej , bo w  r. 1222, k ró l A n d rze j  I I  
w y d a ł  p o d o b n ą  k o n sty tu cję , jako tak  zw. Z ło tą  B u llę .  G dy 16 l i s to ­
p a d a  r. 1919 M ikołaj H orth y , b o h a ter  w o jn y  św ia to w e j  w je c h a ł  n a  
b ia ły m  k o n iu  do B u d a p e sz tu  jak o  w ó d z  w ę g ie r s k ic h  w ojsk , k tó re  
zrzu c iły  jarzm o b o lsz e w ic k ic h  rząd ów , ca ły  n aród  zro zu m ia ł,  że  n ie  
m o że  być m o w y  o in n e j  k on sty tu cji ,  jak  ty lk o  o o g ło sz e n iu  W ę g ie r  
k r ó le s tw e m . W p r a w d z ie  u k ła d  p o lity czn y  E u ro p y  u n ie m o ż l iw i ł  p o w ró t  
H a b sb u r g ó w , a le  M ikołaja  H o r th y e g o  je d n o m y ś ln ie  ob ran o  r e g e n te m ,  
jako za s tę p c ę  k ró la , n a  r a z ie  cza so w o , a  p óźn ie j  d o ży w o tn ie .  P rz y p o ­
m in a m y  so b ie ,  że  i u  n as  w  P o lsc e  p ry m a s  a rc y b isk u p  g n ie ź n ie ń s k i ,  
jak o  n a jw y ższ y  z d o s to jn ik ó w  p a ń stw o w y c h , od  c h w il i  śm ie r c i  k ró la ,  
aż do o b io ru  n o w e g o ,  o b e jm o w a ł zastęp czo  w ła d z ę ,  jak o  „ in te r r e x “
1 011 to o g ła sz a ł  p r a w o w ity  w y b ó r  k r ó le w sk i .

N a w r ó c e n ie  c a łe g o  p o g a ń s k ie g o  n arod u , k tó r e g o  r e l ig ia  n ie  k r ę ­
p o w a ła  ża d n y m i za sa d a m i, n a  w ia r ę  C h rystu so w ą , n a k ła d a ją cą  na  
w ie r n e g o  l ic zn e  o b o w ią zk i,  tak  p r z e c iw n e  d z ik ie j  lu d z k ie j  n a tu rze ,  
n ie  b y ło  ła tw ą  rzeczą . P r a c o w a ł  n ad  tym , w śró d  w ie lu  m isjon arzy ,  
n asz  św . W o jc iech , k tó r e g o  W ę g r z y  g łę b o k o  czczą p od  im ie n ie m  
św . B e li ,  u ro b io n y m  od  im ie n ia  ła c iń s k ie g o  A d a lb e r tu s .  Obok n ie g o  
n a jw ię k sz ą  s ła w ą  c ie sz y  s ię  św \ G erard , p r z e z w a n y  na  W ęg r z e c h  
G eller te m . J e g o  d z ie je  są  b ard zo  c ie k a w e ,  a  u n as  n ie z n a n e ,  to też  
za s łu g u ją  na  w s p o m n ie n ie .  P o c h o d z ił  on z za m ożn ej w e n e c k ie j  ro d z in y  
S ag rad o . W stą p iw sz y  do k la sz to ru  B e n e d y k ty n ó w  w  W en ec j i ,  zo sta ł  
ta m  op atem . W  c z a s ie  p od róży  do Z ie m i Ś w ię te j  s tr a sz l iw a  b u rza  
n a  m orzu  A d r ia ty c k im  z a g n a ła  o k ręt  k u  m a łe j  v w y s p ie  w y b r z e ż a  
D a lm a cji.  Tu sp o tk a ł  on  R azin a , p r ze ło ż o n e g o  k la sz to ru  B e n e d y k ty ­

n ó w  w  P a n n o n h a lm a  w  W ę g r z e c h  zach od n ich , już w e  w ie r z e  u tw ie r ­
d zon ych , k tó ry  n a m ó w ił  go  do u d a n ia  s ię  z sobą, d la  g ło s z e n ia  
E w a n g e l i i  w e  w sch o d n ic h , je szcze  p r a w ie  że  p o g a ń sk ic h  częśc iach  
k raju . K ró l S zczep a n  p rzy ją ł go  z rad ośc ią  i p o w ie r z y ł  m u  n a  ra z ie  
w y c h o w a n ie  s w e g o  sy n a  E m er y k a , a p óźn ie j  o d d a ł m u  b isk u p s tw o  
w  M arosyar. W  cz a s ie  sw y ch  p od róży  m isy jn y ch , g d y  ch c ia ł on  
p r z e p r a w ić  s ię  p rzez  D u n a j  w  m ie jsc u  d z is ie jsz e g o  B u d a p esz tu ,  
w p a d ł  w  r ę c e  p o g a ń s k ie g o  w o d za  V a th y , k tó ry  w ła ś n ie  zb u n to w a ł  
s ię  p r z e c iw  k ró lo w i S zcz ep a n o w i. Z rąk  tych  w ła ś n ie  p o g a n  ś w ię ty  
G e lle r t  z g in ą ł  śm ie r c ią  m ę c z e ń s k ą  n a  sk a lis ty m  stro m y m  w zg ó rzu  
n ad  D u n a je m , n a z w a n y m  d ziś  jego  im ie n ie m .

W zg ó r ze  ze  starą  c y ta d e lą  n a  szczyc ie , z a m ie n io n o  w  s ta ra n n ie  
u trz y m a n y  ogród , z l ic z n y m i śc ież k a m i. 0  k ażd ej p orze  dn ia , a le  
z w ła sz cza  w ie c z o r e m , sp o ty k a  s ię  tu l iczn y ch  p rze ch o d n ió w , p o d z i­
w ia ją cy ch  p rze c u d n e  w id o k i  na  m ia s to  i o k o licę . Z araz za m o ste m  
E lżb ie ty , p rzerzu co n y m  p rzez  D u n aj, na p e w n e j  w y so k o śc i  w z g ó r za  
n a  t le  p ły tk ie j  g ro ty  u s ta w io n o  o lb rzy m i p o m n ik  św . G e ller ta ,  
z k rz y ż e m  w  r ę ce  jako g ło s ic ie la  S ło w a  B ożego . U  jeg o  stóp  sp ły w a  
d osyć  sp ory  w od o sp a d .

P o n iże j  n ieco , po  d r u g ie j  s tro n ie  w zg ó rza , op odal m ostu  F r a n ­
c iszk a  Józefa , w id a ć  d osyć g łę b o k ą  ja sk in ię ,  u rząd zon ą  jako k a p licę  
Matki B ożej C zę s to ch o w sk ie j ,  o b s łu g iw a n ą  p rzez  0 0 .  P a u lin ó w , k tórzy  
m ie sz k a ją  w  m a lu tk im , p rzy czep io n y m  do sk a ły  k la sz to rk u . P a u lin i  
są  je d y n y m  z a k o n e m  w  W ę g r z e c h  za łożon ym . M ia n o w ic ie  b łog . E u z e ­
b iu sz  z O strzyh om ia  z e b r a ł  ra z em  p u s te ln ik ó w  z p ó łn ocn ych  W ę g ie r  
i z p o łu d n io w y ch , z o k o lic  m ia s ta  P ec s ,  i n a d a ł  im  r e g u łę ,  z a tw ie r ­
d zoną p rzez  P a p ie ż a  w  r. 1240, a za p a tro n a  p rzy b ra ł św . P a w ła ,  
p ie r w s z e g o  p u s te ln ik a  e g ip s k ie g o .  S tąd  to h erb  P a u l in ó w  w y o b ra ża  
p a lm ę , z d w o m a  lw a m i po b ok ach , a u góry  z k r u k ie m , k tóry  w e d le  
p o d a n ia  ś w ię te m u  c o d z ie n n ie  ch leb  p rzy n o s ił .  P o za  W ę g r a m i P a u lin i  
i s tn ie l i  w ła ś c iw ie  ty lk o  w  P o lsce ,  g d z ie  n ie g d y ś  p o s ia d a li  k i lk a n a ś c ie  
k la sz to ró w . W  W ęg r z e c h  z n ik n ę ły  je d n e  k la sz to ry  za  n ajazd u  tu r e c ­
k ie g o ,  in n e  p o z n o s i ł  Jó ze f  II , a  w  P o lsc e  po rozb iora ch  u trzy m a ły  
s ię  ty lk o  d w a , w  K r a k o w ie  n a . S k a łc e  i w  C zęsto ch o w ie . D o p ie r o  
p rzed  k i lk o m a  la ty , g łó w n ie  n a  sk u te k  starań  a rc y b isk u p a  K a locsy  
hr. Z ich y , sp ro w a d z o n o  z n ó w  P a u l in ó w  do W ę g ie r ,  oddając im  ich  
d a w n y  k o śc ió ł ,  b ard zo  o k a za ły  i p ię k n y  w  P e s z c ie  i w sp o m n ia n y  
k la sz to r e k  n a  stok a ch  g ó ry  św . G e ller ta . S ta ło  s ię  to w  ten  sp osób ,  
że  k i lk u  n a szy ch  P a u l in ó w  w y u czy ło  s ię  w ę g ie r s k ie g o  ję zy k a  i w y ­
k sz ta łc i ło  k i lk u  m ło d y ch  w ę g ie r s k ic h  k s ię ży . P a u l in i ,  jako g łó w n i  
c z c ic ie le  M atki B ożej C zę s to ch o w sk ie j ,  w  o b y d w u  sw y c h  b u d a p e s z te ń ­
sk ic h  k o śc io ła ch , w p r o w a d z i l i  p o d o b izn y  Jej C u d o w n eg o  Obrazu, 
c ie sz ą c e  s ię  o b e c n ie  w ie lk ą  czcią. B ard zo  n ie z w y k le  w y g lą d a  w e  
w sp o m n ia n e j  g r o c ie -k o ś c ie le  z w ła sz c z a  w ie c z o r n e  n a b o ż eń stw o , a krzyż  
e le k tr y c z n ie  o św ie t lo n y , nad  grotą  w zn o szą cy  s ię ,  w id o czn y  jest  z dala .

k . s. M. M.
w archidiecezji krakowskiej

P ra c a  w  K atol. S tow . M łodzieży  M ęsk iej ob ejm u je  tak  c ia ło , jak  
i d u szę . P r a c a  je st  p row a d zon a  n ie  na pokaz, d la  zb iera n ia  p-oklasków, 
lecz  w  ty m  ce lu , b y  d r u h o w i K  S 3131. dać w szy stk o  to. co m u  
w  życ iu , jako  k a to l ik o w i i P o la k o w i b ę d z ie  p otrzeb n e . D la  zobrazo­
w a n ia  r o z m ia r ó w  tej pracy, p od am y z o s ta tn ie g o  dorocznego  sp r a w o ­
zd a n ia  (za  rok  1937) n ie c o  szc z e g ó łó w .

O BSZAR D Z IA Ł A L N O Ś C I i ILOŚĆ CZŁONKÓW
K. S. M. M. w  a rch id iecez j i  k r a k o w s k ie j  ob ejm u je  sw oją  d z ia ­

ła ln o śc ią  273 parafij , 32 m ia s t  i m ia s te c z e k , 97 g m in , a  953 grom ad  
p o łożon y ch  n a  te r e n ie  10 za ch od n ich  p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  k r a ­
k o w s k ie g o  oraz  k i lk a  m ie jsc o w o śc i  w  w o je w ó d z tw ie  k ie le c k im . Na 
ca łym  ty m  ob szarze  je st  265 O D D Z IA Ł Ó W  C Z Y N N Y C H  K S 3 I 3 I .  
w  247 m ie jsc o w o śc ia c h  i  195 p arafiach . N iek tó r e  m ie jsco w o śc i  m ają  
po k i lk a  o d d z ia łó w , np . K r a k ó w  k ilk a n a śc ie ,  B ia ła  3, C h rzan ów  2, 
Ja w o rzn o  2. — W sz y s tk ie  te  o d d z ia ły  razem  liczą  CZŁONKÓW  Z3YY- 
C Z A JN Y C H  6.611, w ty m  m ło d z ieży  w  w ie k u  1 4 - 1 8  lat je st  3.311, 
re sz ta  to  m łod z ież  starsza. J e ś l i  id z ie  o zaw ód  m ło d z ieży , to m ło d z ieży  
w ie j s k ie j  je st  4 .704, zaś 2.107 m ło d z ieży  rob otn iczej, p rz e m y s ło w e j ,  
rz e m ie ś ln ic z e j  i b iu ro w ej. Oprócz cz łon k ów 7 zw yczajnych  Stow arzyszen i©  
l iczy  1.249 CZŁONKÓW  N A D Z W Y C Z A JN Y C H . — C ałe  S to w a r z y sz e ­
n ie  w  arch id iec . k r a k o w sk ie j  d la  u ła tw ie n ia  pracy  je st  p o d z ie lo n e  
n a  18 o k r ę g ó w , ob ejm u jących  po k i lk a  lub  k i lk a n a śc ie  są s ied n ic h  
od d z ia łó w .

J A K  PO DZIELO NO  P R A C Ę ?
P ra c a  w  S to w a r z y sz e n iu  d z ie l i  s ię  n a  organ izacyjn ą  i id eo w o -  

pro gr am  ow ą.
W  P R A C Y  O R G A N IZ A C Y JN E J m ieszczą  s ię  ró żn eg o  rodzaju  

k u rsy , o d p ra w y , z łoty , z a w o d y  i t. p .  Dla, z a c ie śn ie n ia  w ę z łó w  o rg a ­
n izacyjn ych  w  rok u  u b ie g ły m  u rząd zon o  4 k u rsy  o rg a n iza cy jn e  dla  
k ie r o w n ic tw  o d d z ia łó w , a m ia n o w ic ie  w  K r a k o w ie  z u d z ia łe m  90 d ru ­
h ó w ,  w  N o w y m  T argu  56 d r u h ó w , w  W a d o w ica ch  61 i w  Ż yw cu  
35 d ru h ó w . W  24 o d p ra w a ch  w o se n n y c h  w z ię ło  u d z ia ł 208 oddziałów '  
z 724 d ru h a m i, zaś w  od p raw ach  je s ie n n y c h  146 o d d z ia łó w  z 382 d ru ­
h am i. —  D r u h o w ie  p iln u ją  zeb rań , czego  d o w o d em  jest 4.472 zebrań  
o g ó ln y ch  (n ie  licząc w a ln y ch  zeb rań ) i 2.929 p o s ie d z e ń  k ie r o w n ic tw
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B A Z A R  O D Z I E Ż O W Y
Kraków, ul. Szczepańska 9 8 Floriańska 10

Polacy kup uj ą  ty lko  w  sklepach chzz eśc i ja ński ch!  T o w a r  p olski !  W y k o n a n i e  s o l i d n e ;

o d d z ia łó w . Nadto d r u h o w ie  u czestn iczy li  w  859 zeb ra n ia ch  zarząd ów  
P a ra f ia ln e j  A k cji  K a to lick ie j .  D o  K. S. M ężów  p rzesz ło  w  1937 r. 
165 d ru h ó w . — S ztan d ary  p o s ia d a  120 o d d z ia łó w .

W  P R A C Y  IDEO W O -PRO G RAM O W EJ w i e l e  czasu  i tr o sk liw e j  
o p ie k i  p o ś w ię c a  s ię  W Y C H O W A N IU  R E L IG IJN EM U . W e w sz y s tk ic h  
o d d z ia łach  o d b y w a ły  s ię  w y k ła d y  i p o g a d a n k i n a  te m a ty  r e l ig ijn o -m o ­
ra lne. S p ecja ln ych  k ó łe k  re lig ijn y ch  w  o d d z ia łach  b y ło  56 z 1298 d ru ­
h am i. K ó łk a  r e l ig i jn e  u rzą d z iły  270 w sp ó ln y c h  K o m u n ii  św . C a łe  od ­
d z ia ły  p rzystąp iły  w  r. 1937 dc w sp ó ln e j  K o m u n ii  św . 814 razy . R e k o ­
lek c je  o tw a r te  o d b y ły  s ię  w e  w szy stk ich  od dzia łach . S to w a r z y sz e n ie  
z o r g a n izo w a ło  7 sery j rek o lek cy j  za m k n ię ty ch , w  k tórych  w z ię ło  u d z ia ł  
174 d ru h ó w , nadto  28 d r u h ó w  w z ię ło  u d z ia ł w  in n y c h  rek o lek c ja ch  
za m k n ię ty ch . O ddziały b ra ły  u d z ia ł  w  ca łych  se tk ach  uroczystości  
k o śc ie ln y ch .

K U L T U R A L N O -O ŚW IA T O W A  P R A C A  jest  w  K S M M .  sp ec ja l­
n ie  p ie lę g n o w a n a . Oto parę cy fr :  W  r. 1937 na  zeb ran iach  o gó ln y ch  
w y g ło szo n o  4.810 w y k ła d ó w , z k tórych  2.374 w y g ło s i l i  sa m i d r u h o w ie .  
S p ecja ln e  k ó łk a  o ś w ia to w e  b y ły  w  35 o d d z ia ła ch , l iczy ły  o n e  550  
cz ło n k ó w  i o d b y ły  416 zebrań . K ó łe k  w y c h o w a w c z y c h  b y ło  27 z 392  
cz łon k am i. U rząd zan o  k u r sy  d ok szta łca jące  i różn e  k o n k u r sy  o ś w ia ­
to w e . W ła s n y  b ib lio te k i  p o s ia d a  144 od dzia ły , liczą  o n e  r a z em  16141 
k s ią ż e k  i broszu r. K s ią ż e k  w yp ożyczon o  13.421. P r z e d s ta w ie ń  urzą­
d zon o  840, a k a d e m ij  i w ieczo rn ic  599, „ ogn isk "  pod g o ły m  n ie b e m  208. 
O rk iestry  d ę te  i k ó łk a  m u zyczn e  is tn ia ły  w  39 od d zia łach , śp ie w a c z e  
w  92 oddzia łach . W ła sn e  „o gn isk a"  ( s a le )  p o s ia d a ło  155 o d d z ia łó w ;  
au d ycje  r a d io w e  b y w a ły  w  55 oddzia łach . S poro  u w a g i  p o św ię c a n o  
u p r a w ia n iu  czy te ln ic tw a  p ism .

P R Z Y SPO SO B IE N IE  Z A W O D O W E  u w z g lę d n iło  p rzed e  w s z y s tk ie m  
ro ln ic tw o , ze  w z g lę d u  n a  w ie lk i  o d se te k  (74 i p ó ł  proc.) m ło d z ieży  
w ie jsk ie j ,  a  w ię c  ro ln iczej. P rzy  S to w a rzy szen iu  p racu je  sta je  jako  
r e fe r e n t  ro ln iczy  p. iuż. Er. N ik ie l. Na sezon  1937/38 zg łoszon o  
115 z e s p o łó w  ro ln iczych  z 91(1 k o n k u r s is ta m i, a  w ię c  o 22 z e sp o ły  
w ię c e j ,  niż w  roku p o p rzed n im . C ałoroczn y  d o ro b ek  p r z e d s ta w iły  
z e sp o ły  n a  37 w y s ta w a ch  re jon o w ych , urządzonych  z u d z ia łe m  o rg a ­
n izacyj ro ln iczych . C zyte ln ic tw o  k s ią ż e k  i cza so p ism  ro ln iczych  i o g ro d ­
niczych rozw ija  s ię  coraz b ard ziej. Oprócz k o n k u r s ó w  ro ln iczych  p r z e ­
p row ad zon o  5 k u r só w  sa d o w n iczy ch ; przy 15 od d zia łach  is tn ie ją  sek c je  
sa d o w n icze , p rzy  6 od d z ia łach  sek cje  p szcze la rsk ie . W  p rzy sp o so b ie n iu  
ro ln iczym  n a  t e r e n ie  w o je w . k rak . Iv. S. M. M. p rzod u ją .

W Y C H O W A IN E  F IZ Y C Z N E  u w z g lę d n ia n o  w  K. S . M. M. w  sp osób  
p ow ażn y . S p ec ja ln y  r e fe r e n t  (dh. Jan  K otyza ) p row a d z i ten  dzia ł.

Z Ż Y C I A €zion>iefc letni
. . .  i weszliśmy do jednego z najwytworniejszych salo­

nów, gdzie cywilizacja i kultura kwitną; słodkie słówka 
płyną , widzi sią jedynie ukłony i uśmiechy.

Panowie i panie. Rozmowa ich jest szczytem delikatnej 
wytworności. N ik t  nie wygłasza swoich mniemań z naciskiem, 
nikt nie używa wyrażeń żywych i stanowczych. Jacy mili, 
jacy kochani! Co za umiarkowani ludzie!

N ik t  nie jest bardzo religijny: „byłoby to trochą za­
cofane, przesadne i śmieszne". N ikt nie jest bardzo nie- 
religijny: „byłoby to trochą niewłaściwe i rażące". Wszyscy 
uważają, że: „należy tolerować, a nawet podtrzymywać wiarą 
wśród ludu prostego, bo dla „elity" wygodnie jest, gdy lud 
spodziewa sią jakiejś nagrody za cierpienia, a kary za grze- 
chy". Ułatwia to znoszenie różnych dolegliwości życia; wte­
dy „elita" nie musi być zbyt „milosiernai\

Panowie rozmawiają o polityce i literaturze. Rzucają 
potąpienie na ludzi surowych i ścisłych, k tórzy  wierzą nie­
zachwianie i piszą według swej wiary, albo przemawiają 
odważnie w sejmie, nazywając czarne czarnym, a białe bia­
łym. „,Należy niekiedy  —  mówi jeden z panów  —  poświącić 
wspaniałomyślnie swoje przekonania na rzecz innych , 
a sprawą Prawdy dla miłej zgody'6. To zdanie uzyskuje  
ogólny poklask. Tylko jakiś myślący, jeden jedyny, odważa 
sią nieśmiało zapytać: „Przepraszam, czy zgoda może istnieć 
poza obrąbem Prawdy?"

Wątroba jest filtrem dla krwi
Z a n ieczy szczo n a  k r e w  w s k u te k  z łe g o  fu n k c jo n o w a n ia  w ątrob y  

m o ż e  p o w o d o w a ć  s z e r e g  rozm aitych  d o le g l iw o śc i ,  b ó le  artretyczn e ,  
w zd ęc ia , od b ijan ia , b ó le  w  w ą tr o b ie ,  n ie s m a k  w  u stach , b rak  ap ety tu ,  
s k ło n n o ść  d o  tyc ia , p la m y  i w y rz u ty  n a  sk ó rze . C h orob y  złej p rze ­
m ia n y  m a te r i i  n iszczą  o r g a n izm  i  p rzy śp iesza ją  starość . R acjonalną,  
zg o d n ą  z n a tu rą  k uracją  je st  n o r m o w a n ie  czyn n ośc i w ą tr o b y  i n ere k .  
D w u d z ie s to le tn ie  d o św ia d c z e n ie  w y k a z a ło ,  że  w  cli o robach n a  tle  z łe j  
p r z e m ia n y  m a te r i i ,  ch ron iczn ych  zaparciach , k a m ie n ia c h  żó łc io w y ch ,  
żó łta czce , a r tre ty ź m ie  —  m ają z a s to so w a n ie  Z IO ŁA CH O LEK 1N A ZA  
H. N ie m o je w sk ic g o .  B roszu ry  b e z p ła tn ie  w y s y ła  lab or. fizjo l.-chem .  
C h o lek in a z a  H. N iem o je w s k ie g o ,  W a rsza w a , N ow y Ś w ia t  5, o raz  
a p te k i  i  sk ła d y  a p teczn e .

Panowie i panie uśmiechają sią. Niektórzy mają 
w oczach jakiś zimny odblysk, rzekłbyś, stalowy.

A w gronie dam twarze promieniejące, wdziąk, sekre* 
ta, zachwyty: „Ach, droga pani, co za „linja", jaka suknia, 
co za szyk, jak cudnie tańczą..."

Niejeden człowiek zadrżałby, gdyby mu jego zbrodnie 
ukazać z oddali, w uroczystym oświetleniu historii. A zbrod­
nią nie zawsze jest tylko strzał rewolwerowy lub cios szty­
letem. Cząsto, dzisiaj aż nazbyt cząsto, jest zbrodnią, NIE  
CZYNIĆ NIC: być biernym, nieśmiałym i letnim. Bo Pan 
Jezus powiedział: „A iż nie jesteś gorącym, ani zimnym, ale 
letnim, poczną cią wyrzucać z ust moich".

Zbrodnia nie jest wielką dlatego, jakoby zawierała 
wielkość w sobie, ale dlatego, że narusza i burzy rzeczy 
wielkie, naprzykład ludzkie życie. A nasza nieśmiałość w spra­
wach religii jest zbrodnią, bo burzy wieczną szczęśliwość 
duszy naszej i innych.

Naginając etyką do wymagań świata, sprawiamy, że 
kult  złotego cielca staje sią coraz potworniejszym w ciągu 
stuleci, bo bardziej wyrafinowanym, pokrytym maską po­
bożności „od świąta" i od... uroczystości państwowych  
i wszelkich innych. Ale Pan Bóg nie bądzie nas pytał 
o formą i maską, lecz o wewnętrzną treść. Nie zapominajmy  
więc, że: „jest tylko jedna, jedyna rzecz, naprawdę straszna: 
Sąd Boży".

M. T. Hoszowski
(według Ernesta H ello : „L e  siecle1'1 i „L d iom ine0)

/  ^
U cz e s tn ic y  k u r su  sp o łe c zn o -o r g a n iza c y jn eg o  K. S. M. M. w  M yślen icach  
(2 3 — 26. X . 1938). W śró d  u c z e s tn ik ó w :  p rob oszcz  m ie jsc o w y  ks. k an .  
K o n ieczn y , sek r . g en . ks. B o g u sz e w s k i ,  p r e z e s  1*. A. K. p. K uliń sk i,

n a cze ln ik  sp o r to w y  dh. J. K otyza.

P ra ca  sz ła  w  k ieru n k u  s z k o le n ia  n a c z e ln ik ó w  sp o rto w ych , u rząd zan ia  
o b o z ó w  i k o lon ij  le tn ich , o raz  o r g a n izo w a n ia  różnych  i liczn ych  za­
w o d ó w  sp o r to w y c h . K ó łe k  w y c h o w a n ia  f izy czn eg o  b y ło  88  z 1798 d ru ­
h a m i;  zaś w y c h o w a n ie  f izyczn e  w o g ó le  u p r a w ia ło  2.263 d ru h ó w , —  
n adto  szero k o  ro z p o w sz ech n ia ją  s ię  ró żn e  gry , sp o rty  i t. p. K u rsy  
p r z y sp o so b ie n ia  w ojsk , u k o ń czy ło  125 d ru h ó w , sa n ita rn e  36, ra to w n i­
cze 40, h ig ie n y  47, p r ze c iw lo tn ic ze  48, p r z e c iw g a z o w e  72. W ła sn e  
b o isk a  sp o r to w e  p o s ia d a  78 o d d z ia łó w . O d dzia ły  u rząd z iły  588 w y ­
c ieczek .

Oto garść  ty lk o  sz c z e g ó łó w  z tej w ie lk ie j  n iw y  m ło d z ieżo w ej.  
R o z le g ła  o n a  b ard zo  i n ierza d k o  w y m a g a  w y tę ż o n e j  pracy, k tórą  
jak że  s łu sz n ie  m ożn a b y  n a zw a ć  „O rką n a  ugorze". A le  z tej ork i —  
da B ó g  — w y r o ś n ie  p lon.
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Co nam piszą
URO CZYSTO ŚC I K U  CZCI C H R Y S T U S A  K RÓLA W  W IE L IC Z C E

W sototję,, 29. X., mimo niepewnej pogody, niezliczone tłumy pa­
rafian, idąc za potrzebą duszy lgnącej do Chrystusa Króla, wzięły 
udział w precesji, która po nieszporach wyruszyła z kościoła farnego 
i podążyła ulicam i: 3-go Maja, Dani łowicza., P. O. W. na Rynek 
Górny. W procesji w zięli udział: uczniowie gimnazjum m ęskiego  
i żeńskiego, Sokół, Cechy, Sodaiicije, Bractwa Stowarzyszenia P. A. K. 
i Straże Pożarne z miasta i okolicy. Kler świecki i zakonny poprzedzał 
kroczącego pod ha/Id ach im em i niosącego Przenajśw. ,Saik.rament ks. 
kan. Śliwę, którego podtrzymywali p. burmistrz Jagielski i w ice­
burmistrz dr Żywiec, a straż honorową koło baldachimu trzymali pra­
cownicy salinarni, w  pięknych strojach górniczych, z lampkami górni­
czymi w ręku. Za baldachimem postępowali członkowie Rady m iej­
skiej, w ładze lokalne i tłumy wiernych. Wspaniały pochód przeciągał 
z pieśnią pobożną na ustach, na .kilometrowej trasie ulicami, których 
domy (były pięknie udekorowane światłem, świętymi obrazami i fla­
gami, do ustawionego przed gmachem gimoazjum _ m ęskiego ołtarza 
i 'zdała widocznego 15 metrów wysokiego iluminowanego krzyża. Tu 
po odśpiewaniu suplikacyj, kazanie o Chrystusie i Jego Królestwie 
w ygłosił kis. J. Gaździcki, poczem wszyscy obecni chóralnie odmówili 
wyznanie wiary. W reszcie nastąpiło błogosławieństwo Przenajśw. 
Sakramentem i powrót procesji do kościoła..

W niedzielę, dnia 30. X. w uroczystej sumie uczestniczyły prócz 
pobożnej publiczności, Stowarzyszenia ze sztandarami i władze miej­
scowe, chór kościelny wykonał pieśni religijne, a nasz ks. Proboszcz

Jak Polacy w Orlowej
przeżywali ostatnie dni czeskiej okupacji

Nowy rok szkolny w gimnazjum polskim w Orłowej (na 
Śląsku Zaolzańskim) zaczęliśmy regularnie 1 września w na­
stroju optymistycznym, bo misja lorda Runcimana kazała spo­
dziewać się uzyskania autonomii i dla Polaków w republice 
czechosłowackiej. Ale mowa berlińska Hitlera nadała wypad­
kom bieg zawrotny. Dnia 24. IX., w sobotę rano, rozlepiono 
afisze o ogólnej mobilizacji. Uczniowie przyszli do szkoły, 
część jednak zaraz uciekła, wobec czego rozpuściliśmy resztę 
pod pretekstem, że zechcą się zapewne pożegnać z ojcami we­
zwanymi mobilizacją. Cały tydzień następny, od poniedziałku 
do soboty, t. j. od 26. IX. do 1. X., upływał w nastroju pod­
nieconym. Połowa uczniów tylko przychodziła do szkoły, bo 
pociągi, którymi młodzież dojeżdżała, zostały skasowane. Łą­
czyliśmy tedy klasy, bo naukę trzeba było koniecznie pod­
trzymywać ze względu na uczniów i ze względu na profesorów, 
którym groziły przy braku zajęcia przymusowe roboty przy 
kopaniu rowów strzeleckich przeciw Polsce. Uważaliśmy, że 
lepiej źle uczyć niż dobrze kopać rowy, zaciągać druty kol­
czaste za 2 korony czeskie dziennie, których zresztą nie wy­
płacano. Do tych robót można nas było zaprząc, gdyż niektóre 
swobody obywatelskie, jak wolność mieszkaniowa i wolność 
osobista zostały zniesione.

0 rozwoju dalszych wypadków dowiadywaliśmy się pocztą 
pantoflową. Aparaty radiowe musieliśmy oddać. Gazety z Pol­
ski nie dochodziły, gazety polskie miejscowe były stale konfi­
skowane, czeskim gazetom nie wierzyliśmy. Dowiedzieliśmy 
się z nich, że rząd w Pradze zgodził się na warunki mona­
chijskie, t. j. na oddanie Niemcom krajów sudeckich. O odda­
niu Zaolzia nie było mowy, pertraktacje miały sprawę roz­
strzygnąć do trzech miesięcy. Wyglądało to na przegraną. 
Myśleliśmy, że jeżeli Czesi nie chcieli słyszeć o odstąpieniu 
ani kawałka ziemi mając przeciw sobie Niemców, Polaków 
i Węgrów, to już absolutnie nie zrezygnują z Zaolzia po ukła­
dach z Niemcami.

1 oto w sobotę, 1 października, zakomunikował nam dy­
rektor gimnazjum wiadomość otrzymaną właśnie z konsulatu 
w Morawskiej Ostrawie, że Polska postawiła Czechom ultima­
tum do 12 godziny, albo wkracza. Piorun nie byłby zrobił na 
nas takiego wrażenia, jak ta wiadomość. Jakże wiele ryzyko­
wała Polska, jeżeli ambasadorowie w Monachium nie zgodzą 
się na zbrojne zajęcie Zaolzia! Jeżeli będzie wojna z Czechami, 
znajdziemy się w obrębie działań wojennych. Z drugiej strony 
byliśmy dumni, że Polska zdobyła się na zdecydowany krok,

wygłosił kazanie, poczem odbyła się akademia w  sali gimnazjami 
męskiego. Na urozmaicenie prcgramiu złożyło się: przemówienie po­
witalne ks. Prepozyta, referat redaktora p. Turowskiego na lemat: 
„Znaczenie i wykonanie uchwał synodu plenarnego biskupów pol­
skich^ następnie produkcja oihóiru „Lutni“ pod batutą p. Stępniow­
skiego i występ muzyczny p. prof. Czyżekowej, p. prof. Kajwalli na 
czele z ajritystą amatorem p. Soleckim i produkcją Orkiestry z Pawli­
kowie. Aped wiceprezesa P. A. K., zachęcający do przystępowania 
nie stowarzyszonych do P. A. K. i okrzyk na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej Polskiej, Ojca św., i Księcia Metropolity oraz hymn 
państwowy zakończyły te piękne uroczystości. M ichał S iero ta .

ŚW IĘTO  C H R Y S T U S A  K RÓ LA W  JO R D A N O W IE.

Święto Chrystusa Króla odbyło się w b. r. w Jordanowie bardzo 
uroczyście.

W czasie sumy przystąpiły całe rzesze parafian do Komunii św. 
Po sumie odbyła się procesja z Najśw. Sakramentem na rynek, gdzie 
przed ołtarzem odmówiono litanię do Najśw. Serca Pana Jezusa, pole­
cając miasto i całą parafię opiece Najśw. Serca P. Jezusa. Po procesji 
wygłosił kazanie ks. kan. Sławiński. W uroczystości wzięły udział masy 
wiernych, /wszystkie cechy miejscowe z licznymi sztandarami i jorda­
nowska. Straż pożarna. Całe miasto, z wyjątkiem domów żydowskich 
przystrojone było bogato chorągiewkami i w oknach z napisem: „Niech 
żyje Chrystus Król!“ i rzęsiście oświetlone świecami. Po nieszporach 
przy udziale duchowieństwa i licznej publiczności odbyła się uroczy­
sta akademia w sali ratusza jordanowskiego, staraniem tamtejszej Akcji 
katolickiej. Na program złożyły się śpiew, deklamacja i referat ideowy

by załatwić sprawę Śląska Zaolzańskiego szybko, a nie puścić 
ją na przewlekłe pertraktacje.

Ci, którzy mieli tajne radia lub detektory wiedzieli, że 
Czechy ustąpiły i przyjęły warunki polskie, myśmy się dowie­
dzieli o tym dopiero następnego dnia, 2. X., kiedy „Dziennik 
Polski“, już nie skonfiskowany, przyniósł nowinę, że Śląsk 
Zaolzański wraca do Macierzy, że wojsko polskie wkracza tego 
sapiego dnia po południu do Czeskiego Cieszyna.

W Orłowej czekać musieliśmy jeszcze cały tydzień, nim 
znaleźliśmy się w Polsce. A był to tydzień ciężki. Nim polskie 
wojsko wkroczyło, zawrzało wśród Czechów. Gazety czeskie 
pisały, że odstąpiono Polakom tylko powiat cieszyński, a że 
Polska sięga i po powiat frysztacki, po miasta i miejscowości 
rdzennie czeskie, po Orłowa, Łazy, Pietwałd i Bogumin. Wo­
łali, że byłoby to jaskrawym pogwałceniem prawa stanowienia
0 sobie. Mogli na podstawie tego prawa Niemcy odzyskać Su­
dety, a Polacy powiat cieszyński; na podstawie tego samego 
prawa powiat frysztacki musi pozostać przy Czechosłowacji. 
Zwołano do Orłowej wielki wiec protestacyjny. Dowiedzie­
liśmy się o tym przez ludzi zaufanych. W  kopalniach ogłoszono 
strajk. Wiec zwołano pod hasłem porachowania się z Polakami. 
Komunistyczny poseł Śliwka, Polak, który ukończył kiedyś 
polskie gimnazjum w Cieszynie, już dawno zapowiadał, że 
będzie wieszał Polaków. Groza czasów t. zw. plebiscytowych 
stanęła nam przed oczyma. Wobec motłochu podnieconego 
byliśmy bezbronni. Ani uciec ani się ukryć nie było można, 
broni nie mieliśmy; mogliśmy się zdać jedynie na Opatrzność 
Boską. Uczniów rozpuściliśmy natychmiast z poleceniem, by 
nie tworzyli grup, by się nie zatrzymywali po drodze, a przede 
wszystkim, by nie sprowokowali Czechów.

Tymczasem masy robotnicze ściągały na rynek orłowski. 
Szły z wszystkich stron, wszystkimi drogami i ścieżkami. Po 
godzinie niesłychanego napięcia nerwowego i niepewności wi- 
dzfeliśmy tłumy rozchodzące się spokojnie. Cóż zaszło? Nie 
demolują sklepów, nie słychać wycia przeciw Polakom. Mówcy 
przemawiali uspokajająco. Burmistrz miasta mówił o tym, że 
Czesi będą musieli oprzeć się o bratni naród, a inny mówca 
uspakajał, że Polacy zajmują tylko powiat cieszyński, że Orłowa
1 inne miejscowości zostaną przy republice. Gdyby mówcy byli 
przemawiali w sposób podburzający, Polacy tutejsi byliby 
przeżyli czasy plebiscytowe, choć Polska była niedaleko. By 
zapobiec ekscesom, ściągnięto do Orłowej wojsko czeskie, 
które wycofało się stąd dopiero na godzinę przed wkroczeniem 
wojska polskiego, t. j. dnia 10. X.

W niedzielę, 16. X. w tydzień po wkroczeniu wojsk pol­
skich do Orłowej, odbyło się w tutejszym katolickim kościele 
parafialnym uroczyste Te Deum. Zjawiły się władze, garnizon,
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który w ygłosił prof. Ludwik Sikora z Krakowa,. Prelegent przy końcu 
wizy wał wszystkich: 1) do wstępowania do oddziałów Akcji katolickiej,
2) do budowy Douiu katolickiego; 3) do odmalowania kościoła; 4) do 
dokończenia restauracji wieży kościelnej; 5) do czytania piism ka­
tolickich; 6) do pogłębiania i życia katoi.; 7) do zorganizowania 
Chóru kościelnego i orkiestry parafialnej; 8) do stworzenia kół 
oświatowych w poszczególnych oddziałach Akcji katoi,; 9) do miło­
sierdzia i opieki najuboższych w parafii; 10) do Wzięcia w opiekę 
dzieci, które na ogół uderzająco nędznie wyglądają.

M A R C Y PO R Ę B A
W tym roku, jak przeczuwam, w w ielu miejscowościach, nie 

bardzo chyba uroczyście wypadły obchody ku czci Chrystusa - Króla, 
a to z powodu fatalnej pogody. U nas, minio całodziennego, wprost 
ulewnego deszczu, uroczystość się odbyła i to wspaniale, jak chyba 
nigdy dotąd... Rozpoczęło się w przeddzień licznym przystąpieniem  
młodych ze starszymi do Sakramentu Pokuty, a w samo św ięto do 
Stołu Pańskiego. Na prymarii dzieci szkolne śpiew ały pod kierunkiem  
dzielnej nauczycielki p. Marty Koczu równy, podobnie, jak i druhny 
miejscowe, które na sumie pcd kierunkiem, tej samej pani wykonały 
na głosy kilka najnowszych pieśni kościelnych, przystosowanych do 
uroczystości Chrystusa - Króla.

Po nieszporach w wielkiej sali demu ludowego, wypełnionej 
nadspodziewanie publicznością (chociaż był deszcz i błoto-, według 
przysłowia: „miarka deszczu, kerzeo błota“), odbyła się  uroczysta 
akademia. Na program złożyły się  wspólny śpiew  wszystkich: „My 
chcemy Boga“, dostosowane do uroczystości przem ówienie ks. kan. 
Jana Malagi, kilka okolicznościowych deklamacyj, wśród nich recytacja

K. Jarg uszów ej. Następnie, tu wnetbymi urwał korespondencję, bo 
powiedzą: sarn się chwali, ale wszystko jedno!.. Dłuższy ,referat 
p. t. „Chrystus Pan, Królem Prawdy, Miłości i Pokoju“, wygłosił pod­
pisany sprawozdawca — oklaski też były — jakżeby bez tego było? 
Teraz nastąpiło przem ówienie ks. S. Muniaka i wreszcie sztuka sce­
niczna, w  której wszystek lud polski w swych strojach regionalnych 
krakowiacy, górale, ślązacy, łowiczanię, kujawiacy i t. d. składali 
hołd Chrysitusowi-Królowi.

Pięknie było i podniośle, lud polski, choć tak z ziemią kochaną 
związany, wiznosi się chętnie do rzeczy wyższych i do Chrystusa.

(St. Jucha).

W IADO M O ŚCI Z W OLI D U C H A C K IE J
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej w Krakowie, w Woli 

Diuidhackiej, zostało założone w maju 1927 r. przez X. Józefa Zastaw- 
niaka, ówczesnego wikariusza parafii św. Józefa w Podgórzu, przy 
wybitnym poparciu i współpracy p. Karola Persa, naczelnika giminy. 
W piątym roku istnienia tegoż K. S. M. M. to jest w  1932 r. 20-go 
listopada odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia 
przez Księcia Metropolitę Sapiehę.

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej, miano wielkich  
trudności, jakie napotyka w  swej pracy, rozwija się. Trudności ma na­
stępujące: brak w miejscu kościoła, a Mszy św. słuchają druhowie 
w przydrożnej kaplicy, brak sali odpowiedniej na zebrania, a tę, 
którą mają, muszą opłacać aż 20 zł. m iesięcznie i t. p. Obecnie spro­
wadzili s ię  do Woli Duchackiej 0 0 . Zmartwychwstańcy, którzy rozpo­
częli budowę nowej kapliczki, gdizieby mogli zgromadzać n ie tylko 
samą młodzież, ale i wszystkich obywateli Woli Duchackiej. Dla doko-

wielkie rzesze -ludności, że obszerny kościół nie mógł ich po­
mieścić. Po nabożeństwie udali się wszyscy na cmentarz kato­
licki, by uczcić pamięć dziewięciu bohaterów zamordowanych 
i zmasakrowanych przez Czechów w czasie t. zw. plebiscytu 
w r. 1919.

WALKA 0 NABOŻEŃSTWO POLSKIE W ORŁOWEJ
POD ZABOREM CZESKIM.

Ale wróćmy jeszcze do nabożeństwa w kościele. Za czasów 
austriackich odbywały się tu dwa polskie nabożeństwa, jedno 
dla polskich parafian, drugie dla polskiej młodzieży gimna­
zjalnej. Przyszedł plebiscyt w r. 1919. Wprawdzie plebiscyt ten 
nie odbył się, bo Śląsk został rozgraniczony przez radę amba­
sadorów w lipcu 1920 r., ale utrwaliło się określenie: czasy 
plebiscytowe. Po krwawych wypadkach r. 1919 i 1920 nabo­
żeństwa polskie zostały przez czeskiego proboszcza skasowane. 
Po definitywnym odcięciu Zaolzia od Macierzy Polacy nie 
zdołali już doprosić się polskich nabożeństw. Proboszczowie 
odkładali je i obiecywali na później, aż się umysły uspokoją. 
Wysłaliśmy 29 deputacyj w ciągu tego czasu, kilkakrotnie do 
kardynała wrocławskiego, do opata Benedyktynów w Bruno­
wie, do czynników miejscowych, do członków komitetu ko­
ścielnego, wszystko nadarmo. Na jedną z naszych petycyj do 
biskupa otrzymał proboszcz, Czech, wezwanie, by umożliwił 
Polakom polskie nabożeństwa i by do dwu tygodni doniósł 
mu, czy i jak tę sprawę załatwił. Co proboszcz do biskupa 
napisał, nie wiadomo, ale o polskich nabożeństwach mowy 
już więcej nie było. Napisał prawdopodobnie, że w razie ich 
wprowadzenia katolicy Czesi wystąpią z Kościoła. Wobec 
takiej groźby biskup nie nalegał więcej na prawa mniejszości 
polskiej w parafii orłowskiej. Głównym argumentem pro­
boszcza przeciw nabożeństwom polskim było stale: Polaków 
katolików w parafii nie ma według urzędowego spisu ani 
20 procent.

Z tej walki o polskie nabożeństwa w kościele orłowskim 
wspomnę jeszcze o jednym zdarzeniu. Poszliśmy jeszcze raz 
do proboszcza w deputacji. Ten zwołał posiedzenie członków 
komitetu kościelnego i im polecił załatwienie postulatów pol­
skich, choć ta sprawa należała do kompetencji proboszcza, 
nigdy zaś do kompetencji komitetu kościelnego. W nowej roli 
obrońców narodowości czeskiej panowie ci czuli się niezmier­
nie dumni. Wysłuchali naszych żądań, poczem kazali nam 
zaczekać za drzwiami na wynik ich obrad, który nam zaraz 
zakomunikowali: Polakom pozwolimy na nabożeństwa polskie 
w kościele orłowskim, jeżeli we wszystkich kościołach polskich 
na Śląsku Zaolzańskim polscy proboszczowie wprowadzą nabo­
żeństwa czeskie. Po tak niesłychanym i aroganckim ultimatum, 
do głębi wzburzeni, opuściliśmy salę i przesławnych radców

kościelnych. Sprawa nabożeństw polskich była przegrana. Prze­
wodniczącym zaś tego komitetu był staruszek, przeszło 70-letni, 
dziś już u Pana Boga, który kiedyś, 30 lat wstecz, zakładał 
w Łazach Koło Polskiej Macierzy Szkolnej. Ale to było kiedyś.

Jeżeli przypominam sobie dziś te nasze zabiegi o polskie 
kazanie i polski śpiew w kościele czeskich Benedyktynów 
w Orłowej, do czego ludność katolicka polska miała prawo 
choćby już dlatego, że na kościół płaciła podatek kościelny, 
rozumiem, dlaczego Czesi na polskie nabożeństwa zgodzić się 
nie chcieli: Kościół orłowski był ważnym środkiem czechi- 
zacji polskiej ludności. A czechizacja ta poszła daleko. Zrobiła 
swoje. Widać to z następujących faktów:

Wobec nieustępliwości Czechów w sprawie polskich nabo­
żeństw w kościele wystosowała dyrekcja gimnazjum polskiego 
do kardynała Bertrama we Wrocławiu prośbę o pozwolenie 
na urządzanie nabożeństwa dla młodzieży w auli gimnazjalnej. 
Pozwolenie otrzymaliśmy. Urządziliśmy kaplicę: zakupiliśmy 
ołtarz, paramenty kościelne i t. d. Na niedzielę zamienialiśmy 
aulę na kaplicę. Miało to być nabożeństwo gimnazjalne, w rze­
czywistości chcieliśmy ściągnąć także dorosłych, by wyrwać ich 
spod wpływów czechizacyjnych kościoła. Przez 9 lat było w auli 
polskie kazanie i polski śpiew. Z czasem wytworzyła się 
grupka, która pozostała nam wierna. Przychodzili stale na 
polskie nabożeństwa do auli. A tylu innych? Ci przechodzili 
koło gimnazjum i szli do kościoła na nabożeństwo czeskie 
uspakajając swe polskie sumienie różnymi argumentami: np. 
nad aulą nie ma wieży, więc to nie kościół, lub: w auli odby­
wają się zebrania, więc to nie kościół. Woleli się modlić: 
„V jimeno otce“, niż „W Imię Ojca i Syna...“

Gdy teraz gruchnęła wieść, że Orłowa przypadnie Polsce 
i że zaczną się znów polskie nabożeństwa w kościele, wywo­
dziła jedna kobiecina wobec innych, poczciwych, naszych ko­
biet: „Do kościoła, pójść pójdę, ale śpiewać po polsku, to nie, 
choćby ze mnie i skórę drzyli“. Przeprowadza się tu teraz 
nowe wpisy do szkół. I na. tym terenie widać, jak daleko 
posunęła się czechizacja ludności polskiej. Powtarzały się zda­
nia, podobne do poprzedniego, wypowiedziane najczystszą na­
szą gwarą polską: Jakaś matka przychodzi z synkiem, by go 
wpisać do szkoły polskiej, oświadcza jednak równocześnie ze 
łzami w oczach: „Ale to im mówię, panoczku, jeśli bedzie 
w Orłowej szkoła czesko, to se synka zabierę i dóm go prze­
pisać do czeskiej szkoły“.

Nie chcemy, szczególnie w kościele, polonizować prawdzi­
wych Czechów, ale nad odczechizowaniem Polaków trzeba bę­
dzie pracować, a ta praca będzie długa i trudna.

KS. JERZY JURASZEK,
k a te c h e ta  w  p o lsk im  g im n a z ju m  w  O rłow ej.
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Zupc z kapusty brukselskiej P r o p o r c je  na  

4 — 5 o s ó b .

n a  r o s o l e  z

M A G G I ’
kostek bulionowych

j e s t  w y ś m i e n i t a .

Zupa z kapusty brukselskiej
l/2 k g  k a p u s ty  b r u k s e ls k ie j ,  VU litra  
w r z ą c e j  w o d y ,  4 M A G G I e g o  k o s tk i  
b u l io n o w e ,  1 ły ż k a  m a s ła ,  1 ły ż k a  
m ą k i.

B r u k s e lk ę  o b r a ć ,  s p a r z y ć  i d o d a ć  
d o  r o s o łu  s p o r z ą d z o n e g o  z w r z ą c e j  
w o d y  i M A G G I e g o  k o s t e k  b u lio -  

•n o w y c h ,  p o  c z y m  g o t o w a ć  do  m ię k ­
k o ś c i .  C z ę ś ć  u g o to w a n e j  b r u k s e lk i  
p r z e fa s o w a ć ,  r e s z t ę  p o z o s t a w ić  
w  c a ło ś c i  i p o d p r a w ić  c ie m n ą  z a ­
s m a ż k ą  p r z y r z ą d z o n ą  z m a s ła  
i m ą k i. P o d a ć  z g rz a n k a m i.

nania tego dzieła potrzebne są jednak fundusze, o które proszą ka­
tolickie społeczeństwo. Ofiary można przesłać kontem 403.270. W tym 
roku K. S. M. M. przed uroczystością swego Patrona św. Stanisława 
Kostki urządzi trzydniowe rekolekcje, a w sam dzień, o godz. 8.30 bę­
dzie na Mszy św., na której przystąpi wspólnie do Komunii św; po­
południu urządzają druhowie ku ozei Patrona Akademię.

K. S. M. 31. w  W o li D u ch a ck ie j  ze sw y m  d y rek to r em  ks. prob. L ise m

R A C IE C H O W IC E

Staraniem Parafialnej Akcji Katolickiej odbyła się u nas 30. X. 
b. roku po sumie uroczysta Akademia ku czci Chrysitiusa Króla. Duża 
sala domu Kasy parafialnej, ubrana pięknie na ten dzień kwiatami 
i zielenią, nie m ogła pomieścić wszystkich licznie zebranych uczestni­
ków'. Po zagajeniu Akademii przez ks. kan. Chorobika wygłosił Franci­
szek Giza, sekretarz K. iS. Mężów referat „O zadaniach katolików  
wedłuig uchwał Synodu Plenarnego", zaś Kat. Stokłosowa, prezeska 
K. S. Kobiet: „O wzniosłej roli Matki Polki w odbudowie Polski 
Chrystusowej". Resztę programu wypełnił śpiew  i piękne deklamacje 
okolicznościowe K. S. M. Ż. Oddziału Raciechowice. — Obchód ten 
sprawił na uczestnikach podniosłe wrażenie; był nie tylko hołdem  
złożonym Chrystusowi Królowi, ale także dla nas pokrzepieniem na 
duchu, zachętą do pracy w  budowie Polski Chrystusowej na terenie 
naszej parafii. (J. R.).

Z B IA Ł E J K R A K O W SK IE J *

Obchód ku czci Chrystusa Króla odbył się u nas w tym roku 
imponująco. W sobotę, 29 października ulicami miasta aż ina dzie­
dziniec klasztorny przeszły w pochodzie tysięczne rzesze wiernych. 
Każdy z uczestników niósł płonącą świecę. Przepiękny był widok 
tylu tysięcy światełek płonących jakby na świadectwo, że tyleż serc 
płonie miłością do Chrystusa Króla. Na dziedzińcu, klasztornym w y­
głosił kazanie po polsku i po niem iecku ks. Bzowski. Treścią tego 
kazania było: Stoimy w iernie przy Kościele katolickim i przy Ojcu św. 
Piusie XI. — W niedzielę w święto Chrystusa Króla odbyło się 
przedpołudniem nabożeństwo w kościele parafialnym, a wieczorem  
akademia w  sali Domu katolickiego. Akademię zagaił prezes Pa­
rafialnej Akcji Katolickiej p. Łuszczak, który wyraził zadowolenie, 

•że szeregi Akcji katolickiej na terenie Białej z każdym rokiem są 
liczniejsze. Śpiewy chóru Akcji katolickiej wypadły dobrze, Bardzo 
pięknie deklamowała członkini Sodalicji Mariańskiej. Ks. dr Rozwa­
dowski w dłuższym referacie wskazał na uchwały powzięte przez 
Synod i w bardzo rzeczowo i jasno ujętych objaśnieniach wykazał, że 
do pracy religijnej obok duchowieństwa winni stanąć ludzie świeccy,

aby wspólnymi silam i realizować zasady wiary świętej w życiu spo­
łecznym i państwowym.

Na akademię przybyło duchowieństwo miejscowe z ks. proboszczem 
Szneidrem ,na czele i społeczeństwo miejscowe, które dużą salę Domu 
katolickiego wypełniło po brzegi. Na akademii nie widzieliśm y repre­
zentantów Miasta. Może dlatego, że n ie doręczono zaproszenia. Jak 
się  dowiedziałem, Parafialna Akcja katolicka nie wysyłała żadnych 
zaproszeń, wychodząc z tego założenia, że na uroczystość religijną  
reprezentanci władz — katolicy, powinni i bez zaproszenia przybyć. 
Dzięki Akcji katolickiej przeżyliśmy piękny dzień. Zachęceni do 
pracy, wytrwale pójdziemy naprzód. Naprzód z Chrystusem! (R u d .)

20 L A T  P O D  SZ T A N D A R E M  ŚW . S T A N IS Ł A W A  K O STK I.

K. S. M. M. parafii św. Szczepana w Krakowie (na Modrzejówce) 
założone przez ś. p. ks. iStanislawa Pankiewicza obchodzi w roku 
bieżącym 204ecie swej pracy. Z tej racji w  dniu sw ego św ięta patro­
nalnego a v  niedzielę, 13. XI. odprawi się o godz. 9-tej uroczysta Msza 
święta, w południe zaś o gedz. 124ej w  sali na Modrzejówce odbędzie 
się uroczysta akademia z bogatym programem. Na akademii, którą 
raczy zaszczycić sweją obecnością Najprzew. Książę Metropolita Sa­
pieha, przemawiać będzie znany działacz katolicki prezes Kazimierz 
Kalinowski.

Iy |  Poleca: Pasy rupturowe, brzuszne,
l !  P I C d y p o ń c z o o h y  gam. na żylaki, mate- 

, riały sanitarne, gum. Instruments
M I P U A ł '  liii A  DI IMP7 A  V  1 aPteczki weterynaryjne dla hodo-mlUrlAI. Ifl A II U NU L A IV wców, sondy przełyk., troakary,

strzykawki i igły do szozepień
Kraków, Sławkowska 10. m S L  S5SS:
Dla K ółek Rolniezych odpowiedni rabat. Oferty na żądanie

Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.

m

imm

W  c h w ili ,  g d y  ob ch odzim y roczn icę  w y z w o le n ia  E o lsk ą  przy po 
m in a m y  so b ie  ze w z r u sz e n ie m  ó w  d z ień  11-ty lis top ad a  1918 r o k i  
z p rzed  20 laty , k ie d y  n a d e sz ły  do P o lsk i wiadoni& ści o zawarciu  
ro zejm u  m ię d z y  Francją  i jej sp rzy m ierzeń ca m i, a  z w y ciężon ą  arm ia  
n ie m ie c k ą . W ó w cza s  P o la cy  rozbraja li z rad ością  obcych  okupantów ,  
o b ejm u ją c  w ła d z ę  w  kraju . F o to g ra fia  p ow yższa  p rze d sta w ia  w  tym 
d n iu  o b ję c ie  w a rty  przez  L e g ię  a k a d em ick ą  w  W a r sz a w ie  po w y g n a n i i 
N iem có w .
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ołówki mechaniczne — w szysik ch sys e-
i l ll  m ó v .  F a c h o w a  n a o r a w a  p iór . i n n i l  n T H  111 . . iin Kraków, P lac M ariacki 1. / r II U f IIIV

Ceny fabryczne „Dom pod Murzynami* -  Tei. i i 4 -5 i. ŁUI I n  r  LU 1 I

Ze spraw polskich

Wynik wyborów do Sejmu
Wybory do Sejmu cdbyly s ię  6 b. m. w  całej Rzeczypospolitej 

z  wyjątkiem Zaolzia, gdzie będą wybory dodatkowe na podstawie 
umyślnej ustawy, k tórą  nowy Sejm uchwali zaraz po zebraniu się, 
u  nastąpi to zapewne 20 b. in. Liczba uprawnionych do głosowania 
była 17,585.385. Glosowało z nich 11,844.704, czyli 67.36 proc. (gdy 
w roku 1935 tylko 45.9 procent). Wybrano posłów z O Z N. 161, a więc 
«on odnióisł spodziewane zwycięstwo — gdyż był bez konkurencji. .Jest 
tylko 22 p o s łó w  nie należących do O. Z. N., jak ks. dr. L u b e lsk i  
:z Tarnowa, gen. Ż e l ig o w s k i  z Wilna*, dr P u te k  z Wadowic. Rusinów  
weszło do tego Sejmu 20, a w lej liczibie 15 z Unda. Żydów jest 5, 
a  w ięc o  jednego więcej, niż w  poprzednim. Kobiet kandydowało 
sporo, ale wybrano tylko jedną (p. K u d e lsk ą  z Warszawy), gdy 
'dawniejsze Sejmy liczyły po 7 do 10 posłanek. Stosunkowo dużo 
przeszło księży, między posłami stolicy jest też jeden kapłan, ks. 
rektor Padacz. Z osobistości należących do rządu zostali wybrani 
premier i wiceprem ier oraz min. Kościalkowski i Ulrych. Sensację 
stanowi upadek przy wyborach w Warszawie płk. S ła w k a , twórcy 
ordynacji wyborczej, według której tym razem jeszcze głosowano.

W  K R A K O W IE  m ie ś c ie  d o  glosowania 'Uprawnionych było 68.473, 
glos owało 37.133. Na posłówr wybrani zostali dr R ob ert J a h o d a - Ż ó ł ­
to w sk i  20.388 głosów, prof. Maciej S ta r z e w sk i  17.507, Adam S k otn ick i  
(urzędnik prywatny) 15845, Izaak S ch w arzb art 19.778. — W  p o w ie c ie  
uprawnionych 184.444, głosowało 95.026; wybrani: Tadeusz G dula  
{burmistrz Chrzanowa) 51.454, Ludwik R a czk o w sk i 35.231 gł.

Z innych okręgów bliżej nas interesujących, wybrani posłami: 
Tarnów — ks. dr Józef Lubelski, Stan. Huepsch. Jasło  — Jan Jedynak, 
Bot. Pikusa. N ow y Sącz — Stefan Lgot ki, Jakub Bcdzieny W ad o­
w ic e  — dr Zygm. Dcellingeir, dr Józef Putek. B och n ia  — ks. Tomasz 
Sandecki, Piotr Polaczek.

W  W a r sz a w ie  na  18 p o s łó w  jest 2 żydów; w  Ł odzi na 6 jest. 
1 żyd. We L w o w ie  wybrani: Stan. Ostrowski, Rom. Rudnicki, Fr. 
Jaworski, Emil Somerstein, Edwin Wagner, Wasyl Mudryj. W W iln ie  
gen. Żeligowski dostał więcej głosów od gen. Skwarczyńskiego, szefa 
O. Z. N. — W  P o zn a n iu  na 370 tys. uprawnionych głosowało 230 tys.

W woj. poznańskim glosujących w 1935 było 37.4 proc., w 1938 r. 
63.78 procent. W pomorskim było 46.4, teraz 64.93, w śląskim było 
75.7, teraz 83.26 proc.

W Krakowie m ieście rzeczą interesującą będzie zestawić cyfry 
z czterech dat wyborów. W 1928 uprawnionych do głosowania było 
133,841, glosowało 89.031. W 1930 upr. 135.271, głosowało 81.000. — 
W 1935 r. upr. 132.901, głosowało 59.267. W 1938 uprawn. 143.347, 
głosow ało 78.391.

* * *

W niedzielę, 13 b. m. odbędą się  wybory do Senat u, ale sena­
torów wybierają już tylko elektorowie w poszczególnych kolegiach, 
a nie bezpośrednio wyborcy. Kandydatami z Krakowskiego Woje­
wództwa są z ramienia O. Z. N. inż. Stan. Skoczylas (b. rektor Aka­
demii Górniczej), dr Tad. Stryjeński, dyrektor Zakładu w Kobierzy­
nie, prof. Boi. Po-chm areki, b. pcsel, oraz albo Józef Hyla, albo b. 
senator Sieńko.

Zmiana granicy Polski
z C zechosłow ac ją

W poprzednim numerze podaliśmy z ostatniej chwili krótką 
wiadomość o umowie zawartej między rządami warszawskim a pras­
kim w sprawie zmiany granicy między Polską, a Słowacczyzną. Dziś 
szczegółowiej wskażemy, jak się  ta nowa granica przedstawia.

A w ięc odrywając się w  rejonie in. Wierzbica od dotychczasowej 
granicy, lin ia ta biegnie dalej w kierunku wschodnim obok Gruszowa, 
pozostającego po stronie czeskiej, następnie wzdłuż jezior w rejonie 
Hermanice w kierunku południowym, obejmując miejscowość Michał­
kowie©, oraz lin ię kolejową idącą z Wojkowic w  kierunku Orłów ej, 
przechodząc przez skrzyżowanie dróg pod Wojkowicami. Granica ta 
biegnie dalej wzdłuż rzeki Lucyny v. Mcrawki, przechodząc przez 
szczyt W ielki Połom, skąd skręcając ponownie na wschód obejmuje 
linię kolejową Jabłonków — Zwardoń (t. zw. w ęzeł Czadecki), co 
umożliwi bezpośrednie połączenie przez Jabłonków z Cieszyna do 
Zwardonia i dalej w g łą b  kraju. Czad ca właściwa pozostaje po stronie 
słowackiej; 5 i pól ldm. na południe od Zwardonia na szczycie Stara 
Kikuta nowa linia powraca ponownie do starej granicy.

f t & z t f u e n ł u e  u y c ó ż t u a  s ą  

d o s k o n a t ą  J a k o ś c i ą .  ‘

Niezrównana książka z przepisami Dra 
pi. „Dobra gospodyni piecze sama" do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonialnych i księgarniach. 

Cena obniżona 30 groszy.

Dalsze zmiany dotyczą granicy tatrzańskiej, gdzie nowa linia 
obejmować będzie dział wodny Spiskiej Jaworzyny wraz z miejsco­
wością Jaworzyną, przechodząc od Rysów poprzez przełęcz Polski 
Grzebień oraz szczyty Lodowy i Paranie Rogi, skąd wraca następnie 
w kierunku północnym, łącząc się ponownie w rejonie W ielkiej Bryj i 
z linią dotychczasową.

Pozostałe zmiany mają rozmiary drobniejsze, dotyczące 111. in, 
rejonu Pienin w okolicy miejscowości Niedzica, w którym to rejonie 
powraca do Polski szosa, biegnąca wzdłuż Dunajca, zbudowana swego 
czasu przez b. galicyjski fundusz krajowy oraz rejonu Żegiestowa, 
gdzie nowa granica obejmie m. in. tak zwaną Łopatę Małą, wcinającą 
się dotychczas w  głąb terytorium polskiego.

Do dnia 30 b. m., który jest terminem obsadzenia nowych terenów  
przez Polskę,, mogą jeszcze zajść pewne drobne poprawki Komisyj, 
pracujących w  terenie.

W roku 1919 ustalono maipę żądań polskich pod kierunkiem  
takich znawców rzeczy, jak ks. Machay i prof. Goetel, Semkowicz, 
Za Wiliński i Eliasz Radzikowski. Granica obejmowała obszar zwartej 
ludności polskiej oraz obszar ludności mieszanej ze słowacką. — 
W Czadeckim należał tu szmat ziemi polskiej bardzo duży. Na Orawie 
granica szła grzbietem Magury Orawskiej, na Twardoszyn ku Tatrom. 
Na Spiszu szła granicą żupaństwa liptowskiego i spiskiego od zachodu 
a dalej na północ od Ciepliozki i na południe od miasta Popradu 
ku Muszynie. W edług obecnej urnowy z 1 b. m. obszar do Polski 
przyłączony jest znacznie mniejszy, niż żądania polskie w  1919 r.
W Czadeckim jest to skrawek północny z 3 wsiami koło linii kole­
jowej z Jabłonkowa na 'świerczynowiec do Zwardonia, a bez naj­
większej wsi polskiej Oszozadnity, liczącej kilka tysięcy Polaków. 
Na Orawie z 20 tysięcznej ludności wyłącznie polskiej na zwartym  
obszarze 10 wsi nie wraca do Polski nic.. Na Spiszu wraca skrawek  
górski Jaworzyny z paruset zaledwie ludźmi, a nic ze zwartego 
obszaru ponad 30 wsi polskich z ludnością przeszło 20-tysięczną.

Rząd polski zawarł tę umowę z takim ustępstwem dla Słowaków, 
by wytworzyły s ię  między tym nowym samodzielnym państwem brat­
nim a Polską jak najprzyjaźniejsze stosunki.



M p a ń s tw o w y c h  za k ład ach  lo tn iczych  z k ażd ym  d n ie m  w zr a sta  w y r ó b  sa m o lo tó w  w ła s n e g o  typu  p o lsk ie g o ,  k tó r e  s ta n o w ią  ch lu b ę  n aszą  
i  b ę d ą  w y s ta w io n e  teraz  w  P aryżu  w  dorocznym  s a lo n ie  lo tn ic tw a  św ia to w e g o .  P o d a jem y  tu 2 sam o lo ty  p o lsk ie :  „Ł oś44 do d a le k ie g o

b o m b a rd o w a n ia  i „ W ilk 44, a e r o p la n  w o jsk o w y .

Z Polski
P A N  P R E Z Y D E N T  R zp lite j sp ęd z i d z ień  11 l is to p a d a  n a  Ś lą sk u  

Z a o lza ń sk im . Z ok azji 20-ej roczn icy  n ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i  P . P r e ­
z y d en t  w y g ło s i ł  w  tych  d n ia ch  z Z a m k u  w a r s z a w s k ie g o  p ó łg o d z in n e  
p r z e m ó w ie n ie  w  języ k u  a n g ie ls k im  p rzez  ra d io  d la  114 r o z g ło śn i  
a m e r y k a ń sk ic h . Z a k o ń cz y ł s w ą  m o w ę  z a p e w n ie n ie m , że  n aród  p o lsk i  
z u fn ośc ią  p a trzeć  m o że  w  p rzysz ło ść .

U N IW E R S Y T E T  w a r s z a w s k i  n a d a ł  h o n o r o w e  d o k to ra ty  m a r sz a ł­
k o w i  Ś m ig łe m u  R y d zo w i i m in . B e c k o w i,  k tórzy  o b d a r zen i  tą  g o d ­
n o śc ią  o d p o w ia d a l i  w  d łu ższych  p r z e m ó w ie n ia c h . N a cze ln y  W ódz  
m . in . r zu c ił  m y ś l,  że  wr życ iu  n a r o d ó w  n ie  m a  zac iszy , w  k tórych  
in o żn a b y  s o b ie  p o w ie d z ie ć ,  ż e  dość już w y s i łk u  s łu żb y  w ie c z n e j  
n a  p o steru n k u . N aród  b o w ie m  zd o ln y  do w y p e łn ie n ia  s w e g o  p o s ła n ­
n ic tw a  d z ie jo w e g o  m ie r z y  sw o je  s i ły  ż y w o tn e  w ie lk o ś c ią  i d łu g o ­
tr w a ło śc ią  s w e g o  w y s i łk u .  T a k i n aród  w ie ,  że  z p o s te r u n k u  n ig d y  
s ię  n ie  sch o d z i i ż e  ty lk o  jed n o  p o k o le n ie  lu zu je  p o k o le n ie  n a s tęp n e .  
A  p r zy p o m n ia ł to W ó d z  w ła ś n ie  d z iś , g d y  je s te ś m y  wr p e łn i  p o czu cia  
s w e j  g o d n o śc i  n a r o d o w e j  i z a u fa n ia  w e  w ła s n e  s iły .

W  550-tą ROCZNICĘ chrztu L itw y  od b y ł s ię  w  W iln ie  zjazd  
120 d e le g a tó w  a k a d e m ic k ic h  k ó ł  m is jo lo g iczn y ch  z ca łej P o lsk i ,  na  
k tó ry m  w  sz e r e g u  re fera tów  o m a w ia n o  rozw ój c h rz eśc ija ń stw a  na  
L itw ie .

W  M AŁO PO ŁSCE W SC H O D N IE J zd arzy ły  s ie  w d n ia ch  o sta tn ich  
k r w a w e  zajścia , k tóry ch  o f ia ra m i z rąk  U k ra iń ców 7 p a d li  P o lacy .  
W o je w o d a  lw o w s k i  za p ro s ił  p r z e d s ta w ic ie l i  p rasy , b y  ich  p o in fo r m o ­
w a ć  o w y p a d k a c h  i p rosić  o  u sp o k o je n ie  o p in ii .  M etrop o lita  S zep ty ck i  
w y d a l  do lu d n o śc i  g re ck o -k a to lie k ie j  o d e z w ę , w  k tó re j  w z y w a :  „dziś  
w ię c e j ,  n iż  k ie d y k o lw ie k  za ch o w a jc ie  w s z y s c y  k o n ie czn ą  w  k ażd ym  
lu d z k im  d z ia ła n iu  r o z w a g ę 44.

Z C H O R Y N I p od  K o śc ia n em  p r z e w ie z io n o  i w  sp o só b  b ard zo  u ro­
czy sty  p o ch o w a n o  n a  P o w ą z k a c h  w  W a r sz a w ie  p roch y  je d n e g o  z w y ­
b itn ych  dow ódców' p o w sta n ia  styczniów  ego , g en . E dm . T a cza n o w sk ieg o .

A D M IN IS T R A C JA  K O ŚC IE L N A  ś lą s k a  Z a o lz a ń sk ie g o  p o w ierzo n ą  
zosta ła  przez  Ojca św . b is k u p o w i  ś lą sk ie m u  w  K atow icach . D otychczas  
Z a o lz ie  n a leża ło  do ju rysd yk cji a r c y b isk u p a  w r o c ła w s k ie g o .

W E  F R Y S Z T A C IE  p o św ię c o n o  szk o łę ,  k tó ra  m u s ia ła  p rzez  18 lat  
s łużyć do w y n a r a d a w ia n ia  d z ie c i  p o lsk ich  i d o p iero  te ra z  b ę d z ie  
w y c h o w y w a ła  sw y c h  uczn iów  na o b y w a te l i  p o lsk ich .

BO GUM IN, k tó ry  tera z  o d z y sk a ła  P o lsk a , n a le ż y  do n a jw a ż n ie j ­
szych  w ę z łó w  k o le jo w y c h  w  E u r o p ie  śro d k o w e j  i n a z y w a n y  b y w a  
se r c e m  s ie c i  k o le jo w e j ,  ho p o śr e d n io  w ią ż e  Ś lą sk  z w sz y s tk im i w a ż ­
n y m i p u n k ta m i E uropy . Otóż w z w ią z k u  z o d z y sk a n ie m  B o g u in in a  
n a b ra ła  w ię k s z e g o  z n a cz en ia  w a ż n a  l in ia  k o le jo w a  Ś lą sk — G d yn ia ,  
w y ch o d zą ca  z T a r n o w sk ic h  Gór. T era z  m a  być z b u d o w a n e  n a jk ró tsze  
p o łą czen ie  G ó rn eg o  Ś lą sk a  z Z a o lz ie m  p rzez  n o w ą  l in ię  m ię d z y  Bo-  
g u m in e m  a  K a to w ic a m i p rzez  R y b n ik  i W o d z is ła w .

W  C iE R L IC K U  m a p o w sta ć  w ie lk i  s ie r o c in ie c  im . Ż w ir k i  i W i ­
gu ry , k tó ry b y  z a p e w n ił  p o lsk ie  w y c h o w a n ie  w ie lu  s iero to m  p o lsk im  
w  tych ok o licach .

K O M U N IK A C JĘ LO TN IC ZĄ  n a  'p o lsk ich  l in ia ch  w str zy m a n o  na  
o k res  z im o w y , p o n ie w a ż  w  ty m  czas ie  ru ch  p a sa ż e r sk i  je st  zbyt s ła b y ,  
by s ię  op łacił.

J E D N A  SZ K O Ł A  p rzy p a d a  w  P o lsc e  p r z e c ię tn ie  na  14 k m . kw \  
N a jw ięce j  szk ó ł m a  w o je w ó d z tw o  lw o w s k ie ,  p o te m  lu b e ls k ie ,  d a le j  
k ie le c k ie  i w a r s z a w s k ie .  N ajm n ie j  szk ó ł p o w sz e c h n y c h  w o je w ó d z tw a  
p o le s k ie ,  ta r n o p o lsk ie ,  n o w o g r o d z k ie  i s ta n is ła w o w s k ie .  P rzy  u w z g lę d ­
n ie n iu  p r z e c ię tn e j  p o w ie r z c h n i w* k i lo m e tr a c h  k w a d r a to w y c h  p rzy p a ­
dającej n a  jed n ą  szk o łę , za jm u je  p ie r w s z e  m ie jsc e  w oj. k r a k o w s k ie ,  
g d z ie  je d n a  szk o ła  p rzyp ad a  n a  10 km . k w ., a n a  o s ta tn im  m ie jscu  
je st  b ia ło s to c k ie ,  g d z ie  je d n a  szk o ła  p rzyp ad a  n a  20 k m . k w . Z p o ­

cz ą tk ie m  rok u  s z k o ln e g o  b y ło  w P o lsc e  p u b liczn ych  szk ó ł p o w sz e c h ­
nych  27.235.

N A  PO D O L U  w p o w ie c ie  t r ę b o w e lsk im , w  m aj. fundacji B a w o -  
ro w sk ic h , p o w sta je  w z o r o w a  szk o ła  ro ln icza  d la  k s z ta łc e n ia  m ło d z ie ż y  
w ie j s k ie j  d o  p ra cy  w  m a ły ch  g o sp o d a r s tw a c h , oraz l ic e u m  rolnicze,, 
k sz ta łcą c e  d la  w s i  p r a c o w n ik ó w  sp o łeczn ych .

W  PO W . K O W E L SK IM  w ła d z e  szk o ln e  u s ta l i ły ,  że  n a  t e r e n i e  
trzech  g m in  80 d z ie c i  w  szk o ła ch  m a  k o łtu n y . U rzą d  w o je w ó d z k i  
n a  z a sa d z ie  d o n ie s ie n ia  in sp e k to r a tu  sz k o ln e g o  w y s ła ł  na  m ie j s c e  
u rzę d n ik a . T y m cz a sem  lu d  za b o b o n n y  i p rze są d n y  n ie  ch ce  z g o d z ie  
s ię  n a  o b c ię c ie  k o łtu n a , w y o b ra ża ją c  so b ie ,  że  to sp r o w a d z i  ś le p o tę  
czy p o k r ę c e n ie  n ó g  i t. p. A  ty m c z a se m  k o łtu n y  są b o le sn e ,  g d y ż  
p a so ży ty  drążą k a n a l ik a m i sk ó rę , by  w  n ie j  g n ie ź d z ić  s ię '  m a so w o .  
J e s t  rzeczą  c ie k a w ą , jak  s o b ie  w ła d z e  ta m  p orad zą  z o p o r e m  c ie m ­
n e g o  ludu .

W  P IŃ S K U  ks. b isk u p  B u k r a b a  w  o b ecn o śc i  w ie lu  d y g n ita r z y  
c y w iln y c h  i w o jsk o w y c h  p o ś w ię c i ł  a u to s tra d ę  łączącą  P iń s k  z K o -  
b r y n ie m  i b ło g o s ła w i ł  p ra co m  n ad  p o d n ie s ie n ie m  k u ltu r a ln y m  P o le s ia .

JA N  W IK T O R , zn an y  p isarz , zosta ł h o n o r o w y m  o b y w a te le n ii  
S zczaw n icy , w  k tó re j  m ie sz k a , o p iew a ją c  często  P ie n in y  i w  prasie^  
b ro n ią c  n ie r a z  in te r e s ó w  ta m te jszy ch  g ó ra li .

ZLOT SOKOLI, k tó r y  m ia ł  odbyć s ię  już k i lk a  m ie s ię c y  te m u  
i zosta ł od łożon y , o d b ę d z ie  s ię  w e  L w o w ie  29 m aja , „b y  dać ś w ia ­
d ec tw o  p r a w d z ie ,  że  p o lsk im  je s t  k raj od  S anu  do  Z brucza44.

K U R S  p o ś w ię c o n y  k w e s t io m  a k tu a ln y m  ob ch o d zą cy m  sod a lic je ,.  
u rzą d za  w  W a r s z a w ie  od  3 do 5 -go  g r u d n ia  o g ó ln o p o lsk i  Z w ią z e k  
S o d a lic j i  in te l ig e n c j i  ż e ń s k ie j  (u l. Ś w ię to ja ń sk a  15 — d ok ąd  n a leży  
s ię  z g ła sza ć ) .

W  S T A R Y C H  DO M A C H  po m ia s ta c h  od 1 s ty cz n ia  m ia ła b y  w e j ś ć ; 
w  ż y c ie  p o d w y ż k a  k o m o r n e g o  s to p n io w o  w  o d stęp a ch  k w a r ta ln y c h  
tam , g d z ie  p rzed  p aru  la ty  je  ob n iżono . O rgan izacje  lo k a to r ó w  
i z w ią z k i  p r a c o w n ik ó w  u w ażając , że  p o z io m  ży c ia  n ie  u le g ł  p o p r a ­
w ie ,  s tarają  s ię  n ie  d op u śc ić  do tego .

W  NOW YM  S Ą C Z U  p o lic ja n t  p rzy ła p a ł na g o rą cy m  u czyn k u  
w ła m y w a c z a . O kazało  s ię ,  że  b y ł  n im  18-le tn i u czeń  szk o ln y , k tóry  
n a  w y p r a w ę  z ło d z ie jsk ą  w y b r a ł  s ię  n a ś la d u ją c  k r y m in a l is tó w  w id y ­
w a n y c h  w  k in ie .  D o w o d z i  to, jak  n ie p o ż ą d a n e  są  f i lm y  o tr e śc i  k r y ­
m in a ln e j ,  a w ła ś n ie  u  n as  po  m ia sta c li  p ro w in c jo n a ln y c h  n a jczęśc ie j  
w y s ta w ia  s ię  w  k in a c h  o b razy  te g o  rod zaju , u w o d zą ce  n a w e t  u czc iw ą  
m ło d z ież  n a  d ro g i p rzestęp czo śc i.

W Y C H O D Ź T W O  z P o ls k i  w zra sta , a le  w ię k s z o ść  e m ig r a n tó w  
w y je żd ża  do k r a jó w  e u r o p e jsk ich , n a jw ię c e j  do N iem ie c , n a s tę p n ie  
do F ran cji  i Ł otw y , a w  zn a czn ie  m n ie jsz e j  l ic zb ie  do P aragw aju ,.  
S ta n ó w  Z jed n oczon ych , w r e s z c ie  do A r g e n ty n y , K a n a d y  i P a le s ty n y .  
D o  P o lsk i  zaś p o w r ó c i ło  w y c h o d ź c ó w  n ie w ie lu  i, jak  s ta ty s ty k a  
o s ta tn ie g o  ro k u  w y k a z u je ,  w  i lo śc i  10-ej częśc i em ig r a c j i  o p u szcza ­
jącej P o lsk ę .

K A S Z U B I , k tó rzy  są , jak  w ia d o m o , d o b rym i P o la k a m i, zaczynają  
w śró d  n a d m o rsk ic h  r y b a k ó w  akcję  zdążającą do  za m ia n y  ty p o w o  
p ru sk ich  cz a p e k , k tó ry ch  w sz y sc y  je szcze  tam  u żyw ają , na  ch a ra k te ­
r y s ty c z n ie  p o lsk ie .

W  K R Y G U , w  o k o lic y  G orlic , o d k ry to  n o w e  źród ła  nafty.
N A  R A B IE  pod M szaną D o ln ą  od dan o  do  u żytk u  po p o św ie c e n iu  

n o w y  m o st  k o n stru k c ji  d r e w n ia n e j ,  d łu g o śc i  66 in., zb u d o w a n y  k o sz te m  
20 ty s . zł., z fu n d u sz ó w  p a ń stw o w y ch , sa m orząd ow ych  i św ia d c z e ń
1 u d nośc i m i  e jsc  o w  e j .

W  G D A Ń S K U  O B Y W A T E L E  W o ln eg o  M iasta n a ro d o w o śc i p o l­
sk ie j  otrzymają, o d r ę b n e  od in n ych  paszporty .

EM IG R A N C I, w y b iera ją cy  s ię  za ocean , jak  s tw ie r d z iły  w ła d z e  
ce ln e , często  w  sw o ic h  b a gaża ch  u k r y w a ją  p rzed m io ty  n ie o c lo n e ,  
a zw ła szcza  p rób u ją  p rze w o z ić  w7ó d k ę  polskiego w y rob u . Z te g o  
rodzaju p r z e m y te m  w ła d z e  g ra n iczn e  w a lczą  teraz  b e z w z g lę d n ie .
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M IASTO W A R S Z A W A  p rzy­
znało  w’ ty m  rok u  n a g ro d y  n a ­
s tęp u jące : n a u k o w ą  o trzym a!
prof. Z y g m u n t W ó y c ick i b o ta ­
n ik , l i te ra c k ą  zn a k o m ity  p o e ta  
L eo p o ld  S taff, m u zyczn ą  k o m ­
p ozytor  W a c ła w  L ach m an  i w r e ­
szc ie  p la sty czn ą  prof. T a d e u sz  
B rey e r , w y b itn y  rzeźbiarz.

P o r tre t  p r z e d s ta w ia  zn ak o­
m ite g o  p o e tę  i cz łon k a  P o lsk ie j  
A k a d e m ii  L itera tu ry , L eo p o ld a  
S T A F F A .

Z życia archidiecezji krakowskiej
Z M IA N Y  W ŚR Ó D  D U C H O W IE Ń S T W A :

K sięża  W ik a rzy  p r z e n ie s ie n i:  k s . A n to n i O igoń  z Dziekanowic do 
Spytkowic kolo Zaitora.; ks. J ó ze f  S y rek  z Zakopanego do Dziekanowic. 
U rlop  o trzym ał:  ks. E d w a rd  P y z ia .

Z Krakowa
W  20-tą ROCZNICĘ o d zy sk a n ia  p rzez  P o lsk ę  n ie p o d le g ło śc i  

w  d n iu  11-tym  lis to p a d a  1918, p a m ię tn y m  d n iu  roaejm u w  w o jn ie  
św ia to w e j ,  o d b ęd ą  s ię  wr ca ły m  k raju  ob ch ody ra d o sn e . W  K r a k o w ie  
u roczystośc i zaczną s ię  w p rzed d z ień  p oran k am i w  szk o łach , a  w i e ­
czo rem  a k a d e m ią  wr sa li  S ta reg o  T eatru  oraz  ca p s tr z y k ie m  o rk ies tr  po 
u licach  m ia s ta  przy  i lu m in a cj i  za b y tk o w y ch  g m a c h ó w . W  san i d z ień  
roczn icy , w  p ią tek  rano o 8-m ej n a b o ż eń stw a  d la  szk ó ł,  a  o  9-ej  
w  k a ted rz e  u roczysta  Msza św . z u d z ia łe m  p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z , in sty -  
tucyj i organ izacyj . N a stę p n ie  z ło ż e n ie  h o łd u  u tru m n y  M arszałka  P i ł ­
su d sk ie g o . O godz. 11-tej p rzed  B a rb a k a n em  d e f i la d a  w o jsk  i  o rg a n i-  
zacyj, p oczym  sk ła d a n ie  życzeń  u p an a  W o jew od y .

NA W Y S T A W IE  ju b ile u sz o w e j  M atejki w  sa la ch  M u zeum  Naro-

sta w y  n a le ż y  cykl szk icó w  „ D z ie je  cy w iliza c j i  w  Polsce*7, k tórych  naj­
m n ie j  r e p r o d u k o w a n o  i d la teg o  n ie  są  szerzej zn a n e  w  kraju , a  m im o  
ch ara k teru  s z k ic o w e g o  s ta n o w ią  w artość  b ezc en n ą  w  sp u śc iź n ie  g e ­
n ia ln e g o  m alarza .

N A  S K A Ł C E  w  „ G ro b ie  Z a s łu żo n y ch 44 d o p iero  teraz  tru m n a  zn a­
k o m ite g o  m u zy k a  K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o ,  zm a r łe g o  p ó łtora  roku  te ­
m u, o tr z y m a ła  tr w a ły  sark o fa g , k tó r e g o  p o ś w ię c e n ie  o d b y ło  s ię  
w tych d n ia ch  w sp o só b  uroczysty .

W Y S T A W A  M ISY JN A  u rząd zon a s ta ra n iem  X X . M isjonarzy (u l.  
S trad om  6) za w iera ją ca  n ie z m ie r n ie  c ie k a w e  i pouczające p rzed m io ty  
z życ ia  k ra jó w  egzo tyczn ych , o tw arta  w  n ie d z ie le  od 1(1 do 11, 30 i od
14 do 17-ej, a  w e  czw a rtk i od 9 do 11, 30 i od 14 do 16-ej.

DO WYBORÓW" do R ad y  m ie j s k ie j  K r a k ó w  p o d z ie lo n o  n a  10 
o k r ę g ó w  i 88 o b w o d ó w  g ło so w a n ia .

PR E Z E SE M  IZBY" P r z e m y s ło w o -H a n d lo w e j  zosta ł A n to n i  G oetz-  
O kocim sk i.

W  D N I Z A D U S Z N E  tr a m w a je  k r a k o w s k ie  m ia ły  ruch  n a d z w y ­
czajny, czego  d o w o d e m  cyfra przew iez ion ych  ty lk o  w d n iu  W szy stk ich
Ś w ię ty c h  n a  cm en tarz  R a k o w ick i o só b :  75 ty s ięcy .

Zawiadomienia
R EK O LEK CJE D L A  CZŁONKÓW  P O L IC JI P A Ń S T W .

Staraniem Sodalicji Mariańskiej Inteligencji Męskiej odbędą się 
w k o ś c ie le  św . B arbary  W Krakowie rekolekcje dla oficerów, szere­
gowych i urzędników Policji Pańśtw. w  d niach  23, 24 i  25 l is to p a d a  
b. r. Każdego dnia k o n feren cja o d g o d z ,. .  18 .30— 19, ipotem krótkie 
nabożeństwo i od godz. 19.30— 20 druga konferencja. S p o w ie d ź  r e k o ­
lek cy jn a  w sobotę 26. XI. od godz. 17. W niedzielę 27. XI. o godz 7 
Msza św. i Komunia św., nauka rekolekcyjna i udzielenie odpustu 
zwykłego. Rekolekcje przeprowadzi ks. J. Plaża T. J.

W IE C Z O R N IC A  ROBOTNICZA. W  d n iu  11. l is to p a d a  w 20-tą 
rocznicę Niepodległości Polski Chrzęść. Społeczny Instytut Oświatowy 
przy współudziale Chrzęść. Związków' Zawodowych, K S M M  i  Z. 
urządza w  niebieskiej sali Domu Katolickiego w  Krakowie W ieczo r ­
n icę  robotn iczą . W  programie: przem ówienie, produkcje muzyczne 
(orkiestra Ch. Z. Z.), deklamacje i tańce regionalne. Początek o godz. 
194eij. W stęp  wrolny. Dobrowolne datki na pokrycie kosztów.
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NO W E P O G W A Ł C E N IE  k o n k o rd a tu  przez w ła d z e  n ie m ie c k i#  
n otu je  o rg a n  w a ty k a ń sk i ,  k tóry  d on osi, że  m im o  za p e w n io n e j  k o n ­
k o r d a te m  sw o b o d y  w  k o r e sp o n d e n c j i  b isk u p ó w  ze  S tolicą  A p osto lsk ą ,  
h it le r o w c y  za trzy m a li  n a  g r a n ic y  n ie m ie c k ie j  b isk u p a  z W iirzb u rga  
ja d ą ceg o  do R zym u, z r e w id o w a li  jeg o  p a p ie r y  i l is ty  ła c iń sk ie  sfo ­
to g r a fo w a li .

W  S A L C B U R G U  w ła d z e  h i t le r o w s k ie  za m k n ę ły  is tn ie ją cy  tam  
od 1884 s ły n n y  u n iw e r s y te t  k a to lick i,  w y p is a w s z y  w  p o w o d a ch , że  
b y ł „ o śr o d k ie m  m ię d z y n a r o d o w e g o  p o lity k u ją c eg o  k le r u 4*.

W  SZ K O Ł A C H  d a w n ej  A u str ii ,  w b r e w  zw y c za jo w i, m ło d z ieży  
n ie  zw o ln io n o  od lek cy j  na  D z ie ń  Z ad u szn y , bo z a m ia s t  k a to l ic k ie g o  
ob ch od u  z a d u s z k o w e g o  — h it le r o w c y  w p r o w a d z i l i  sw o je  p o g a ń sk ie  
ś w ię to  zm arłych  n a  9 l is to p a d a  i w te d y  każą  szk o ły  zam yk ać , b y  
m ło d z ież  m o g ła  u czestn iczyć  w o b ch o d z ie  n arod ow o -so cja lis tyczn y  in.

NA CORAZ G ŁO ŚN IE JSZE  żą d a n ie  R zeszy , b v  jej zw ró con o  o d e ­
b ra n e  po w o jn ie  k o lo n ie  za m o rsk ie ,  ró ż n e  p ań stw a  od p ow iad ają , że  
w c a le  n ie  m ają  za m ia ru  p ozb yw ać s ię  n a  rzecz N ie m c ó w  sw o ich  p o­
s ia d ło śc i  egzo ty czn ych . O g ło s iła  to H o la n d ia , po n ie j  B e lg ia ,  a  W ie lk a  
B rytan ia  p rzeb ą k u je , że  g o d z iła b y  s ię  n a  o d z y sk a n ie  p rzez  R zesze  
k o lo n ii ,  a le  o cz y w iśc ie  n ie  m y śli  o sw o ich , ty lk o  p rop on u je  dać  
H it le r o w i k o lo n ie  P o r tu g a li i .

B IS K U P I  c z e sk o -m o r a w sc y  o d b y li  w  P ra d z e  pod  p r z e w o d n ic tw e m  
k ard . K a szp a ra  n a ra d ę  n ad  z a g a d n ie n ia m i k o ś c ie ln y m i w  zw ią zk u  
ze  z m ia n a m i, ja k ie  za sz ły  w  kraju , n a jw ię c e j  p o św ięca ją c  czasu  
r e l ig i jn e m u  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży . B isk u p i s ło w a cc y  w  tej k o n fe ­
rencji u d z ia łu  n ie  b ra li.

K A T O L IC Y  C Z E SC Y  d o m a g a ją  s ię  k o n k o rd a tu  z W a ty k a n em ,  
czeg o  n ie  życzyli so b ie  p o p rzed n i k ie r o w n ic y  p a ń stw a .

W E  F R A N C JI w śró d  p u b lic y s to w -sp o łe c z n ik ó w  w ie lk ie  w r a ż e n ie  
w y w o ła ły  cyfry  o s ta tn ie j  s ta ty s ty k i,  k tó re  w y k a zu ją  z m n ie j s z e n ie  s ię  
l iczb y  m a łż e ń s tw  przy  w z r o śc ie  liczb y  ro zw o d ó w . I lo ść  zgonów r z w ię k ­
szy ła  s ię  o g r o m n ie  przy  zm n ie jsz e n iu  s ię  ilo śc i u rod zin . N a d w y żk a  
z g o n ó w  nad  u r o d z in a m i w  p ie r w s z y m  p ó łroczu  roku  b ie ż ą c e g o  d o ­
ch od zi już do 48 tys. Co rok  n aród  fr a n c u sk i z m n ie jsz a  s ie  o sto  
ty s ię c y  ludzi. N iep o k o ją ce  te  cy fry  s k ło n i ły  do różnych  p o m y s łó w  
z a r a d z en ia  z łe m u  i m. in. p o w s ta ł  p ro jek t d a w a n ia  p ożyczek  p o sa ­
g o w y ch , by zach ęc ić  m ło d y ch  lu d z i do m a łż e ń s tw a . J e d n o c z e ś n ie  
z E sto n ii  d onoszą , że  m a łż e ń s tw a  b e z d z ie tn e  i k a w a le r o w ie  p łac ić  
ta m  b ęd ą  w y ższ e  p od atk i.

W  K W ID Z Y N IU  N iem cy  w  sta ry m  zam k u  k rzyżack im  o tw a r li  
sp ecja ln e  s tu d iu m  d la  p r z y g o to w y w a n ia  m ło d z ie ż y  h it le r o w sk ie j  do  
k ie r o w a n ia  n a p o m  ż y w io łu  g e r m a ń s k ie g o  n a  w sc h ó d  E uropy.

NA W Y B R Z E Ż U  m o r sk im  P r u s  W sch o d n ich  N iem cy  b u d u ją  forty ­
fik acje  w  ty m  rodzaju , jak  n a  zach o d z ie  ich  n o w a  l in ia  Z ygfryd a ,  
o d p ow iad a jąca  fra n cu sk ie j  l ini i  M aginota .

Z M O SK W Y d rogą  o k rężn ą  n a d e sz ły  p o g ło sk i ,  iż m a r sz a łk a  
B liie liera  i je g o  żon ę  już rozstrze lan o .

U  BR ZEG Ó W  A N G L II r o z e g r a ła  s ię  zac ię ta  w a lk a  m o rsk a , w  k tó ­
rej u d z ia ł  b ra ły  o k rę ty  h isz p a ń s k ie ,  jed en  n a leżą cy  do  f lo ty  n arod o­
w ej  g en . F ran co , a  d ru g i do rządu  c z e r w o n e g o  i ten  u le g ł  w  b itw ie .

A N G IE L S C Y  IN Ż Y N IE R O W IE  w y n a le ź l i  sp osób  p o w strz y m y w a -

M*fv w y d a » e k . . ,  wielką korzyść!

„ ( f ł ó ż a  D u c h o w n a '
czasopismo oficjalne dla Bractw i Kółek Różańcowych w  ręku 
każdego prawdziwego miłośnika modlitwy różańcowej. — Pre- 

l]  numerajta roczna tylko zł 1.50.

"  „fzhoła Chrystusowa"
)  czasopismo poświęcone życiu wewnętrznemu w  pęku każdego 

( l  prawdziwego katolika. Prenumerata roczna 4 zł. — Zamawiać 
A te czasopisma: 9i

(; Wydawnictwo 00. Dominikanów Iw Ow , pL Onminikański 2-
(• N um ery ok a zo w e na żąd an ie  darmo*
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n ia  n iep rzy ja c ie la  przez w y tw o r z e n ie  „ b a r iery  ś m ie r c i44. T a jem n ica  
o c z y w iśc ie  n ie  je st  p o d a n a  d o  w ia d o m o śc i  p u b liczn ej, a le  w ła d z o m  
w o jsk o w y m  już sp r a w ę  p rze d sta w io n o  i rzecz  ta  w y g lą d a  p o w a żn ie .

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I n a w ie d z i ło  W ie d e ń  i P ra g ę .
K A R O L R A D E K  za u s łu g i  o d d a n e  „ G P U 44 zo sta ł z w o ln io n y  

z w ię z ie n ia .
LOTNICTW O h isz p a ń s k ie  s tra c iło  jed n eg o  z n a jw y b itn ie jszy ch  

b o h a te r ó w  p o w ie tr za , k tó ry  b y ł  b ra tem  g en . F ran co , a  zg in ą ł w  k a ­
ta stro fie  w o jen n ej .

W  H O L A N D II w  p o rc ie  S c h e w e n in g e n  pod H a g ą  od b yło  s ię  p o ­
ś w ię c e n ie  k a p liczk i z o b ra zem  M atki B o sk ie j  C z ę sto ch o w sk ie j  d la  
m aryn arzy  p o lsk ich , k tó ry m  n a  ty m  o b razie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  p rze­
s ła ł  przeor  P a u l in ó w  z J a sn e j  G óry. R ybacy p o lscy  w  c z a s ie  u roczy­
sto śc i ś p ie w a l i  ze  w z r u s z e n ie m  k o śc ie ln e  p ie ś n i  p o lsk ie ,  z z a c ie k a w ie ­
n ie m  s łu c h a n e  przez  r y b a k ó w  i m aryn a rzy  in n y ch  n aro d o w o śc i.

OD S T U  L A T  p r o w a d z o n e  są w  L il le  p race  p rzy  b u d o w ie  b a zy ­
l ik i ,  k tó re j  r o z m ia ry  zn a czn ie  p rzew y ższa ją  k a te d r ę  w  A m ie n s .  W ię k ­
sze  od b a z y l ik i  w  L i l le  b ę d ą  je d y n ie  b a zy lik a  św . P io tr a  w  R zy m ie ,  
H a g ia  S o fia  w  K o n sta n ty n o p o lu  i k a te d r a  k o lo ń sk a .

W  PR A C O W N I F O T O G R A F A  w  Oslo w  N o r w e g ii  o d b y ła  s ię  
z a b a w a  z ok azji ju b ile u sz u  p r z e d s ię b io r s tw a  i w  ty m  ce lu  w s z y s tk ie  
m e b le  u su n ię to  n a  k orytarz . K ie d y  w  n o cy  w y b u c h ł  pożar, to za b a ­
r y k a d o w a n ie  m e b la m i w y jśc ia  na cz w a r ty m  p ię tr z e  s ta ło  s ię  p o w o d e m  
ś m ie r c i  w  p ło m ie n ia c h  30 osób.

P C H E Ł K I — tak  s ię  n a zy w a ją  w e  F ran cji coraz b ard z ie j  u ży­
w a n e  sa m o ch o d y  p o p u la rn e  m in ia tu r o w y c h  ro zm ia ró w , k tó re  m o g ą  
je d n a k  rozw ijać  szy b k ość  70 k m . n a  g o d z in ę , zu żyw ając n a  100 km . 
8 l i tr y  b en zy n y . C en a  ta k ie j  „ p c h e łk i44 w y n o s i  6000 fra n k ó w .

W  K A L IF O R N II, g d z ie  m a n ia  z d o b y w a n ia  rekordów' d och od zi  
do śm ie sz n o śc i ,  jak  w  ca łej zresztą  A m e r y c e , ja k iś  p astor  m ia ł  k a ­
z a n ie  p rzez  21 god zin , jak o  re k o r d  w y trzy m a ło śc i.  N a w et k a za ln ic ę  
k o śc ie ln ą  w y z y s k u je  s ię  d la  g łu p o ty  re k o r d o w e j .

W  NOW YM JO R K U  P o la c y  w z n io są  p o m n ik  K a z im ierz a  P u ła s -  
s k ie g o ,  k tó re m u  A m e r y k a n ie  już w  in n ych  sw o ich  m ia sta ch  w z n ie ś l i  
p o są g i  w d z ięczn o śc i .

IN D IE  h o le n d e r s k ie  zw ie d z a ją  te ra z  p o lscy  u czen i i  w  B om b a ju  
zd o b y li  d o k u m e n ty  d o w o d zą ce , iż kraj ten  b a d a ł  już w  X V I  w ie k u  
p e w ie n  p o lsk i  p od różn ik . P rz y p o m in a  to w  o g ó le  l iczn e  z a s łu g i  P o lsk i  
w  d z ie d z in ie  od k ryć  n a u k o w y c h  p rzy  b a d a n iu  d a le k ic h  k rajów .

HUMOR H IT L E R O W S K I. O rgan n a z is tó w  „ D a s  S c h w a r z e  K o r p s44 
z a m ie śc i ł  „ k le p sy d r ę  p o ś m ie r tn ą 44, k tórą  r o z le p io n o  w  k ra jach  su d e c ­
k ich . Oto te k s t:  „ P o g r ą ż e n i  w  bólu  i n ie u tu le n i  w  ża lu  za w ia d a m ia ją  
n iże j  p o d p isa n i  o z g o n ie  u k o c h a n e g o  d z ie c ię c ia  C zech o s ło w a cji ,  k tóra  
z g a s ła  w  so b o tę  d n ia  1 p a źd z iern ik a  1938 r. p o  d łu g ic h  i c iężk ich  
c ie r p ie n ia c h  n a  sk u te k  op erac ji  w y r o s tk a  r o b a c z k o w e g o , o tr zy m a w szy  
osta tn ią  p o c ie c h ę  m o s k ie w s k ie g o  K o m in te r n u  w  w i e k u  lat 20. U r o ­
czysty  p o g r z e b  o d b y ł s ię  w  d n ia ch  od 1 do 10 p a ź d z ie r n ik a  1938 r. 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  a r m ii  n ie m ie c k ie j .  U ro c zy ste  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  28 p a źd z iern ik a  br. O w s p o m n ie n ie  p o śm ie r tn e  
p roszą : G ottw a ld , D im itr o w , S y r o w y , p rzy b ra n i ro d z ice :  L ig a  N aro­
d ó w :  ro d z ic e :  L i tw in o w -F in k e ls t e in  i wuj .  S ta lin . G en ew a , d n ia  
1 p a ź d z ie r n ik a  1938 r. D o m  p o g r z e b o w y  B e n e sz ,  Jak sc li  & Co i Ma- 
s a r y k “ . N a tak i n ie s a m o w ity  w s w e j  g łu p o c ie  h u m or zd ob yw ać s ię  
m o g ą  ty lko  n o w o p o g a n ie .

W  A L P A C H  tu n e l pod  g ó r ą  św . G otharda, is tn ie ją c y  d la  p o c ią ­
g ó w  k o le jo w y c h , n ie  m ó g ł  s łużyć d la  u ła tw ie n ia  k o m u n ik a cji  sa m o ­
ch o d o w ej ,  przeto  zb u d u je  s ię  pod  tą g ó rą  d ru g i tu n e l ,  jako w y łą c z n ie  
a u to s tra d ę  o szero k o śc i  b l isk o  8 m etró w .

BOCIAIN w  D a n ii  je s t  b ard zo  c h ę tn ie  w ita n y  jako gość  p rzy n o ­
szący  szczęśc ie  d o m o w i, n a  k tó ry m  s ię  zag n ieźd z i.  A le  p o n ie w a ż  
b o c ia n  w o l i  o s ią ść  n a  g n ie ź d z ie  już g o to w y m , a n iż e l i  b u d o w a ć  so b ie  
n o w e , lu d z ie  w p a d li  na p o m y s ł  za ło że n ia  fa b ryk i k o szy k o w y ch  g n ia zd  
b o c ia n ich  i ok aza ło  s ie ,  że d u ń s k im  b oćk om  sp o d o b a ły  s ię  te  g n ia zd a  
fab ryczn e .

W  A R M II A MER Y K  A N S K IE  J w p ro w a d z o n y  zo sta n ie  k ara b in  m a ­
sz y n o w y , k tóry  5 -c io k ro tn ie  zw ię k sz y  s i łę  o g n ia  p iech o ty , g d yż  k ażd y  
p iech u r  s ta n ie  s ię  jak b y ru ch om y m  g n ia z d e m  k a ra b in ó w  m a sz y n o ­
w y c h ;  żo łn ierz  je d n a k  n ie  b ę d z ie  zbyt ob ciążon y , bo jego  n o w y  k a ­
ra b in  je st  lże jszy  od d o ty ch cza so w eg o .

A N I JE D N E G O  b e z r o b o tn e g o  n ie  m a  fr a n c u sk ie  m ia s to  C lerm on t  
de O ise. B y ło  15 lu d z i b ez  pracy , a le  zaraz u ch w a lo n o  k r e d y ty  na  
ro b o ty  p u b liczn e , b y  ich  za tru d n ić  i w  tej c h w il i  w  o b r ę b ie  15 km .  
w szy sc y  lu d z ie  m ają  za ro b ek , co je st  rza d k o śc ią  w  n a szy ch  czasach .

Przegląd polityczny
W  B e r l in ie  toczą s ię  r o k o w a n ia  w d r a ż liw e j  s p r a w ie  m a so w e g o  

w y s ie d la n ia  z R zeszy  ż y d ó w  — o b y wa t e l i  p o b k ic h .  T y m cz a sem  
N iem cy  w ła ś n ie  za p o w ia d a ją  n o w e  r e p r e s je  p rzeciw r żyd om  w  sw o im  
p a ń s tw ie .  J e s t  to o d p o w ie d ź  n a  zam a ch  d o k o n a n y  w  P ary żu  na  d y ­
p lo m a tę  n ie m ie c k ie g o  p rzez  ży d a  z N iem ie c . Ruch a n ty se m ic k i  w z m a ­
g a  s ię  ró w n ież  w e  W ło szech . N o w e  jeg o  o b ja w y  dają s ię  za u w a ży ć  
w  re p u b lic e  czesk ie j .  P r a sa  n ie m ie c k a  w sk a z u je  n a  R uś P o d k a r p a c k ą  
ja k o  na kraj n a jb a rd z ie j  w  E u r o p ie  za ży d zon y  i z a p e w n ia ,  że  d la te g o  
ta k  ła tw o  o p a n o w a li  go  a g ita to rzy  k o m u n isty czn i.  W  tej c h w il i  za ­
ch od z i o b a w a , by  R uś n ie  sta ła  s ię  „ P o d k a r p a c k ą  U k r a in ą 44, jak ją 
ch ce  n a zw a ć  p r e m ie r  W oło szyn  w b r e w  ż ą d a n io m  lu d n o śc i,  k tóra  
g ło śn o  m a n ife s tu je  ty lk o  ch ęć  p rzy łą cz en ia  do W ę g ie r  tej m ize rn e j  
r e sz ty  kraju  (10 tys. k im . kwr. z A  m ilj. m ie sz k .) ,  gdyż n ie  m ó g łb y

s ię  n a w e t  w y ż y w ić  po o d d a n iu  p a ń s tw u  w ę g ie r s k ie m u  w szy stk ich  
m ia st , k o le i  i p r z e d s ię b io r s tw  gosp od arczych . L u d n ość  tam  b u rzy  
s ię  coraz gorzej. A  ty m c z a se m  te r y to r ia  p rzy zn a n e  W ę g r o m  już ich  
w o jsk a  ob sadzają . N a ich  cz e le  w k ra cz a  do K o m a rn a  i K oszyc  sa m  
r e g e n t .  W  P r a d z e  zaś p a n u je  ch aos i n ie  m a p ew n o śc i ,  jak  b ę d z ie  
w y g lą d a ło  jutro  tej r e p u b lik i .  W yb ór g ło w y  p a ń s tw a  odroczono.  
B e n e s z a  chcą p o zw a ć  p rzed  sąd. K o m in tern  s tra c ił  ta m  g ru n t pod  
n o g a m i, jak  go  trac i w e  F ran cji. K ie d y  w M osk w ie  ob ch odzono  teraz  
roczn ice  w y b u ch u  r e w o lu c j i  b o lsz e w ic k ie j  i p rzed  S ta l in e m  B u d ien n y j  
p r o w a d z i ł  d e f i la d ę  a rm ii ,  W o r o sz y ło w  w  s w e j  m o w ie  ostro  w y s tę p u ­
jącej p r z e c iw  J a p o n ii ,  p r z e s ła ł  b ra tn ie  p o z d r o w ie n ia  już ty lk o  H isz ­
p a n ii  i C h inom . A  w  tych  C h in ach  tr iu m f w o jsk  ja p o ń sk ich  szyk u je  
k lę s k ę  w p ły w o m  s o w ie c k im , jak  z w y c ię s tw a  nad  E b r e m  gen . F ran co  
zb liża ją  k o n ie c  rzą d o m  cz erw o n y ch  w  r e sz c ie  kraju  h isz p a ń sk ie g o .  
Na te  d r a ż l iw e  te m a ty  dużo  m ó w ić  z sob ą  b ęd ą  p o lity cy  a n g ie ls c y  
i francuscy . D o  P a ry ża  b o w ie m  jadą m in is tr o w ie  A n g l i i  C h a m b er la in  
i H a lifa x  n a  k o n fe r e n c ję ,  k tóra  m a  p o p rzed z ić  je szcze  je d e n  zjazd  
p r z e d s ta w ic ie l i  r zą d ó w  L on d yn u , P ary ża , R zym u  i B e r l in a  d la  u s ta ­
le n ia  pokoju . P r z y g o to w a n ie m  do te g o  s ta ło  s ię  zb liż e n ie  A n g l i i  do  
W łoch  p o d k r e ś lo n e  w m o w ie  tr o n o w e j  k ró la  J e r z e g o  i z b l iż e n ie  do  
W łoch  ta k że  F ran cji,  k tóra  n a r e sz c ie  po p aru  la tach  p o s ła ła  do R zym u  
s w e g o  a m b a sa d o ra . T y m cz a sem  w sz y s tk ie  rząd y  za p o w ia d a ją  d a lsz e  
zb ro jen ia . H it le r  d r w i so b ie ,  że  n ie  b e d z ie  sa m  ch o d z ił  z ga łą zk ą  
o liw n ą , g d y  in n i  s ię  zbroją  i groz i, że  s i łą  o d b ie r z e  k o lo n ie ,  je że li  
m u  ich  n ie  od d ad zą . N a w e t  M u sso lin i w ie r z ą c y  w  pokój k a ż e  sw o im  
fa szy s to m  sy p ia ć  z g ło w ą  n a  p leca k u  — żeb y  być c ią g le  g o to w y m .

Książki nadesłane do Redakcji
W  W y d a w n ic tw ie  K s ię ż y  J ezu itó w  W a r sz a w a  X II ,  ul. R ak o­

w ie c k a  61, ukazały s i ę  ostatnio następujące dzieła*
Ks. Marian Morawski, T. J .: W iecz o ry  n a d  L e m a n e m : Jest to 

książka, która w ciągu 40 lat doczekała się dziewięciu wydań, a z górą
40.000 egzemplarzy dostało się  do rąk polskich czytelników'. Dla 
jednych stała s ię  ona źródłem pogłębienia wda ry, dla innych, którzy 
praiwdziwiejj wiary n ie znali, stała się  objawieniem pełni prawdy, 
zawartej w  katolickim Kościele. Nieraz już wyrażano życzenia, by 
książka ta mogła coraz częściej trafiać do rąk n ie tylko ludzi do­
rosłych, ale także starszej młodzieży szkolnej. Postulat ten jest chyba 
dziś aktualniejszy, niż kiedykolwiek. O nieprzemijającej wartości tej 
prześlioznąj apologii wiary świadczy najwymowniej niezw ykłe jej 
powiedzenie w  całym świecie. W ieczo ry  n a d  L em a n em  czyta w kilku­
nastu językach inteligencja całego świata. Nowe wyd. IX. Str. 278. 
Brosz. 3 zł., opr. 4 zł.

Ks. prof. Paweł Siwek, T. J.: S o k ó ł P o lsk i  i jego  id e o lo g ia .  Zna­
ny i wybitny uczony przedstawia w niniejszej broszurze w' przeko­
nywający sposób ideologię i zasługi sokolej organizacji. Uwzględnia 
nie tylko narodowe i sportowe zasługi Sokoła, ałe podkreśla nadto 
jego niew ątpliw ie katolicki charakter. Cena egzemplarza 50 groszy.

ŚW . S A L W A T O R  z HORTY' (Brat Mniejszy). Życiorys. Napisał 
O. Fidelis Kędzierski Zak. OO. Bernardynów. Str. 80 in 16°, cena 
80 gr. — Do nabycia w  redakcji „Dzwonka III Zakonu“, Lwów, 
Klasztor Bernardynów. — Św. Salwator z Horty, to nowy Święty, 
kanonizowany 17. IV. 1938, razem z naszym św'. Andrzejem Bobolą. 
Ojczyzną jego była Hiszpania, której katolicy tak srogie ucierpieli 
od czerwonych prześladowania za wiarę. Kościół stawia przed oczy 
dzisiejszych katolików hi szpan sic ich nowego patrona. Ale nie tylko 
Hiszpanii, lecz i całemu światu, a zwłaszcza młodzieży męskiej, wa­
hającej się nieraz, jaką obrać drogę. Może niejeden po przeczytaniu 
tego interesującego życiorysu zobaczy jasno swoja drogę życiową.

K A L E N D A R Z  R Y C E R Z A  N IE P O K A L A N E J na rok  1939. ( X V ) .  
Stron 96. Wydano w Niepokalanowie. Cena 50 gr. — Pożyteczne 
aktualne artykuły i mnóstwo żywych ilustracyj, składają się na treść 
tego kalendarza, który tak jak i inne wydawnictwa Niepokalanowa 
śmiało zdobywa Czytelników.

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

* WIEDZA"
Kraków, ul. Pierackiego 14.

przygotow ują  na lekcjach zb iorow ych  w  Krakowie oraz 
w  drodze korespondencji, za pom ocą  zupełnie now o opra­
cow anych  skryptów , program ów  i miesięcz. tematów, do:

1) e g z a m in u  d o jrza ło śc i g im n . s ta reg o  ty p u ,
2) egz. u k o ń c z e n ia  g im n . o g ó ln o -k sz ta łc ą c e g o  n o w e g o  u stro ju ,
3) z za k resu  I i II kl. g im n . n o w e g o  ustroju ,
4) e g z a m in u  z 7 -m iu  k la s  s z k o ły  p o w sz e c h n e j .

U W A G A : U c z n io w ie  k u r só w  k o r e sp o n d e n c y jn y c h  o trzym u ją  co  
m ie s ią c  o p ró cz  c a łk o w ite g o  m a te r ia łu  n a u k o w e g o ,  te m a ty  z 6 c iu  
g łó w n y c h  p r z e d m io tó w  do o p r a c o w a n ia .  N a d to  o b o w ią z k o w e  
e g z a m in y  b a d a ją  3 ra zy  w  c ią g u  ro k u  szkoL p o s tę p y  u czn ió w .

W ykładają n a jw yb itn ie jsze  s iły  fachowe*
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Grajże grajku, będziesz w niebie, a basista kolo ciebie
DO Ś L U B U .

A k ie d y  już po trzykroć z „am b on y  sp a d li44, t. j. k s ią d z  w y g ło s i ł  
za p o w ied z i,  wszystko* zosta ło  p rzy g o to w a n e  do ś lu b u  i do uczty  w e ­
se ln ej .

Na m a r g in e s ie  te g o  w stę p u , w arto  zaznaczyć, że  d z is ia j p o w o li  
u p ad a  tradycja  h u czn ych  w e s e l is k .  K ryzys  gosp od arczy , b ied a , a  m oże  
i ch ęć  n a ś la d o w a n ia  m ia s ta  w y w ie r a ją  s w e  p iętn o ... C oraz rzadziej  
sp o ty k a  s ię  „ s ta ro d a w n e  w e s e l e 44, ze w s z y s tk im i  ob rzęd a m i w e s e ln y m i ,  
jak  k aże  obyczaj... J eszcze  jed n a k  tu i ó w d z ie  je s t  fo lk lo r  sw o is ty :  
n a m ia s tk a  tam tych  h u czn ych  dni...

A le  już „ sta rośc in a4 jest , „pon sta ro sta 44 są  z n ieo d łą c zn ą  fa jk ą  na  
p rzy d łu g im  cyb u szk u , d ru ch en  d w a n a śc ie ,  d ru żb ó w  ty leż  i cały orsza k  
w e s e ln y  z p ro szo n y m i gośćm i. — M uzyka już g ra  „ P ie r w s z e  sk rzy p ce44, 
k larn et, bas i trąbka. „M łod u ch ę44 w  w e lo n  ubierają . Ona, jak  w s z y s t ­
k ie  dotąd , z a le w a  s ię  Izam i. T ak  k aże  stary  zw yczaj, bo w e s e le ,  to 
w a żn y  m o m e n t  i etap  d a lszej, u c ią ż liw e j  w ę d r ó w k i  w  życiu . P ie r w s z a  
d ru ch n a , z w y k le  s io s tra  n ajstarsza  „m łod ej p a n i44 ś p ie w a  „na  n u tę “ 
ro zrzew n ia jącą :

A m oja  s io strzyczk o , n ie  troszcz s ię  tak  w ie le ,  
choć ty m a m y  n ie  m asz , dziś  tw oje  w e s e le !
S io stro  m oja, s io stro , w id z i  B ó g  n a  n ie b ie ,  
jak  m i teraz  trudno żyć b ed z ie  b ez  c ieb ie .

O gólny  n astró j u d z ie l i ł  s ię  w szy stk im , to też n a  o ch otę  i na
ro z g r z e w k ę , je d e n  k ie l is z e k  i d ru g i w ę d r u je  z rą k  do rąk. 1 po
m a łe j  c h w il i  „ p ie r w sz y  d ru żb a44 p rzery w a  n astró j fry w o ln ą  p io se n k ą :

le c io ł  p ie s  przez  o w ie s  
o g o n e m  w y w i j o ł ; 
p e w n ie  n ie  żen ia ty  
szczęś l iw  b ezk u rcyjo !
J a g e m  s ię  za leca ł, to k lu sk i  na k lu s k i;
ja g e m  s ię  ożen ił ,  to żur ja ło w iu śk i .
J a g e m  s ię  za leca ł — sto ty s ięc y  m ia łe m ;
ja g em  s ię  o żen ił ,  to f ig ę  d o s ta łem ! —  Oj dana!

A le  na zn ak  „p an a  s ta ro s ty 44, m u zyk a  za g ra ła :  „ czerw o n a  su k n ia ,  
zloty p a s44 sk rzyp ce  łk a ły ,  k la rn e t  s ię  śm ia ł  i trąb k a  ch ich ota ła . Oto­
czono „m łod ych 44, dano im  ch leb  i só l,  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B oże i h u r m em  
z a g r z m ie l i :

C zerw on a  su k n ia , z ło ty  pas, 
czerw on a  su k n ia , z łoty  pas, 
w y b ie r a j  s ię  M aryś, w y b iera j  s ię  Maryś  
b o  — o —  o —  o ! już c z a s !!

A p rzed  o k n a m i rum or. F u rm a n k i za jech a ły  d łu g im  szn u rem .  
K o n ie  w y str o jo n e  w stą ż k a m i.  W ozy  z ie len ią .  — W oźn ice  p oczę li  
strze lać  z bata , a  tu i ó w d z ie  k toś h u k n ą ł na  w iw a t  ze  strze lb y :  
g a jo w y , czy k toś  in n y .. .  W ię c  w s z y s c y  p o czę li  w y k r z y k iw a ć :  u h a!  
u h a ! Aż n io s ło  s ię  to po op ło tk ach , od ch a łu p y  do ch a łu p y , tłu k ło
s ię  po s ien ia ch  k u rn ych , po ob ejśc iach ... K to ży w  w y ch o d z ił  z ch a­
łu p y  na p róg , pod  op ło tk i. S tary  i m ło d y  w  rytm  ru szających  fu rm a­
n e k  z k op y ta , w y k r z y k iw a ł:  u — ha! — u — lia!

S ie d l i  „m łod zi p a ń s tw o 44 na  p ie r w sz ą  fu rm a n k ę  w  s iw k i  za. 
p rzągn ion ą . Jadą do k o śc io ła . P rz e d  n im i g r a ła  k a p e la  od ucha... 
G łośno , m ocno: na och otę , n a  w e s e le  i  rad ość . A  w ię c  sa m e  p o lk i,  
o b er ta sy , k u ja w ia k i ,  tram ie  p rzeró żn e  i skoczne... A  za n im i d łu g i  
szn u r fu rm a n ek . W y ła d o w a n e  po b rzeg i. .  ,„ N ieszczęśc ie4< ty lk o  p r a w ­
d z iw e , k ie d y  w o źn ice  chcą „ św ia tu 44 p okazać s i łę  i rączość sw y c h  koni.  
Na sze r o k im  gośc iń cu  p oczyna s ię  w y śc ig  fu rm an ek . K o n ie  w y c ią g a ją  
s ie  chyżo , jak sarny. P o te m  n ie  jed en  w ó z  znajduje  s ię  w  ro w ie .  
G oście  w e s e ln i  tw orzą  p iram id y ... T ak  jed n a k  s z c z ę ś l iw ie ,  że ty lko  
o g ó ln y  śm iec h  z teg o  i radość.

A ż tu naraz... jak  w  b a lla d z ie  M ick iew icza: „brody ich d łu g ie ,  
k ręc o n e  w ą s isk a .. .  n oże  za p a sem ..44 — N ie  m a  tak  źle . F u rm a n k i  
je d n a k  p r zy s ta n ę ły ,  gdyż g o śc in ie c  zosta ł z a m k n ię ty  d łu g ą  żerd zią ,  
u b ran ą  w  z ie leń . J e s t  to t. zw . sz lab an . W o k ó ł n ie g o  zeb ra li  s ię  
g ro źn ie  n a jtęż s i  parob czak i ze w s i .  J e d e n  z n ich  „ h ersz t44 b a n d y :  
b ard zo  m iły  ch łop ak , z a śp ie w a ł  p r a w ie  ten o rem , b iorąc  n a jw y ższ e  C: 

„Jak  obyczaj k aże  ś lab on  u s ta w io n y ,  
gd y  ok up u  n ie  dasz  —  n ie  d o s ta n ie sz  żony — —  
n ie  ża łu jc ie  gro sza , n ie  ża łu jc ie  w ó d k i,  
zagra jc ie  m u zycy  n a  trosk i i sm u tk i44.

P o  tak im  „d ictu m  a ce rb u m 44, p o z e s k a k iw a li  d r ó ż b o w ie  z w o z ó w  
i nuże do c h ło p a k ó w  przep ijać  g ęsto , a  w  czapk i g ro sz e  rzucać. —  
W id o czn ie  o w i  m il i  „zb ójcę44 b y li  z te g o  b ard zo  z a d o w o len i ,  g d y ż  
sz lab an  p o szed ł w  g ó r ę  i orsza k  ru n ą ł g a lo p e m  w  s tro n ę  k o śc io ła

G R A JŻ E  G R A JK U ...
T ym cza sem  w  dom u p ozosta li  k u ch m istrze  i in sz e  b aby , ła se  

na przysm ak i...  P o  k ątach  u sta w io n o  ła w y ,  n a  sto łach  m isy , zaś  
w  in n ej izb ie  urząd zon o sa lę  taneczną . W szy stk o  zaś raźno  i sk ła d n ie ,  
by to n ie  b ra k o w a ło  n iczego . Ja k oś n ie b a w e m  za jech a ły  z p o w ro tem  
fu rm a n k i, a już d ru żb o w ie  i d ru ch ny h u k n ę l i  p rzed  p r o g ie m :  

P rzy sz ła  d r u ży n a  z k o śc io ła ,  
p rzysz ła  d ru żyn a  w e so ła ,  
ty lk o  m iod y  pan  n ie  w e s ó ł ,  
bo n ie  m a brody i w ą s ó w .

A  z łó żc ież  d ru ch ny po g ro s ie  
i k u p c ie  m u ta po w ą s ie .

A  m ło d a  p an i n iech  s ię  n ie  sm uci,  
że  jej s ię  w ia n e k  w y w r ó c ił .  —

I tak  w ie lk ą  ła w ą  w ta r g n ę l i  w  w e s e ln e  ob ejśc ie . C h łopak i, jak  
sn op y  d oro d n e , d z ie w u c h y  jak  „ p iw o n ie 44 cz erw o n e , a g ib k ie  i sm u k łe ,  
jak  te  le szczy n y  i o lchy. I tak a  rad ość  o d  uicli b u ch n ę ła , jakby s łoń ce  
rozdarło  c ię ż k ie  ch m u ry  po d n iach  szaru g i i b u c h n ę ło  w szy stk im  
w  tw arz  ja sn ośc ią  w ie lk ą ,  a  c iep łą ...

Otoczono w k o ło  „m łod ą p a r ę 44, czyli n o w o ż e ń c ó w  i zaczęto  już 
życzyć w s z y s tk ie g o  n a jlep szeg o  i ca łow ać . A le  n a jw ięc e j  było  w e s o ­
ło śc i,  k ie d y  M aciej, zn an y  k p iarz  w e s z l i  s e  n a  ła w ę  z b u ta m i i rzek li  
d osto jn ie , a  z g r y m a sa m i:  „k och an i m oi s łu ch a cze  i k och an e  s łu ­
c h a w k i! !  i w y  je n sze  c ie lę ta  i  s tw o r z e n ia  w s z e la k ie ,  n ie  m ogące  tu 
dziś być n a  w e s e lu :  m ocno w a s  p ozd raw iam ... S ta ło  się,  co s ię  m ia ło  
stać, o czem  już w r ó b le  na stod o le  ś w ie r g o l i ly  — n ie s te ty  ty Jasiu  
je s te ś  zdrajcą, b oś  w sz y s tk ic h  k a w a le r ó w  zdradził i o ż e n i łe ś  s ie ,  w ię c  
m u ta M arysiu  n ie  ża łu j, a le  często  m io tłą , a lb o  in szy m  k u ch a rsk im  
n a rzęd z iem  k ośc i p rzem ag lu j , k ie j  na to zasłu ży . A  przy ta k im  ordynku  
w szy stk o  w a m  s ię  b e d z ie  p ię k n ie  ch o w a ło , co daj B o ż e !44

Z araz p ie r w s z y  d ru żb a  z a ś p ie w a ł  do  m u zy k i przy a k o m p a n ia m e n c ie  
o g ó ln e j  w e so ło śc i:

M alow an e k o la , m a lo w a n e  osi
p ie r w sz y  d ru żb a  „ p a n ią 44 do w a lczy k a  prosi...

1 w sz y sc y  ru szy li  w  tan iec , jak  w  w ic h u r ę . A ob casy  k rze sa ły  
d e sk i,  a g a r d ła  h u cza ły  m e lo d ią  sk oczn ą , raźną, g ib ką ... A  n a w e t  
„ sze lm a 44 syn  p r z e b ie g ły  m a tk ę  sw ą  w  tan iec  za p ro s ił  i tak  jej za­
ś p ie w a ł:  „ tańcuję, tańcuję  n ie  za sw o je  g r o sz e ;  ty lk o  m i m atu la  d o­
daj e  p o tro sze44. I m a tu la  w y s u p ła ła  k i lk a  z ło tó w e k  z w ę z e łk a  ch u stk i,  
a on już in n e j  ś p ie w a ł:

Cóż to za  d z iew czy n a  
co m i w  tan y  id z ie ;  
n iech  s ię  rob i, co chce  
m oją  żoną b ę d z ie .

A o n a  m u n a  p rzek ory , n a  f ig le ,  a „ śp a sy 44 o d ś p ie w a ła :
N ie  chcę c ię  J a s iu , n ie  ch cę  c ię ,
b o  w  c ien iu  lez y s  se  w  le c ie :
do k o śc io ła  n ie  chodzis ,
d z ie w u c h y  u w o d z i  s —
n ie  ch cę  c ię  J a s iu , n ie  chcę c ię  — —

I zn ó w  w o k o ło  p o szu m ia ły  w a rtk o  sp ó d n ice  za w ich u rą  g r a jk ó w  
m elo d y jn ą , jak  ten  'wiatr p rzem ożn y , co w p a d n ie  w  g ę s te  czuby d rzew .

A  J a g n a  z pod la su , to p o e tk a  znana. „ W ie r sz e m 44 m ó w i jak chce  
do rozpaczy d op row a d z ić  m ałżon k a ... B y w a , że tak  do n ie g o  p rze­
m a w ia :  tera z  to m i w racasz  p ro szę?  P e w n ie ś  p rz e p ił  w s z y s tk ie  g rosze .
0  h o ło to , o n ę d z n ik u ;  b ę d ę  trzym ać c ię  w... c h le w ik u !  W  d z ień  
zarob isz  o ś le  ja k i;  w  nocy w e z m ą  ci ży d z iak i!  G d zie  je st  g łu p i taki 
d ru g i?  T ak iś  g łu p i ,  ja k iś  d łu g i!  itp. — S k ó r a  m u c ier p ła  z tak ich  
„ h y m n ó w 44 i w  końcu  p o p r a w ił  s i ę :  Z w y c ię s tw o  p o ez j i! !  — T eraz  
J a g n a  ś p ie w a  p rzero b io n ą  n ie ś w ia d o m ie  strofę  L en a rto w icza :

G rajże gra jk u , b ę d z ie s z  w  n ie b ie ,  
a  b a s is ta  k o ło  c ie b ie ;  
zaś ci, co p iją  W ściek le ,  
b ę d ą  n a  d n ie  w  p ie k le ! !

C Z E PI NY
C zep in y  n a stęp u ją  d o p iero  w ie c z o r e m , k ie d y  gw ia zd y  po n ie b ie  

w io d ą  ta n iec , a  k s ię ży c  so b ie  sp a cer u je  po n ie b ie s k im  gościń cu .
„M łoducha44 s ia d ła  w  p ośrod k u  izb y . A  w o k ó ł  ś p i e w y  i ś p ie w y :

A  m oja M arysiu  
spojrzyj d o  p o w a ły ,  
żeb y  tw oje  d z iec i  
czarn e  oczka m ia ły .

A  p o te m : .
 ̂ W y le c ia ła  z pod  g ó r e c z k i  żabka, żabka,  

zro b iła  s ię  z tej M arysi b ab k a , b a b k a !!
I tak to już szło  do b ia łe g o  rana. — I p o m y ślm y , jak to p ię k n ie

1 ob yczajn ie  b a w ić  s ię  zd row o , ro zu m n ie , a  n ie  b ić. D z is ia j  jed n a k  
coraz częśc ie j  w e s e la  s ię  n ie  udają; lu d z ie  ze w z g lę d u  na bójki  
i b itk i  boją  s ię  urządzać w e se l isk a . . .  B o różn e  d rab y  przychodzą  
z n ożam i, d rą gam i i k łon icam i...

Ż yczym y w s z y s tk im , aby  ich w e s e la  b y ły  p ię k n e  i sp ok ojn e . Na 
ta k im  w e s e lu  p ię k n y m  b y łe m  w  R a d w a n o w ica ch  k o lo  R u d a w y  pod  
K r a k o w em . P ię k n e ,  m iłe ,  że  ty lk o  zakończyć po  m ic k ie w ic z o w sk u :  i ja 
tam  b y le in , m ió d  i w in o  p i łe m , a co m  w id z ia ł  i s łysza ł...  w D z w o n ie  
u m ie śc i łe m .. .  W IN C E N T Y  K U G L IN .
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiinHtiiiiiiiiitiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Przypominamy
odnowienie przedpłaty
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Dział prawniczy
Nowe przepisy o wyborach samorządowych

II W Y B O R Y  R A D N Y C H  GM INNYCH,
(Ciąg dalszy).

Dla lepszego zrozumienia powyższych dość skomplikowanych 
sposobów obliczania głosów i podziału mandatów, niech służy na­
stępujący przykład: Gmina wiejska wybiera 12 rad n ych , podzielona 
jest na 3 o k r ę g i  wyborcze po 4 mandaty w każdym. W 1 okręgu 
wyborczym głosowało 40 członków kolegium wyborczego — w ażn ych  
g ło s ó w  o d d a n o  160. L ist  h y ło  4. Z listy Nr. 1 uzyskali kandydat A  — 
40 głosów, kandydat B — 38, z l is ty  Nr. 2 — kandydat C — 15 gło­
sów, kandydat D — 22 głosów, kandydat E — 5 głosów, z l is ty
Nr. 3 — k a n d y d a t  F  — 24 głosów, z l is ty  Nr. 4 — k a n d y d a t  G —
10 głosów, kandydat II — 6 głosów. O gółem  padło na listę Nr. 1 — 
głosów 78, na listę Nr. 2 głosów 42, na listę Nr. 3 — głosów 24, 
na listę Nr. 4 — głosów 16. Dzielimy sumy głosów, uzyskanych 
przez wszystkich kandydatów poszczególnych list, czyli cale listy 
(t. j. 78, 42, 24 i 16) przez 1, 2, 3, itd., aż da się u s z e r e g o w a ć
kolejne największe ilorazy. Będą to ilorazy 78, 39, 26 z listy Nr. 1,
42, 21 z listy Nr. 2, 24, 12 z listy Nr. 3 itd. Okazuje się, że cztery
n a jw ię k s z e  ilo ra zy  78, 39, 26 należą do listy Nr. 1, której winny
przypaść trzy  mandaty, zaś iloraz 42 należy do listy Nr. 2, której
winien przypaść 1 m a n d a t, listy Nr. 3 i 4 pozostają b ez m an d atu .
Ponieważ jednak z listy Nr. 1 glosowano tylko na 2 kandydatów  
A  i B, lista ta otrzymuje ty lk o  2 mandaty, lista Nr. 2 otrzymuje 
1 mandat kandydat D , zaś 1 mandat pozostaje nieobsadzony. Wówczas 
następuje ostateczne obliczenie według powyżej przedstawionych prze­
pisów, a m ianowicie: kandydat F z listy Nr. 3 otrzymał 24 głosów, 
co p rzek ra cza  p o ło w ę  w s p ó ln e g o  ilora zu  w y b o r c z e g o  (160 : 4 : 2 =  20) 
o trzy m u je  on w ię c  mandat, który przypadł l i ś c ie  Nr. 1, lecz nie 
został obsadzony, wobec tego, że na liście tej było tylko 2 kandy­
datów, czyli lista ta nie w y cz erp u je  pełnej ilości mandatów przypa­
dających na tę listę.

Jeżeli zgłoszona zostanie tylko je d n a  l is ta  kandydatów, glo­
sowanie n ie  o d b y w a  s ię ,  a za w y b ra n y ch  na radnych uznaje się 
kandydatów, umieszczonych n a  p oczątk u  l is ty  w takiej liczbie, która 
odpowiada ilości mandatów w okręgu, zaś na za s tę p c ó w  radnych 
d a lszy ch  kandydatów umieszczonych na tejże liście w tej kolejności 
nazwisk, jak zostali na liście zapisani. W tej też kolejności będą oni 
p o w o ły w a n i  do rad y  g m in n e j  w  razie opróżnienia się mandatów. Jest 
to tak zwany w y b ó r  b ez  głosowania. (Alt. 70).

Po u s ta le n iu  w y n ik u  wyborów i sporządzeniu protokołu na formu­
larzu według urzędowego wzoru, komisja wyborcza n a s tę p n e g o  d n ia  
po dniu głosowania o g ło s i  w sposób na miejscu zwyczajem przyjęty 
oraz przez wywieszenie przed mieszkaniem sołtysów i lokalem urzędu 
gminnego wynik. W ogłoszeniu tym winno być podane i le  osób  było  
u p r a w n io n y c h  do glosowania, i le  od d an o  k a rt  do głosowania, a w tej 
ilości ile było w a żn y ch  a ile n ie w a ż n y c h , i lo ść  g ło s ó w  oddanych n a  
p o szczeg ó ln y ch  kandydatów, i le  m a n d a tó w  uzyskały poszczególne listy 
kandydatów a wreszcie n a z w isk a  i im io n a  tudzież wiek w y b ra n y ch  
ra d n y ch  i za s tę p c ó w  radnych. Co do n ie w a ż n o śc i  w y b o r ó w  i p ro te stó w  
wyborczych mają zastosowanie te  sa m e  przepisy, które obowiązują 
przy wyborach ra d n y ch  g ro m a d z k ich  (art. 43—48 ustawy), o czym była 
mowa powyżej w części I (Nr. 44 „Dzwonu Niedzielnego44, str. 771).

Również te  s a m e  p rze p isy  mają zastosowanie, gdy chodzi o wy­
bory u zu p e łn ia ją c e  (Nr. 44 „Dzwonu Niedzielnego", str. 771).

III.  W Y B O R Y  R A D N Y C H  M IEJSK IC H .
Wybory ra d n ych  m ie jsk ic h  są oparte na zasadzie g lo so w a n ia  

p o w sz e c h n e g o ,  r ó w n e g o , ta jn eg o  i b e z p o ś r e d n ie g o  na n a z w isk a  k a n ­
d yd atów . Liczba radnych wynosi w  miastach: 1) do 5.000 m ieszkań­
ców — d w u n a stu , 2) ponad 5.000 do 10.000 mieszkańców — sze sn a stu ,
3) ponad 10.000 do 25.000 mieszkańców — d w u d z ie s tu  cz terech , 4) po­
nad 25.000 do 40.000 mieszkańców — tr zy d z ie s tu  d w óch , 5) ponad
40.000 do 60.000 mieszkańców — c z terd z ie s tu , 6) ponad 60.000 do
120.000 mieszkańców — c z ted z ie s tu  o śm iu , 7) ponad 120.000 do 180.000 
mieszkańców — p ię ć d z ie s ię c iu  sze śc iu , 8) ponad 180.000 do 400.000 
mieszkańców — s ie d e m d z ie s ię c iu  d w óch , 9) ponad 400.000 m ieszkań­
ców — o s ie m d z ie s ią t  cz terech , 10) w m ieście Warszawie — stu.

Brawo w y b ie r a n ia  do rady miejskiej służy k a żd em u  o b y w a te lo w i  
p o lsk ie m u  bez różn icy  p łci, który m a  p r a w o  wybierania do S ejm u  
(lat 24 ukończonych) i p rzy n a jm n ie j  od roku , licząc wstecz od prze­
dedniu zarządzenia wyborów — m ie sz k a  na o b sz a r z e  m ia sta . Ten 
warunek jednorocznego zamieszkania n ie  dotyczy: 1) zamieszkałych 
w przededniu zarządzenia wyborów na obszarze m ia s ta  w ła ś c ic ie l i  
n ieru ch o m o śc i  położonych na obszarze miasta, 2) p r a c o w n ik ó w  umy­
słowych i fizycznych pozostających w  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j  lub insty­
tucji p u b liczn o -p ra w n y ch , tudzież żołnierzy służby stałej (o f ic eró w  
i p o d o f ic e r ó w  za w o d o w y c h ) ,  d u c h o w ie ń s tw a  ś w ie c k ie g o  i za k o n n e g o ,  
jeżeli osoby, te pełnią swe funkcje i mieszkają na obszarze miasta,
3) cz ło n k ó w  rod z in  pracowników wyżej pod 2) wymienionych, za­
mieszkałych z nimi we wspólnocie gospodarczej na obszarze miasta,
4) o b y w a te l i  h o n o ro w y ch  m ia sta . W szy s tk ie  w yżej od  1— 4 w y m ie ­
n io n e  o so b y  n ie  m u szą  m ie sz k a ć  n a  o b sza rze  m ia sta  od  roku , jed n a k  
m u szą  m ie s z k a ć  tam  w  p r z e d d z ie ń  za rzą d zen ia  w y b o ró w .

ł rawo wybierania ulega zawieszeniu na czas trwania postępowa­
nia karnego w sprawach o zbrodnie, zagrożone karą dodatkową utraty 
praw publicznych i obywatelskich praw honorowych.

Wybranym do rady miejskiej może być każdy obywatel, majacy 
prawo wybierania, który przed dniem zarządzenia wyborów uk oń czy ł  
lat 30 i włada językiem polskim w s ło w ie  i piśmie.

Wybory w miastach niewydzielonych (poniżej 25.000 mieszkań­
ców) zarządza starosta, w miastach wydzielonych wojewoda, w War­
szawie minister spraw wewnętrznych. Celem przeprowadzenia wy­
borów dzieli się miasto na okręgi wyborcze, a okręgi na obwody 
głosowania. Obwód może obejmować najwyżej 3.666" mieszkańców. 
Okręg liczący do 3.000 mieszkańców, może stanowić jeden obwód 
glosowania. Miasto liczące do 5.000 mieszkańców może stanowić jeden 
okręg wyborczy. W m ieście, podzielonym na okręgi wyborcze, na 
jeden okręg nie może przypadać więcej niż 8 mandatów. Wybory 
przeprowadzają komisje a to główna, okręgowe i obwodowe. W m ia­
stach stanowiących jeden okręg wyborczy okręgowa komisja jest 
zarazem komisją główną, zaś w miastach, w których jest tylko jeden 
okięg a zarazem obwód, jedna komisja wyborcza spełnia wszystkie 
iunkcje a to komisji głównej, okręgowej i obwodowej. Wreszcie tam, 
gdzie okręg jest równocześnie obwodem, ta sama komisja jest okrę­
gową i obwodowa. Każda z powyżej wymienionych komisji składa 
się z przewodniczącego (i zastępcy) i 4 członków (i zastępców). 
Przewodniczącego wraz z zastępcą oraz 1 członka z zastępca każdej 
komisji wyborczej powołuje starosta (wojewoda w miastach wydzie­
lonych), pozostałych, t. j. 3 członków i zastępców wybiera magistrat. 
Przewodniczącym lub członkiem komisji wyborczej’ może być tylko 
wyborca władający językiem polskim w słowie i piśmie. Ani prze­
wodniczącym (zastępcą) ani też członkiem (zastępcą) komisji wybor­
czej nie może być ten, kto został zgłoszony jako kandydat na członka 
rady miejskiej i z chwilą podpisania oświadczenia o wyrażeniu zgody 
na zgłoszenie jego kandydatury traci prawo piastowania godności 
przewodniczącego lub członka komisji wyborczej. Od przyjęcia god­
ności członka komisji wyborczej nikt nie może się uchylać bez uspra­
wiedliwionych przyczyn, a to pod rygorem grzywny pieniężnej w w y-_ 
sokości od 10 do 100 zl. W przypadkach zasługujących na "uwzględnie­
nie można jednak uzyskać zw olnienie od piastowania tych godności. 
Podstawę aktu głosowania stanowią spisy wyborców, które sporządza 
gmina miasta, po czym wykłada je w terminie zakreślonym w ka­
lendarzu wyborczym do wolnego przeglądu przez dni 5 w  godzinach 
od 10 do 12 i od 17 do 21. Każdy obywatel mający prawo wybierania, 
może spisy te przeglądać i robić z nich wyciągi oraz wnosić rekla­
macje, bądźto z powodu pominięcia w  spisie uprawnionego do glo­
sowania, bądź też z powodu wciągnięcia do spisu osoby nieuprawnio­
nej do głosowania. Dzień wyłożenia spisów oraz lokal, w którym 
spisy będą wyłożone tudzież godziny wyłożenia m ają'być przez ko­
misję wyborczą ogłoszone plakatami. W plakatach tych ogłasza się 
równocześnie podział miasta na okręgi i obwody glosowania, skład 
komisyj wyborczych, lokale i godziny urzędowania komisyj, liczbę 
radnych, jaka ma być wybrana w każdym okręgu wyborczym, liczbę 
wyborców uprawnionych do zgłaszania kandydatów względnie list 
kandydatów.

Komisja okręgowa załatwia wpływające reklamacje niezwłocznie 
w komplecie przewodniczący i 2 członków. Po załatwieniu reklamacji 
z powodu pominięcia w spisie uprawnionego do głosowania komisja 
uzupełni spis wyborców7, bądź zawiadomi osobę pominiętą w spisie, 
że reklamacja nie została uwzględniona, zaś w razie reklamacji z po­
wodu wciągnięcia do spisu osoby nieuprawnionej do głosowania, 
komisja zwróci reklamację jako niemyzglednioną, bądź zawiadomi 
osobę, której reklamacja dotyczy, że będzie skreślona ze spisu wy­
borców. Każdy, kogo dotyczy reklamacja ma prawm w7 ciągu następ­
nych 2 dni po doręczeniu zawiadomienia wnieść sprzeciw do okrę­
gowej komisji wyborczej, która po rozpatrzeniu sprzeciwu albo uchyli 
swą poprzednią uchwałę, albo ją potwierdzi.

Zgłaszanie kandydatów7 odbywa się w  ten sposób, że pewna usta- 
wowo określona ilość wyborców okręgu wnosi do głównej komisji 
wyborczej zgłoszenie a to w okręgach o 1 i 2 mandatach — kandy­
datów7, zaś w okręgach o 3 i więcej mandatach list kandydatów.
W miastach do 15.066 mieszkańców7, zgłoszenie takie ma podpisać 
własnoręcznie 25 wyborców i zgłosić najpóźniej 26 dnia po zarządze­
niu wyborów, w miastach ponad 15.006 do 66.666 mieszkańców ma 
podpisać zgłoszenie 56 wyborców i zgłosić najpóźniej 26 dnia po za­
rządzeniu wyborów, w miastach ponad 66.666 mieszkańców ma pod­
pisać zgłoszenie 75 wyborców i zgłosić najpóźniej 32 dnia po zarzą­
dzeniu wyborów. Kandydaci powinni posiadać prawo wybieralności 
w którymkolwiek okręgu wyborczym, a nie tylko w okręgu, w którym 
są zamieszkali, natomiast zgłoszenie mogą podpisać tylko wyborcy 
danego okręgu. Kandydować można jednak tylko w jednym okręgu.
W okręgach o 3 i więcej mandatach kandydować można tylko z jednej 
listy. Jeżeli tego samego kandydata zamieszczono na kilku listach, 
uznaje się go za prawidłowo zgłoszonego na tej liście, do której 
dołączona jest jego zgoda z datą najpóźniejszą. Zgłoszenie kandyda­
tów lub lista kandydatów powinny zawierać numer okręgu wybor­
czego, imię, nazwisko, wiek, zawód i dokładny adres zamieszkania 
każdego kandydata. Nazwiska kandydatów opatruje się kolejno nu­
merami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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JÓZEF PACIOREK. a

ch ttotojS ’
7 ) Powieść.

— Zaniesiesz mi te kartki, gdy starzy teraz pójdą do 
kościoła do Julka, do Figia i do Pokrzywki. Niech się posta­
rają, żeby przed południem te kartki obleciały wieś...

Jasiek z wyrzutem zwrócił się do ojca:
— Napisaliście, ale czy to prawda? Mnie się tu coś nie 

podoba... Ten pan mówił tak rozkazująco, jakbyśmy byli jego 
parobkami... A jak co z tego wyniknie — to go licho porwie, 
a my będziemy pić, cośmy sobie nawarzyli. Nie bardzo mi się 
chce wierzyć, żeby proboszcz tym się zajmował. Nie myślcie, 
że on taki głupi... Od czego panowie mają policję, żeby się 
księdza radzili?

— Ty mi tu nie mędrkuj, ino zrób, co ci każę. Będziesz 
mnie starego uczył, panie tego... Jak ci się ciągle portki będą 
trzepały ze strachu, to nigdy nic nie zrobisz... Instruktor po­
wiedział i tak jest.

— A wiecie choć, jak się nazywa?... Widzieliście się z nim 
kilka razy i dotąd nie wiecie, kto to... A tacyście mądrzy.... 
Mnie się to nie podoba, że on zaczyna od księdza. Dlaczego 
na przykład o nauczycielu nic nie mówił, albo o wójcie, o soł­
tysie? Wcale się nie spytał, czy kto przyjdzie na zebranie... 
jak mamy tam mówić — tylko się o księdza pytał...

— Nie miał nic na nich, to co się będzie pytał.
Weszła Baśka ubrana do kościoła. Ojciec przykrył bluzką

kartki na stole i zastawił plecami.
— Jest mleko w skrzyni — rzekła — w blaszanym garnku 

i chleb — to będzie na śniadanie. Gdy wrócę, to przygotuję 
coś ciepłego... Niech Olek Winochę popasie, a potem się ubie­
rze na sumę.

Znacząco przeciągnęła wzrokiem po nich i dodała:
— Widzę, że macie jakieś tajemnice, żeby w tym krzywdy 

ludzkiej nie było... -
Jasiek, wybierając się z kartkami, rzekł do ojca:
— Mnie się zdaje, że Baśka wie o wszystkim.

ROZDZIAŁ IV.
Ksiądz Binkarz już od kilku lat pasterzował w parafii, 

do której Gliniarki należały.
Szczupły, twarz blada, rysy wyraziste i stanowcze, jasne 

luki brwi, włosy ciemno-blond. W wyrazie twarzy dziwne po­
łączenie dobroci, dostojeństwa, powagi i jakiejś nieokreślonej 
melancholii. Słowa i ruchy zdecydowane i mocne. Serdeczność 
szczera i równa wobec każdego, a przy tym miła nieśmiałość 
w spojrzeniu. Skromna jego postać, pełna ujmującego uroku 
i energia w pracy zjednały mu ogólne uznanie. Był demokratą. 
Ukłony miał dla wszystkich jednakie — i dla możnych i bied­
nych. Gardził pochlebstwem i lizuństwem. Znał się na ludziach 
i po jednej rozmowie osądzał każdego najtrafniej, ale sąd 
zostawiał sobie. Organizator na wielką skalę, powodzenie 
w pracy zawdzięczał przemyśleniu, dokładnemu przygotowa­
niu i obsadzie ludźmi odpowiednimi.

Nie lubił formalizmu i biurokracji, a wierzył święcie 
w indywidualność normowaną rozumem i katolickim sercem.

Kochał się w sztuce. Widać to było w domu i w kościele. 
Na nabożeństwach rozśpiewany kościół każdego przychodnia 
nastrajał dziwnie.

Ludzie o nim powiadali: — to pański ksiądz — a on 
się pod chłopską strzechą urodził i z niej wyniósł wszystkie 
przymioty.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  F I R M A

K A R O L  J A N K O W S K I  i  S Y N
FABRYKA SUKNA W BIELSKU

Oddział w Krakowie, Rynek Gł. 7.
P O L E C A :

pierwszorzędne m a t e r i a ł y  na 
sutanny, płaszcze, bundy oraz 
materiały na ubrania męskie, 
raglany i palta po cenach przystępnych.

Kazania mówił jasno, praktycznie i przekonywująco. Dobre 
jego myśli, przykład i czyny szlachetne żyły i krzewiły się 
w duszach parafian. Miał niechętnych, a nawet wrogów. Mówił 
każdemu prawdę. Karcił błędy, ale nigdy nie poniżał. Polityką 
się nie zajmował, choć miał swój sąd o wartości każdego kie­
runku politycznego.

Wichrzyciele, na których się od razu poznał, nie mogli 
znieść jego wpływów. Robota im się rwała po jednym jego 
przemówieniu i dosadnych przykładach...

Gryźli się, bo mu nic nie mogli zarzucić. Chciwy nie był, 
owszem, bardzo miłosierny i ludzki — nawet w stosunku 
do wrogów...

Urzędował teraz po nabożeństwie w kancelarii. Na ganku 
czekało na s\yą kolejkę kilku interesantów.

— Niech będzie pochwalany Jezus Chrystus...
— Na wieki wieków. Amen. Jak się macie Jacku... Co 

słychać?
— Nic jegomościu... nic takiego... Burzę mieliśmy w nocy 

i bez nieszczęścia się nie obeszło...
— Co się stało?
— Piorun zapalił Witkowi kopę owsa i szopa na starym 

placu też poszła z dymem.
— Jeszcze wszystkiego nie przewiózł na nowe gospo­

darstwo?
— Nie zdążył, bo żniwo zaszło.
Proboszcz się zamyślił i poprosił Sklubla, by usiadł.
— Ja mu tam pomogę, ho to młody gospodarz i pewnie 

owsa nawet na siew by nie miał, ale trzeba ponadto jaką 
składkę chyba urządzić.

— Jegomościu... Witek honorowy... nie weźmie. Jeszcze 
po cichu to tak, ale publicznie to szkoda. Jeden da, a drugi 
wymówi. To nieprzyjemnie. My tam już jakoś ze Staszkiem 
się zajmiemy. Niech jegomość będą spokojny...

— Tak sobie uradziliśmy w Akcji, że gdy członka spotka 
nieszczęście, to się wspólnie zakrzątniemy, aby mu ulżyć. 
U pierwszych chrześcijan było jedno serce — my też tak 
chcemy...

— Ale zaprzątuję czas jegomościowi, a dla proboszcza 
niedziela to jak dla chłopa żniwo. Chciałbym zamówić Mszę 
świętą za brata śp. Jakuba. Pewnie pomocy potrzebuje... — 
Opowiedział szczegóły nsu.

— Sen mara, Bóg wiara — wtrącił proboszcz przy po­
żegnaniu. — Ale dobrze, że pamiętacie o bracie. Idą na nas 
ciężkie czasy. Nienawiść wgryza się w rodziny... rozpala wsi 
i miasta. Tym większa potrzeba, żebyśmy byli apostołami 
miłości...

Jacek rozważał drogą słowa proboszcza.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Za s a d ą  p o w i n n o  być:

nie tylko tanie,lecz przedewszystkiem
dobre okulary

TEO/śsl
Dobre okulary, to rezultat facho­
w ych  umiejętności i dobrego mate­
riału czołow ych , św iatow ych firm.

To wszystko zapew ni W am  firma

TEODOR TOMASZKIEWICZ
dyplom, optyk

Kraków, ul. Floriańska 30
(w sieni) Tel. 118-35

Wesoły kącik
— Dziadek dawniej żebrał w śródmieściu a teraz na przed­

mieściu. Dlaczego? Przecież w śródmieściu dziadek więcej dostawał.
— Tak, proszę pana. Ale tamto miejsce dałem mojemu zięciowi 

jako posag córki.
U  D E N T Y S T Y .

— Ten ząb trzeba wyrwać lub zaplombować.
— Co? Wyrwać lub plombować — nie ma pan innego wyjścia?
— Owszem — mówi dentysta — mogę go wpierw zaplombować, 

a później wyrwać!

B A R TO S GADUŁA.
N iech  b e d z ie  p o ch w a lo n y  J ez u s  C h rystu s!  C órka m oja  Ja d źk a  

p rzy ś lą  z ze b r a n io  d z iew c ą t  S to w a r z y se n io  K a to lick ie j  M łodzieży  
Ż e ń sk ie j  w  n a se m  P o b ie d z e  i p o w ia d o  do m n ie :  — W ie c ie  co w a m  
p o w ie m  ta tu s iu ?  — Cóz ta k ie g o  J a d źk o ?  — J a k iś  pan z K ra k o w a ,  
b y ł a ż e b y  o p isa ć  n a są  p arafiją  w e  „ D z w o n ie  N ie d z ie ln y m 44 — A  to 
p e w n ie  p. K u g lin ,  bo k to zb y  in sy , p o w ia d a m  na to Jad źce  i tro ch em  
ją z w y m y ś lo ł ,  cem u  s ie  n ie d o w ie d z ia ła  co  to b y ł  za pan, bo p. K u g lin  
jus d a w n o  coś d w a  ra zy  p iso l  do m n ie ,  ze i m n ie  B arto sa  G a d u łę  
o d w ie d z i ,  o b eźry  m ie  i m oją  sta rą  b iy d e , z n o w e m i d z iu r k a m i i d z iu ­
ram i. D lo te g o  m a rk o tn o  s ie  m i zrob iło , ze  s ie  do m n ie ,  na  r o w e r z e ,  
r ó w n ió ś k ie m  g o śc iń c e m  i p o te m  m ied zą m  roz prostą , d ru g i roz k rzy w ą  
n iep rzy k o p y rc io ł ,  te  n ie c a łe  p ó łto ra  k ilo m etra . Mozę to b y ł k to  insy , 
b i łe m  s ie  z m y ś la m i,  jaz m i ea p k a  z g o w y  sp a d la . D o s to le m  „ D zw o n  
N ie d z ie ln y 44, i jaz s ie  m i r ę c e  trzęsą  z tak ą  c ie k a w o śc io m  w  n ie m  
sy p ię  jaz n a r e śc ie  cytąm  „ P o b ie d r  w ie ś  k r ó le w s k a 44. Juz z te g o  
z a ty tu ło w a n iu  w ie d z io le m  ze  to p. K u g lin  tak  n a są  p a ra fiją  u ś la ch c iy ł.  
P r z e c y ta w sy  ca ły  op is  n a se j  k r ó le w s k ie j  P o b ie d r sk ie j  p ara fije , co 
o niej  z h is to ry cn y k  a k tó w  w y ś p e r o ł  p. K u g lin  i z tera źn ie jsy eh  
c a só w  sp o zo ro w a ł, a do te g o  tak  za scy tn y  o m n ie  B artosu  G a d u le  
w sp o m in k ę , p o zb y łem  s ie  te g o  m a łe g o  zalu  i m ark o tn ośc i, jak i m ia ­
łe m  do p. K u g lin a , ze m n ie  n ie o d w ie d z i ł ,  zw ła sc a  ze  o d w ie d z ić  
p rzy o b ieco ł.  T ak  trzy m a m  p. K u g lin a  za s ło w o , przyznając  s ie  a le ,  
ze u m n ie  z a w s e  po o b ie d z ie  opróc p o g w a r k i,  k tórą  z k a z d e m  g o śc ie m  
u ciąć  łu b ie . N ie  m a ły  to h o n or  ze n as P o b ie d r  k r ó le w sk o  ś la c lieck oc. X. »

w ie ś ,  a le  jo B artos  G ad u ła , p rzyzn a m  s ie  ze  ta  ś la ch eck o ś  w  n a se j
p araf i ji, b ard zo , h ej b ard zo  w y w ie tr z a ła  w  te r a ź n ie jsy k  casach !

A n o  k w a ła  B og u , m a m y  w  n a se j  p ara fij i  P o b ie d r sk ie j  S to w a -  
r z y s e n ie  K. S. M. 31. i Ż., m a m y  w  P a sz k o w c e  K ó łk o  R o ln ice , przy  
n ie m  s to w a r z y s e n ie  p a ro b ca k ó w , jest  S traż p ożarn a , K a sa  S te fcy k a ,  
są  s to w a r z y se n ia  k o ś c ie ln e ,  b ra ck ie ,  to jak oś b e d z ie  coraz to na  
l e p se  a n ie  na g o r se  ceg o  tez w  n a se j  p arafiji n ie  b rak u je . A le  je st  
je sc e  w  n a se j  p a ra fii  zastrasa jąco  za d uzo  m ło d z ieży , k tó ra  jest  p oza  
s to w a r z y se n ia m i.  L og i, s ie k ie r y ,  noże, in se  rzez iw o , r e w o lw e r y  przy  
p r a w ie  k a z d e m  w e s e lu ,  z a b a w ie  u n asej  m ło d z ieży , p o n ie w ie r a n ie
s tarych  s iw o w ło sy c h ,  b u rd y  k o lo  k o śc io ła , n a w e t  w  k o śc ie le ,  o cem
d zis io j  w  n ie d z ie le  n as  k o ch a n y  K siąd z  K a n o n ik  na k a za n iu  u b o le w o ł ,  
to jest honor , zu ch o w a to ś , m ąd roś, id e ja ln o ść  tej m ło d z ieży , tej p rzy ­
ś le  j m ło d ej P o lsk i. . .  K arćm y  b y ły  d a w n ie j  a ze  śtyry  w  tem  n a sem  
P o b ied rze , a k a żd a  w ie ś  te s  m ia ła  sw o ją  k arcm e, sw o je g o  zyda, ey li  
ra zem  d z ie s ię ć  knajp  ż y d o w sk ic h  b y ło  w  n a sej  p arafiji. D z is io j  n im a  
ani jed n ej k arćm y, ty lk o  je sc e  jed en  je d y n y  zyd w  p arafiji  sp rzed a je  
śp y ry tu s  m o n o p o lo w y  na litry , b ąck i i śro łik i. P r z y c e n ily  s ie  do te g o  
tro sk ę  m isy je , a le  je sc e  w ie c y j  r a d y k a ln ie jsy  k ryzys , b ied a , co u za ­
sa d n ia  p r z y s ło w ie ,  ze n im a  n ic  z łeg o , coby  na d ob re  n ie  w y sło .

W ytk n ą ł p. K u g lin  ze n im a m y  w  p arafij i  n a se j  K a to lic k ie g o  
d om u  ja k ie  jus w ie le  in n ych  p o b u d o w a ły . W styd  to d o p ra w d y , bo  
d z is io j  d w u  m o r g o w y  b ie d a k  c lia łp k ę  ła d n ą  jak p u d e łk o  p o s ta w i  
s o b ie  a ca la  b lisk o  p iec io ty s ią cn a  n a sa  p arafija , n a  D o m  k a to lick i  
zebrać  s ie  n im o ze . Na dom  p a ra fia ln y  p o w szec h n y , k a to l ic k i ,  z k to-  
r e g o b y  b ra te r s tw o , m iło ś  boza, b liźn ia , m ora ln o ść , o św ia ta  n a  le p są

I 1 V W  A  \ T V  dla kościołów , kilimy, chodniki, kokosy
i  f f  M. POLECA WYTWÓRNIA

Ceny najniższe! „KOBIERZEC* Kraków, Szewska 22

d olę  p r o m ie n ia ła  n ie m a , bo b ie d a , a le  jak są s ia d  z s ą s ia d e m  o sk ib ę  
z iem i, o p rze c h o d z e n ie ,  p rze ja zd  drogą , n ie p e w n ą  g ra n icę  i in n y  za ­
targ  s ie  z a w e ź m ie ,  i p o w ie  „jo ci p siok ... p o k oze  ch o ćb em  m io t  
s tó w k i dać a d w u k a to m , to p in ią d z e  są na tak ą  za w z ię to ś . H ej B oże  
k och a n y , ja k ib y śm y  m ie l i  d om  w sp ó ln y  p a ra fia ln y , za te  p in ią d ze  
co p rzez  z a w z ię to ś  n a  b l iź n ie g o  daje  s ie  żyd om  a d w u k a to m , zeb y  
s ie b ie  i b l iź n ie g o  zn iscyć , z e b y  m u  „ p o k o z a ć!“ Na tem  k o ń ce  tę  
g a w ę n d ę ,  do k tóre j m ie  p. K u g lin  w e z w a ł .  Ceść, d z ięk i,  do w id z e n ia  
p. K u g lin !

Sposób nabycia sadzonek 
wina szlachetnego

Na liczn e  za p y ta n ia  s łu ch aczy  k u r só w  sad o w n iczych , odbytych  
w  osta tn im  p ię c io le c iu  d la  KS3I3I. i K atol. 3Iężów  A rch id iec . K rak., 
ja k ie  g a tu n k i w in n e j  la to ro ś li  n ad a ją  s ię  u nas do u p r a w y , sk ą d  
je  sp ro w a d z ić  i w  jak i sp o só b , d on oszę , co n a stęp u je :  W  P o lsc e  
n a j le p ie j  u d ają  s ię  g a tu n k i:  1) C h ru p k a  zło ta , 2 ) M u szk a te lk a  z Otto- 
n e i ,  3) P o r tu g a lsk ie  n ie b ie s k ie ,  4 )  T okaj z F u rm in tu , 5) 3 i io d ó w k a ,  
6) H eb ry d y . — S a  to o d m ia n y  g ó r s k ie  fra n cu sk o -lo ta ry ń sk ie ;  d ojrze­
w a ją  z p o c z ą tk ie m  lu b  w  p o ło w ie  w r z e śn ia ,  w ytrzy m u ją  pod  le k k im  
n a k r y c iem  z l iś c i  z im ę  do 35 s to p n i m rozu . O w ocują  w  2 -g im  lub  
3 rok u  po za sa d zen iu , w yd ając  od  razu o k o ło  3 kg . ow ocu  (g r o n ) .

S adz i s ię  przy śc ian ach  b u d y n k ó w  od  stron y  p o łu d n io w ej  lub na  
za g o n ie ,  n a  s ło ń c e  zw róco n ym . S a d z o n k a  sz la ch e tn e j  w in o r o ś l i  żyje  
do 100 lat, je ś l i  ty lk o  b ę d z ie  o d p o w ie d n io  z k oń cem  p a źd z iern ik a  
p rzyc in an a  i n a w o żo n a  i op arta  o s łu p e k  n a  krzyż p rzyb ity .

S ad zi s i ę  n a  w io s n ę  lub  w  je s ie n i  w  żyznej g le b ie  w  m iejsca ch  
su ch szych , n ig d y  wr zbyt w ilg o tn e j .  Do g le b y  d odaje  s ię  p arę  łopat  
w a p n a  (m ia łu )  i  troch ę  p r z e g n i łe g o  ob orn ika . W in o ro ś le  sad z i s ie  
w  o d le g ło ś c i  p ó łtora  m etra .

P o w y ż sz e  sa d zo n k i sz la ch e tn eg o  w in a  p o sia d a : A rtu r  L o e w e n s te in  
(n ie  żyd ), W ie lk o p o lsk a  sz k ó łk a  sa d zo n ek  w in o g r o n , p. B ojan ow o ,  
(P o z n a ń s k ie ) .  C en a : za sa d zo n k ę  (jed n oroczn ą) w i n a  sz la ch etn eg o  
60 groszy . Oprócz te g o  p o w y ższa  sz k ó łk a  p o s ia d a  a g re s t  w y s o k o ­
g ó r sk i  a m e r y k a ń sk i ,  n ie  p o d lega ją cy  z u p e łn ie  ch orob ie , z w an ej  „mącz- 
n ia k ie in . Obok teg o , ż e  je st  o d p o r n y  n a  m ączn iak  i in n e  choroby  
g rzy b ob ójcze , m a  te  za le tę ,  że  rod zi o b fic ie ,  n ie w y b r e d n y  na  g le b ę .  
C en a  d w u le tn ie j  sa d zo n k i w y n o s i  60 gr. J es t  to n o w a  o d m ian a  a g re s tu  
w y h o d o w a n a  w  gó ra ch  A lle g h a m y  w  A m e r y c e .  — R ó w n ie ż  tam że  
m ożn a  n ab y ć  sa d zo n k i d z ik ie g o  w in a  w  c e n ie  30 gr. za sztu k ę  
w  ce lu  o b sa d z en ia  g a n k ó w  d o m ó w , a ltan  o g ro d o w y ch , m u ró w , p a r k a ­
nów', g r o b o w c ó w , starych  d rzew  i t. p. d la  u p ię k s z e n ia  z ie len ią .

Jak  w y k o n a ć  n a jp rak ty czn ie j  z a m ó w ie n ie ?
D ru h  p rez es  KS3131, czy K ato l. 3Iężów  d a n e g o  K o ła  zb ierze  

z a m ó w ie n ia  o d  p ragn ących  n abyć sa d zon k i w in a  sz la ch e tn e g o , agrestu  
czy w in a  d z ik ie g o  w  d a n e j  m ie jsc o w o śc i  i sp orząd zi sp is  w  2 e g z e m ­
p larzach . J e d e n  sp is  z o s ta w i u s ie b ie ,  zaś d ru g i w ra z  z w p ła co n ą  
n a le ż y to śc ią  w  ca łośc i z łoży u p. G rochota  w  k a n ce la r ii  G en era l.  
S e k r e ta r ia tu  KSMM. w  K r a k o w ie ,  ul. Z w ie r z y n ie c k a  1, II p., do 
w y k o n a n ia  z a m ó w ie n ia  p rzez  p o d p isa n e g o , lub też b ez p o śr e d n io  na  
m oje  rece  w  d om u . — Z arzad  sz k ó łk i  po otrzym an iu  z a m ó w ie n ia  
i w p ła c o n e j  g o tó w k i,  zaraz zarządzi w y s y łk ę  w p ro st  na a d res  d ru h a  
p re z e sa . — P rzy  z a m ó w ie n iu  trzeba  zapodać im ię  i n a z w isk o  na  
k o g o  m a  być w y s ła n ą , m ie jsco w o ść , nr. dom u, o s ta tn ią  pocztę  i p o w ia t .  
Z arzad  sz k ó łk i  w y s y ła  sa d zo n k i pocztą  (100 sa d zo n ek  yyaz>r ok o ło  
5 k g .) ,  w  m ch u  o p a k o w a n e . —  Z arząd  sz k ó łk i  d o łącza  d la  k a żd eg o  
h o d o w c y  w in a  k ró tk i  d ru k o w a n y  op is, jak sadzić i p ie lę g n o w a ć  n a leży  
w in o  sz la ch etn e . W y sy łk i  sa d zo n ek  u sk u te czn ia  s ię  od 1 p a źd z iern ik a  
do 15 g r u d n ia  d la  sa d z e n ia  je s ie n n e g o ,  zaś do sa d zen ia  w io s m a n e g o  
o d  1 m arca  d o  15 m aja .

B ard zo  gorąco  zach ęcam  w sz y s tk ic h  druhów  do p o d jęc ia  obok  
d r z e w  o w o c o w y c h  ta k że  h o d o w li  w in a  sz la ch e tn e g o , a g ie s tu  a m e r y ­
k a ń s k ie g o ,  jako też do  o zd o b ien ia  sw o ich  zagró d  d z ik im  wi n e m.

R ó w n ie ż  p rzy p o m in a m , że od 1 l is top ad a  do k oń ca  m arca  p rzy jm u ­
ję z a m ó w ie n ia  n a  u rzą d za n ie  k u r só w  sa d o w n iczo -w a rzy  w n iczyc li jako  
w  m ies ią c a c h  w o ln y ch  od zajęć w  polu .

P rof. SIK O R A  L U D W IK , K ra k ó w , K u ja w sk a  24, ni. 7.

kurtki, koce, pledy 
z czystej 

w e ł n y  o w c z e j
poleca LESZCZKOW Zakłady Rolniczo-Przemysłowa

SKŁAD 
UL. SŁAWKOWSKA L. 3. Romana Żurowskiego
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DZIAŁ ROLNICZY
O sam owystarczalność produkcji rolniczej
Gdy przed kilku laty światowy kryzys gospodarczy spro­

wadził katastrofalną zniżkę cen zboża, tak, iż jego produkcja 
stała się dla rolnictwa nieopłacalną, deficytową, i to właśnie 
przyczyniło się głównie do zubożenia wsi — wysunięta została 
zdrowa i słuszna myśl, aby położyć większy nacisk na pro­
dukcję hodowlaną. Aby wieś więcej wytwarzała, niż dotych­
czas, innych produktów, niż samo zboże, aby zainteresowała 
się np. większą produkcją bydła i trzody, masła, jaj i t. d.

Jak wiadomo to przestawienie z produkcji zbożowej na 
produkcję hodowlaną wydało dodatnie wyniki. Dla przykładu: 
3 miliony kilogramów konserw mięsnych, eksportowanych za 
ocean, jest wymownym dowodem opłacalności i rentowności 
tego wzmożenia produkcji hodowlanej.

Obecnie znów mamy do czynienia z falą zniżkową cen 
zboża. I znowu staje przed nami poważne zagadnienie, jak 
temu zjawisku, na wskroś niepożądanemu i wnoszącemu po­
ważne niebezpieczeństwo zubożenia ludności wiejskiej — za­
pobiec.

Wysuwa się zatem znów sprawa pewnych zmian w trady­
cyjnej nadprodukcji zbóż na rzecz hodowli innego gatunku 
produktów rolnych.

Chodzi o te produkty, które doskonale może wytwarzać 
również i drobny rolnik, artykuły hodowlane, dające — w obec­
nych warunkach spadku cen na zboże — znacznie wyższe do­
chody niż żyto, jęczmień, owies i t. d.

Jeśli zaś zajrzymy do spisu płodów sadownictwa, ogrod­
nictwa i warzywnictwa, które wciąż jeszcze sprowadzamy z za­
granicy, otrzymamy wskazówki, w jakim kierunku pójść winna 
zmiana w dotychczasowych sposobach naszej produkcji rolni­
czej. A zarazem otrzymamy wykaz, jakie artykuły hodowli 
ogrodniczej, warzywniczej i sadowniczej potrzebne są na na­
szym rynku wewnętrznym.

Weźmy kilka przykładów: Sprowadzamy z zagranicy nie­
mal 100 tysięcy centnarów kukurydzy. Wysyłamy za to zagra­
nicę przeszło 114 miliona złotych rocznie. Czyż jest to po­
trzebne? Czyż nasze gospodarstwa rolne nie mogłyby wypro­
dukować tych sto tysięcy centnarów kukurydzy? Albo inny 
przykład: Sprowadzamy do kraju za 2 miliony złotych nasion 
słonecznika. Tak, jakbyśmy nie mogli sami wyprodukować 
słoneczników tyle, ile wynosi zapotrzebowanie wewnętrzne 
na te nasiona.

Sprowadzamy rocznie t. zw. „końskiego zębu“  za 600 
tysięcy złotych, czosnku i pom idorów  za 350 tysięcy złotych, 
przywozim y także kalafiory, ogórki. A chyba pomidory i ogór­
ki, czosnek, kalafiory mogłyby być produkowane na naszej wsi.

Oczywiście najgorsze są rubryki zaczerpnięte z wykazów 
statystycznych, obejmujących przywóz owoców. Przeszło 35 mi- 
ilonów złotych pochłania rocznie ich sprowadzenie do kraju. 
Są oczywiście owoce, dla których nasz klimat jest nieodpo­
wiedni. Więc np. pomarańcze, których sprowadzamy przeszło 
270 tysięcy centnarów za około 14 m ilionów zł., cytryny za 
6 i pół mil. zł., rodzynki za 2 mil. zł., banany za przeszło 
1 mil. zł., migdały za 1 i pół mil. zł.

Ale inaczej należy patrzyć na sprowadzenie z zagranicy 
śliwek za 700 tys. zł. rocznie, śliwek suszonych za 3 i pół 
mil. zł., orzechów za prawie 2 mil. zł., wiśni za przeszło 100 
tys. zł.

Czyżbyśmy nie nlogli osiągnąć samowystarczalności w pro­
dukcji śliwek, orzechów, wiśni, jab łek? Czyż dla naszego rol­
nictwa nie otwiera się tu pole do wytwarzania większej ilości 
produktów warzywniczych i sadowniczych?

Należałoby więc podjąć prace w kierunku wzmożenia 
produkcji roślinnej i zastąpienia przywozu, kosztującego nas 
dziesiątki m ilionów zł. rocznie, własną wytwórczością, zupeł­
nie w naszych warunkach możliwą i o wiele więcej opłacalną 
niż dochód ze zbóż. Jest to sprawa, nad którą poważnie

powinni się zastanowić nasi rolnicy i ich organizacje. Orga­
nizacja produkcji i zbytu ma pole do popisu i powinna w tym 
kierunku wiele zdziałać.

PRZEMYSŁ ZAKU PU JE WEŁNĘ KRAJOW Ą.
Ciągle jeszcze sprowadzać musimy z zagranicy ogromne ilości 

wełny, za którą oczywiście płacić musimy pieniądzem w wartości 
złota, a to złoto coraz trudniej na św iecie zdobywać. Nic też dziw­
nego, że zarówno m inisterstwo skarbu, jak min. przemysłu i handlu 
zabiegają o to, by jak najbardziej przywóz wełny ograniczyć. Da 
się to uzyskać przede wszystkim przez rozwinięcie hodowli owiec 
w kraju, oraz przez coraz większe wykorzystywanie wełny krajowej 
przez przemysł włókienniczy.

Unia Zrzeszeń przemysłu włókienniczego, przeprowadziła obrady 
w sprawie wełny krajowej i stanowisko swoje ujęła w memoriale, 
jaki przedłożono ministerstwu. Stanowisko to da się ująć krótko na­
stępująco: 1) Przemysł włókienniczy stwierdza, że wełna krajowa 
pod względem gatunku mu odpowiada, welnń powinna jednak mieć 
od rost  1 2 -m ies ieczn y , być staranniej niż dotąd pielęgnowana i sorto­
wana, hodowcy muszą dążyć do podniesienia poziomu, standartowego 
wełny i dlatego og ra n iczy ć  ilo ść  h o d o w a n y c h  ras. 2) Jeżeli hodowcy 
d o  te g o  się dostosują, to przemysł oświadcza gotowość zakupienia 
całej ilości wełny krajowej. 3) Frzemysł nabywać będzie wówczas 
wełnę na aukcjach po cenach ustalonych przez przemysł i zaznacza, 
że b ę d ą  to  ceny wyższe od cen światowych. 4) Dla umożliwienia 
p o stęp u  w hodowli owiec, hodowcy — zdaniem przemysłu — powinni 
o trzy m ać  z banków państwowych odpowiednie kredyty.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Z m n ie jsz e n ie  zapasów zboża. Ceny zboża w tym roku znacznie 

się obniżyły, ze względu na duże zapasy ziarna w kraju i poziom 
cen światowych. W związku z tym był kłopot, co począć z nadwyżką 
zbóż. Poradzono sobie jednak z tym w ten sposób, że wydano zarzą­
dzenie o ograniczeniu przemiału ziarna do 55 procent, co spowoduje
wzrost spożycia żyta w miastach o 1 i pół miliona centnarów.
Ponadto do Niemiec i Włoch ma być wywiezione około 1 i pół mil. 
cent. zboża. Wreszcie Manopol Spirytusowy postanowił przerobić na 
wódkę 1 milion centnarów żyta. Trzeba też wziąć pod uwagę, że 
przyłączenie Zaolzia do Polski wzmoże zapotrzebowanie zbóż chlebo­
wych o 400 tys. cent. Zapasy więc zmniejszają się o 4 miliony 400 tys. 
centnarów ziarna zbóż.

C en y  p ro d u k tó w  ro ln ych . W porównaniu z rokiem 1928 wskaźnik 
produktów rolnych obniżył się o 31 i pół procent, natomiast wskaźnik 
towarów przemysłowych obniżył się zaledwie o G porcent. Znaczy 
to, że ceny produktów rolniczych obniżyły się bardzo wydatnie, zaś 
ceny produktów przemysłowych spadły bez porównania mniej.

R óżnica  cen  zboża. Z obliczeń organizacji rolniczych wynika, że 
obecne ceny pszenicy w porównaniu z rokiem ubiegłym spadły o bli­
sko 9 zł. na centnarze, żyta o 8 zł., jęczmienia o 6 zł., owsa o 5 zł. 
Procentowo spadek cen żyta wynosi przeszło 37 proc., pszenicy 
31 proc., jęczmienia 30 proc., owsa 28 proc., gryki 29 proc.

M n iejsze  d och od y  ro ln ik ó w . O ile ceny produktów rolnych nie
pójdą w górę, to w porównaniu do roku ubiegłego zmniejszenie
ogólnych wpływów gotówkowych ze sprzedaży ziemiopłodów w yniesie  
mniej więcej 250 milionów zł.

O g ra n iczen ie  za k u p ó w . W  związku z pogorszeniem sytuacji rol­
nictwa nastąpiło w jesieni ograniczenie zakupów maszyn rolniczych 
i nawozów sztucznych, w przeciwieństwie do okresu wiosennego, 
kiedy zaznaczyła się poprawa cen a przez to ożywienie w handlu.

P o życzk i n a  b u d o w n ic tw o  le tn is k o w e .  Centralna Kasa Spółek 
Rolniczych, do której należą Kasy Stefezyka uruchomiła 300 tysięcy 
złotych na wiejskie budownictwo letniskowe, a w szczególności na 
urządzenia związane z przystosowaniem poszczególnych gospodarstw  
wiejskich do obsługi letników. Nowouruchomiony kredyt udzielany 
jest poszczególnym gospodarstwom wiejskim do wysokości 750 zł. na 
okres 5-ciu lat. Oprocentowanie wynosi 4 procent rocznie.

P ryszczyca  w y g a sa .  Ogółem w połowie października br. pryszczyca 
istniała na terenie 14 województw w 58 tys. 187 zagrodach. W po­
równaniu do obliczeń z pierwszych dni października pryszczyca powoli 
wygasa a spadek jej nasilenia wynosi 10 procent.

W y so k a  stop a  p ro cen to w a . Organizacje rolnicze zwracają uwagę 
na zbyt wysoką stopę procentową w komunalnych kasach oszczęd­
ności, wynoszącą 9—11 procent. Przez to rolnicy nie są w stanie 
korzystać z kredytu komunalnego. Tymczasem kredyt zwłaszcza
komunalnych kas dla rolników powinien być jak najniższy.

Z ie m n ia k i  mają sk ło n n o ść  do g n ic ia . Wskutek przebytych chorób 
w ciągu wzrostu ziemniaki mają skłonność do gnicia. Jak donoszą 
z różnych stron kraju nadmiar paszy zielonej oraz przesortowanych 
okopowych, skłania rolników do korzystania z tych pasz, przy oszczę­
dzaniu zboża.

S p a d e k  cen  ro ln iczych . Obliczono, że ceny zboża tegoroczne w sto­
sunku do r. ub. spadły znacznie, a mianowicie: pszenicy o 8 zł. 93 gr., 
na 100 kg., żyta o 8 zł. 42 zł., jęczmienia o G zł. i owsa o 5 zl.
27 gr. Przeciętnie zboże jest tańsze o 7 zł. na centnarze.

CENY ZBOŻA. W Krakowie na giełdzie płacono za 100 kg.: żyło 
15—15,25; pszenica 19,75—20; (jęczmień 14,50 14,75; owies 18—18,25; 
otręby 8,75—9.
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Rzadkie zdjęcie dokonane z samolotu nad największym  wulkanem  
w  Japonii na górze Asam a w chwili groźnego wybuchu połączonego 
ł licznymi wstrząsami ziemi w  całym tym kraju ciągle nawiedzanym

trzęsieniami ziemi.

sP tV c .AE S ADOLF SŁONIEWSKII
Kraków, ul. WiSIna 3 tel. 145-93 I

P O L E C A ; Płótna krajow e i zagraniczne, lniane koście lne 
i do haftu, płótna bieliźniane i poście low e, perkale, batysty, po- 
peliny, p łócienka kolorow e, prześcieradła, ręczniki, obrusy, ser­
wety, kapy, chusteczki, pończoch y  i skarpetki, surów ka, flanele, 
barchany, sienniki, kołdry, podpinki, poszewki, koce, pledy itd.

według recept pp. Okulistów, w  najnow szych
fasonach — aparaty fotograficzne

Lornetki teatralne i polo  we. Barom etry w wielkim w yborze poleca:

j .  v o i G T K r a k ó w , F lo r ia ń s k a

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 20.
TELEFON NR. 121-74. — ROK ZAŁOŻENIA 1719.

n  D  1 1  l i i  I p  wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- 
U D U  W I L  leca ze swego składu jak również w ykonuje  
mmmmmm—m«  —  na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

KURSY SAMOCHODOWE
Kraków, ul. Krupnicza 14
(dawniej Szewska 1) Telefon 206-88

Prowadzone przez fachowców. Prawo 
jazdy gwarantowane Wpisy codziennie.

£ i y . r r r * ; « r  C o n c o r d i a

JA N A  W O LN E G O  "• Ł 1
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych, 
przeprowadza ekshum acje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym  daleko idące ustępstwa.

Farby, lakiery, pokosty, karboUneum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

RADIOODBIORNIKI PHILIPS KORONA
na 15-miesieczne wpłaty — oraz akumulatory, 
żarówki, bateryjki, latarki kieszonkowe —  poleca

Kazimierz Żuk 57
W łasne warsztaty mechaniczne.

Wytwórnia kożuszków zakopiańskich i skład futer
EDWARD PETRYCZKO
Kraków, ul. Grodzka 63. Tel. 200-16.

poleca  kożuszki damskie, m ęskie i dziecinne oraz pokryte suknem, 
b łam y (spody) na futra m ęskie i dam skie ; 

w ykonu je  rów nież futra m ęskie i damskie w edług najnow szych  
żurnali, solidnie — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

N ajsolidniejsze 
W e d łu g  najnow szych żu rn a li * 
w y k o n u je  i  p rze ra b ia

w e w łasnych pra co w n ia ch

 Eugeniusz BIELECKI
Kraków, ul. Poselska L. 15. — Telefon 144-24

Konto czekow e Kraków P. K. O. 413-880.

KAPELUSZE męskie i dla Przewielebnego I A M  KURZYDŁO
 ---------  DUCHOWIEŃSTWA p o l e c a  I « ł - u
K r a k ó w , św . J a n a  12. Telefon  175-12. — CZAPKI cywilne, szkolne, unifor­
m owe -  w ykonuje z własnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najśw ieższych modeli.

OGŁOSZENIA DROBNE
GOSPODYNI K U C H A R K A , w iek  średni, poszukuje posady na 
Probostw o. — Zgłoszenia do „D zw on u  N iedzielnego" dla A. J.

~ _  PRZEDPŁATA WYNOSI:
? J?a 6‘— zł. — półroczna z \ 

.1*60 zł, Numer pojedynczy 15 gr[ 
W A meryee 2  doi We Francji 40 fr! 

W Danii 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 g r .

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, nl, Straszewskiego 18, II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekow e P. K. O. 404-712. 

Reklamacje niezapieozętowane wolne 
aą od opłaty pocztowe].

CENY OGŁOSZEŃ;
Cała atrona 150 zł. — pół atrony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
l/ie str. 10 zł., 1 / 3 2  str. 5 zł. Za jedno- 

łam owy wiersz milimetrowy 80 gr.
W  tekdeie 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa aię za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcją odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Krakowskich Zakładów  Graficznych i W ydaw niczych w K rakow ie, ul. ów. Krzyża L. 11, pod zarządem Romana Ferka.


